
1



SPIS ZAW A R TO ŚC I TEC ZK I —  ................ . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

£j>JHDi.t fY$k-A -H#j^ą_ k^oj

I. Materiały dokumentacyjne

1/1 •- relacja właściwa v  ^C-  ̂ ^

1/2 -  dokumenty (sensu stricto) dot. osoby relafora J  U  ^  | 5 J"  M 

1/3 -  Inne materiały dokumentacyjne dot. osoby relafora

II. Materiały uzupełnienlające relację J  k  - A L ’

III. Inne materiały (zebrane przez „rektora”): 

łll/1 - dot. rodziny relafora

llł/2 -  dof. ogólnie okresu sprzed 1939 r.

III/3 -  dot. ogólnie okresu okupacji (1939 —1945)

III/4 -  dot. ogólnie okresu po 1945 r. 

l l l /5 - ln n e ...

IV. Korespondencja V

V. Wypisy ze źródeł [tzw.: „nazwiskowe karty informacyjne”) 

Vł Fnłnnrafin < C! O

2



3



4



5



WYWIAD Z UCZESTNIKIEM WALKO WOLNOŚĆ W LATACH 1939-1945 

SPORZĄDZIŁ MARCIN BERŁOWSKI

Por. Helena Barbara Smoleńska (ps. Piotruś) urodziła się 25.12 .1910 roku w Warszawie.
Pani ta była nauczycielką. Uprawiała wiele dyscyplin sportowych :pływanie, wioślarstwo , 
łucznictwo i strzelectwo. Mimo niskiego wzrostu (lm 50 cm.) była bardzo zręczna, zahartowana 
i odważna.
SZP a następnie ZWZ wydała rozkaz by mieszkała w Białymstoku , z myślą o tym, że będzie 
kurierem między Komendą Główną w Warszawie a Białymstokiem -  było to 2 września 1939 
roku. Przysięgę żołnierską składała 4 -go września 1939 roku.. Zgodnie z rozkazem pełniła 
funkcję kuriera. Wielokrotnie przekraczała granicę -  zdarzało się, że korzystając ze swojej 
drobnej budowy podwieszała się pod wagonem kolejowym, który jechał w stronę granicy. 
Zdarzało się, że spała w lesie najczęściej pod drzewem, w pozycji siedzącej, otulając 
podkurczone pod brodę nogi długim płaszczem. Pewnego razu, a było to zimą, spotkali ją na 
drodze Niemcy jadący samochodem. Zapytana, powiedziała, że idzie do rodziny, więc myśląc, 
że to dziecko pomogli jej wsiąść i podwieźli do odległej miejscowości.
Od maja 1942 roku pracowała jako szyfrantka w V Komendzie Głównej Armii Krajowej. Praca 
ta polegała na zaszyfrowywaniu i odszyfrowywaniu wiadomości przesyłanych drogą radiową 
do Londynu. Często punkty pracy mieściły się blisko urzędów niemieckich (np. przy rogu ulicy 
Żelaznej i Leszna na parterze była jakaś instytucja niemiecka z wartownią a na którymś 
z wyższych pięter pracowali ludzie z AK). Codziennie szyfrantka „Piotruś” przechodziła przez 
wartownię. Wspomina, że najskuteczniejszą obroną w spotkaniach z Niemcami był tupet
i pewność siebie. Zdarzały się jednak „wsypy” i „kotły” kiedy to aresztowano ludzi i trzeba było 
zmieniać lokale (np. na ul. Chmielnej w 1943r.).
W czasie Powstania Warszawskiego walczyła w rejonie Śródmieścia: ul. Wspólna, Koszykową 
Nowogrodzka. Twierdzi, że najgorsze były kanały. Tylko jeden raz szła kanałem i postanowiła 
sobie raczej zginąć na powierzchni. Zdarzyło się, że zwalony sześciopiętrowy budynek uwięził 
ją  w piwnicy wraz z grupą ludzi. Dwie doby czekano na odgrzebanie. Była pierwszą która 
zdołała się wydostać przez wąski wyłom w ścianie. Wspomina też, że widziała zawalający się 
kościół Sw. Aleksandra, kładące się wieże. W dniu 15 września została ranna w głowę. Było 
tona tyłach kina Polonia -  pocisk tzw. „krowy” zabił wielu ludzi.. „Piotrusia wyciągnięto 
nieprzytomnego spod sterty trupów.
Kapitulacja była 2 października 1944 roku. Por. „Piotruś” 5 października 1944r. oddała broń 
na placu przed Politechniką Warszawską i została wzięta do niewoli. Grupa jeńców, w której się 
znalazła była ostatnią spośród wychodzących z Warszawy. Ludzi pędzono w stronę Ożarowa. 
Doszli tam przed wieczorem. Nocowali w hali pofabrycznej. Zabandażowaną głowę trzeba było 
ukryć pod czapką bo rannych Niemczy nie brali. Kobiety oficerowie sporządziły listę jeńców -  
było 1.017 kobiet, było na niej wielu majorów, kapitanów i poruczników. Na komendanta 
wybrano kobietę majora ps. „Kazik”. „Piotruś” została jej adiutantem, otrzymała wtedy z jej rąk 
legionowego orzełka, którego potem przywiozła z niewoli. Komenda tej grupy żądała 
od Niemców traktowania zgodnego z postanowieniami Konwencji Genewskiej -  na każdego 
oficera jeden ordynans. Ordynansów wymyślono po to, by zaopiekować się młodziutkimi 
harcerkami -  nie miały one czyścić butów tylko się uczyć. Niemcy zgodzili się traktować 
tę grupę jako zorganizowaną i dać jednego ordynansa na 2 oficerów. Przypisać to należy temu, 
że byli trochę zaskoczeni zdecydowaną postawą kobiet -  oficerów, które żądały i groziły, 
że skompromitują ich przed całym światem. Być może zresztą po raz pierwszy w historii mieli 
doczynienia z tak liczną grupą oficerów, będących kobietami. Utworzona w ten sposób grupa
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licząca ponad 800 osób została załadowana do bydlęcych wagonów, gdzie było tak ciasno, że nie 
można było nawet usiąść. Pierwszym miejscem pobytu był obóz w Lamsdorfie - 8 X 1944r. 
Następne to Muhlberg 25 X 1944, Altenburg 23 XI 1944 oraz Molsdorf -  13 XII 1944r. 
Za każdym razem grupę lokowano przy oficerskich stalagach, w miejscach specjalnie 
wydzielonych. Kiedy Lamsdorf został omyłkowo zbombardowany przez aliantów, grupa udała 
się pieszo do Hohenfelden -  4 IV 1945r, a stamtąd do Blankenheim-u 8 IV 1945 r. gdzie już 
13 IV 1945 została wyzwolona przez wojska alianckie. Podobno obok tego obozu była wioska 
Krakau (Kraków). Pani Smoleńska miała łzy w oczach wspominając jak to w czasie 
bombardowania alianckiego zginęła mała harcerka zwana „Hukiem”, weszła cicho do baraku 
wczołgała się na pryczę i dopiero po chwili koleżanka leżąca piętro niżej poczuła, że z góry 
kapie jakiś ciepły lepki płyn -  była to krew. Nad grobem „Huka” chór śpiewał pieśń „Na obcej 
ziemi wśród obcych drzew..
Porucznik „Piotruś” nr obozowy 106182 była zastępcą komendanta obozu, a po wyzwoleniu 
komendantem. Pokazała mi najważniejszą pamiątkę z tamtych lat, lnianą serwetkę z pokoju 
komendanta, na której nitkami wyciągniętymi z ręcznika wyhaftowała własnoręcznie nazwy 
obozów wraz z datami w jakich była ich grupa, dzięki temu mogła mi je dokładnie podać. 
Na środku serwetki było kilka sylwetek zwierząt, z których każde oznaczało jakąś koleżankę. 
Ona sama była kogucikiem, inna, która lubiła leżeć na pryczy i wciąż prosiła o aspirynę była 
foką, itd..
Moja Ciocia Babcia — Porucznik „Piotruś” -  Helena Barbara Smoleńska do dziś żyje jak 
żołnierz, codziennie czyści buty (ulubione pionierki), a na głowie nawet w największe mrozy 
nosi tylko beret i nigdy nie narzeka nawet jeśli bardzo źle się czuje.
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tłumaczenie z języka niemieckiego

nagłówek:
Klinika im. Ludolfa Krehla

Medyczna Klinika Uniwersytecka 
Dyrektor prof. dr Siebeck

Heidelberg, dn. 21 maj 1946 r. 
Bergheimer StraBe 58 
telefon: 4853 i 4854

S p r a w o z d a n i e  b a d a ń

dot.

Panią Barbarę S m o l e ń s k ą ,  ur. 25 X I I 1910 r.

Pani S. została przez ze mnie badana 21 III 1946 r.
Skarżyła się na bicie serca i ogólne zmęczenie.
Wynik: ciśnienie krwi 120/70 mm Hg. Blutsenkung (opadanie krwinek) 7/20 mm. 

Morfologia: 75 % hemoglobina, 3,8 min erytrocyty, 6 200 leukocyty. Mocz i opad b.z. 
Elektrokardiogram: normalny Ekg.
Wynik rentgena: Organy klatki piersiowej b.z. Na dole w środku przepony metalowy 

zarys o kształcie igły, ok. 1 cm przed przełykiem. Prawdopodobnie to obce ciało należy 
szukać w podstawie osierdzia.
Zdjęcie: Przypominające igłę obce ciało o kształcie Y bezpośrednio nad grzbietem przepony, 
ok. 1 cm przed Cardią. (sercem). Na kolejnych zdjęciach widać, że to obce ciało zmienia 
swoje położenie względem przepony. Po prześwietleniu znajduje się między przeponą a 
dolnym zewnętrznym płatem osierdzia. Błona śluzowa w Oesophagus (zawężenia przełyku) i 
w okolicy serca w porządku.
Ocena: Małe obce ciało o kształcie igły, które prawdopodobnie przedostało się z zawężenia 
przełyku do miejsca przed sercem.

Przepisałem wówczas tabletki Belladonna i Tincturę amara a skierowałem pacjentkę 
do pana profesora Geissendórfera z chirurgicznej kliniki uniwersyteckiej.

Relacja z Kliniki Chirurgicznej z dnia 22 III 1946 r.:
Bardzo dziękuję za uprzejme skierowanie Pana pacjentki pani Barbary Smoleńskiej do mnie.
Z powodu podejrzenia o Paget (chorobę Pageta) radziłem biopsję. Pacjentka chce się jeszcze 
raz z nami skontaktować.

pieczęć okrągła 
z napisem:

Klinika im Ludolfa Krehl 
Uniwersytetu 

w Heidelbergu
(Docent dr Spang) 

Lekarz Naczelny Kliniki

Podpis

12



13



14



15



16



17



18



19



20



21



22



23



24



25



26



27



28



Mińsk 15 m aja 1941
Msza w ięz ien n a

N ie d z ie la  -  Poranek  majowy.
S ły s z y c ie  d ro g ie  m oje? U c is z c ie  rozmowy!
S ły s z y c ie  dzwony "brzmiące nad b łę k i tn ą  rzek ą?
Nad W isłą  , W artą , Rabą i  Niemnem i  W i l j ą . . .

Od rzek  ty c h , praw da , Mińsk le ż y  d a le k o ,
A le to  dzwony w naszych, s e rc a c h  b i j ą *

Usiądźmy godnie na  p ry czach  u ś c ia n y ,
Z garn ijm y n asze  w ięz ien n e  łachm any.
Przygładzm y w ło sy . - ►Zamkni jmy pow iek i
Za chw ilę  dusze n a sze  u le c ą  w d a le k i  zachodn i s z la l ; .

T s s . - . . te ra z  opuszczamy c e lę  
Wzdłuż k o ry ta r z a  idz iem y  ku b ram ie ,
Uchylamy drzw i s ą s ie d n ic h ,  zapraszam y <i/Ww>
W ięźniów Polaków ., J e s t  ic h  w ie lu . .,„ w ie lu .
B ierzem y w sz y s tk ic h  ze so b ą . ^

Schodzimy do lochów ,
G dzie KziEłcaąKŚ c z e k a ją  śm ie rc i lu d z ie  b l a d z i .
Mówimy im: N i e d z i e l a . . .M sz a .. .JLud s i ę  grom adzi 
W k o ś c io ła c h ,  o t r z ą ś n i j c i e  s i ę  z podziem nych prochów  
I  p ó jd ź c ie  z nam i.

W iejska d rożyna  w ije  s i ę  w śród klonów .
Nad nami s ł o ń c e . . .  n ieb o  . . . i  g ło s  dzwonów.
W ita ją  n as  po sadach  k w itn ące  j a b ł o n k i . . .
Smukłe to p o le  w majowej z i e l e n i . . .
Brzozowe g a je . . .c u d n e  jak  m arzen ie  
I  p o z d ra w ia ją  naa  w iosenne ł ą k i .

P rzed  nami i  za  nami id ą  gospodarze
K o b ie ty  w c h u s tk a c h -m ło d z ie ż -d z ie w c z ę ta  w w arkoczach 
M ija ją  n a s  i  lek k o  p o c h y la ją  tw a rz e -  
I:Iiech b ęd z ie  p o c h w a lo n y ...

Łza se rd e c z n a  w o czach .
Onród k o ś c i e l n y . . .W schód .• .Brama s z e ro k a ,
S ta r e  k a sz ta n y  w wonnych młodych p ąk ach .
P rzed  nami ławy . . . ś c i e ż k i  w sło n eczn y ch  k o ro n k a c h .. .  
R ozśpiew ana dzw onnica-Sm ukła i  w ysoka- 
O dcina od b łę k i tu  swą g o łę b ią  b i a ł o ś ć .

t e .

OCOjJU/iA/y^

. . . J c-aacC

V .

C/YVV(̂ ty\&~0Vtl.
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Wchodzimy do p rz e d s io n k a  i  maczamy p a lc e  
w wo dz i  e św ię cone j . * *W Imi ę O jc a .. .  .S y n a ,
Ducha ś w ię te g o .. .O jc z e  Nasz! Oto g o d z in a !
Skupiamy M yśli b ie d n e , p o sza rp an e  w w a lc e .
S trząsam y z n a sz y ch p i e r s i  krwawy b ó l i  p o d ło ś ć .  3*Vi^CA/ww\/ 
Wchodzimy w n a w ę C i c h a ,  w ie lk a  w śród o ł t a r z y  
C ała  w tęczow ych snopach b iją c y c h  z w i t r a ż y .
$ Przyklękam y p rz e d  głównym o łta rz e m  s c h y le n i ,
Owiewa nas łag o d n y  ch łó d  sza ry ch  k a m ie n i.

Siadamy w ław k ach . X '^v^xV>
Główny o ł t a r z  to n ie
w o lb rzym ich  pękach b z u . . o jak że  s ło d k o .
P rze lew a  s i ę  c z a r  won w nawę tę c z o o k ą .
Z bzu _ z i e l e n i  jak  sen  s i ę  w y łan ia  
A rch an io ł G a b ry e l. . .M aria  z b ia ł ę a  l i l i ą  w d ło n i 
Oboje w nim bach -  w cudnej b o s k ie j  a u r e o l i  
Oboje p e łn i  s z c z ę ś e ia . . . .o b r a z  z w ia s to w a n ia .
U ś c ia n  k o n fe s jo n a ły  -  k i l k a  k o b ie t  k lę c z y  
I  ro z s z e p ta n e  k o rz ą  s i ę  p rzed  spow iedn ik iem .

„ K o śc ie ln y  swoim długim  ....d łu g im  z a p a ln ik ie m  
B ierze^płom yk z lampy w ie c z y s te j . ,  Pow oli

josna? Jvu
W ja sn y ch  snopów tę c e ę ^

Vi chodź i  ch łopczyna  z mszałem i  k s ią d z  s iw o w ło sy ..
G łos o rgan  u d e rz a  w o ł t a r z  i  w n ie b io s y .

C o n f i te o r
O P an ie  ! Ty zn asz  n a sz e  w iny.
Ty w id z isz  n a sz ą  s ła b o ś ć ,  gdy b i j ą  godziny
N a jc ię ż sz y c h  p rób  -  t e  c z a rn e , d łu g i© ^ śled z tw a  noce

o  i • fZ ap alaT sw iece . rrowAjlcot-i ob^cze 

Dzwonek

l o s  O jczyzny wymaga, 
T

by w n a d lu d z k ie  moce
ę ż a ły  s e r c a  n a sze  -  d a j nam tę  moc P an ie
ie d y  |pAj ęyito *  ^

E

K iedy
Wróg chce v;yipusić od n a s  sk a rg ę  i  z e z n a n ie .

A j e ś l i  Boże $ Boże J .  W tych. nocach^co p r z e s z ły ...UsW
*  I »« V/ V V---*. J-. *.--w V w- ------ ; ------- J r _ _ _ ----------------- v  J  I

* S > K e > &  ic x U t W \ s  • i ’ L

Z s in ia łe  u s t a  ję k ły  pod g ro źb ą  pen T ą  ftryCOS, jctWcws Uocieui 
I  g ło s  nasz  załam any jak im ś słowem z g rz e s z y ł ,
P rzeb acz  nam Boże !

Dominus vobiscum
E t cum s p i r i t u  tu o .

E w angelia .P ow stańm y.M ilkn ie  o rgan  m sza ln y .
W tęczow ych snopach k r ą ż ą . . . i  pną s i ę  i  sn u ją
Radosne p y łk i ś w ie t ln e  -  w iodą ta n  pochw alny.

Onego czasu  r z e k ł  Je z u s  uczniom  sw oim ..,. 
C h ry s te !  G dzie s ło d y cz  b ło g o s ła w ie ń s tw  Twoich ?
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G dzie balsam  słów  o w ie rze  ? 0 cz łow ieku  Bogu ?
Gdy narodam i w łada d z i s i a j  cz łow iek  -  z w ie rz ę .
GcW psy v*i svmC*(Vmw Ti<ci.cV\. >
Gdy n i ebo j e s t  jak  c a łu n  ś m ie r te ln y .  Gdy w progu 
iw iic n  św ią tyń  k ą s a ją  p sy , a  z ie m ia  c a ła  
jed n ą  w ytw órnią d z i a ł ,  s z a rp ią c y c h  c i a ł a .

Zaprawdę, zapraw dę powiadam wam,
Niebo i  z iem ia  p rzem iną , a le  słow a moje n ie  p rzem in ą . 

O fia ro w a n ie . B łyska  na o ł t a r z u  z ł c to  
k i e l i c h a  i  p a te n y .

Boże ! Z t ą  o f i a r ą  m sza ln ą ,
O f ia rą  C hrystusow ą składam y Ci o to
Każdy nasz  d z ie ń  m ęczeństw a ±D rinxx±zią. i  noc to r t i ? r a ln ą .
My młode m a tk i, k tó reśm y  szk ło  o s t r ę  
Chw ytały w rę c e  i  z ż y ły  ram ien n e j 
S ączy ły  krew , by poi6- na p ry czy  w ię z ie n n e j 
M aleńkie d z ie c i  n a s z e , gdy k o n a ły  z g łodu

, , P(evto«,
p rz y  w yschłych g.xK3ezxa,RX naszych  p ie r s i a c h  -  My żony i  s i o s t r y ,  
k tó ry c h  mężowie, b r a c ia  p rz e p a d a ją  gnan i 
W lodow aty  k r a j  ś m ie rc i  -  na obozy wschodu.
My c ó r k i ,  k tó ry c h  o jcow ie  p a d l i  r o z t r z e l a n i .
My, pi^zed rokiem  k w itn ą c e , młode i  u rodne 
Ś w ieżo śc ią  warg i  b lask iem  fa lu ją c y c h  w ło só w ...
D ziś o p u ch n ię te  g ło d e m .. . i  c za rn e  od c io s ó w .. .  'Z o^kochj
My m atk i siw ow łose , k tó reśm y  w pogodne ibi±>:5c:
Dni w rz e śn ia  b ło g o s ła w iły  synów na  b ó j . . .A  d z iś  wiemy, 
że w lo ch ach  podziem i
o c ie k a ją  k rw ią  c z a rn ą  spcd ro z d a r ty c h  strzępów  
swych szm a t. . .

Przyjm  o f i a r y  n asze  -  0 P a n ie  Zastępów  ! 
cSursum co rd a  i  S a n k tu s . . .

Szum organu r o ś n ie ,
V/ chórze  m łodz ieńcze  g ło s y , jak  w ezbrana rz e k a ,
L ecące z wyżyn, b i j ą  r a d o ś n ie ,  z w y c ię s k o .. .
Szum wzmaga s i ę ,  . .  .(^vzmagax..«żywiołem i  spiżem  !
I  wolno o to  c i c h n i e . .  .J a k  b u rz a  d a le k a .  Z  w/lvia ... z
-  Cto j e s t  O ia ło  M oje, k tó r e  za  was daw am ... d a k o

A rc h a n io ł G ab ry e l, M aria  w a u r e o l i  chw ały % jL & o, jbicuktę 
P ro m ie n ie ją  z o ł t a r z a  nad bolesnym  krzyżem .

~ Oto j e s t  Krew Moja Nowego P rz y m ie rz a .
P r z e i s to c z e n ie . . .C h ry s tu s  Pan z s tę p u je
Na o ł t a r z . M iłow ania fcSwięta T ajem nica  ! Wt^lceL
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c h le b  b ia ły ,
f | |  -«■-w  • —w-w j 1 1 * 9
iiradu j e .  v\u.s ko-wwu', Uv/̂ efH <. <odu^e.,

-  Rozkoszą m oją j e s t  przebyw ać z synem człowieczym -
Dzwonek. Klękamy w szyscy . C is z a . P o d n ie s ie n ie  ! z sywcmu cŁltou/te«yvxu
'wzdłuż ix  w szerz nawy b ie g n ie  jakoby  d re szcz  f a l i
Jęk  o s ta te c z n y . . . d ł u g i e . . .b ła g a ln e  w e s tc h n ie n ie .
-  To wielli-a ch w ila ! C hw ila, w k tó r e j  nad potopem s t a l i
W zbija s i ę  b i a ł a  H o s tia  i  ro z p ra s z a  c ie n ie
Tonących we ł z a c h . . .  -  o ś l e p l i  od łk a n ia
Będą p o c ie s z e n i .

<x -  Ak K tó rzy  c ie r -o ia ;b ó l  p rz e ś la d o w a n ia
B ło g o sław ien i b ęd ą . i  K ró lestw o  Boga na  z iem i obejmą ! , a.

C hw ila n a sz a  ! Cud oczekiw any , ,
Rwie oddech, p r^ ży  p łu c a ,  jak  żyw io ł e o l s k i .  w»fcvv hcu j^
Błagamy Boga! "b-łos n asz  b ęd z ie  w ysłuchany!
B łagajr.y  o rz e c z  w i e lk ą . . .o  rz e c z  nam n a jb l i ż s z ą ,
Nad w sz y s tk ie  in n e  d r o ż s z ą . . . i  ś w ię ts z ą  i  wyższą -  0zahl6z-cę:

Błagajm y Boga o zw ycięstw o P o ls k i  ! ! !
Memento za  um arłych -

Snuje s i ę  pop rzez  k o ś c ió ł  o rsz a k  bojowników,
Koazów ż o łn ie r z y  n a s z y c h . . .p a r ty z a n tó w  śm ia ły c h ,
SSaŁrpałi Którym Bóg d a ł n a js ło d s z ą  śm ierć  n a  p o lu  chw ały-
I  d łu ż s z y , . . . .d łu ż sz y  je s z c z e  s z e re g  męczenników,
Zasypanych g ru z e m .. .R ozszarpanych  krwawo. . .
Zamęczonych po l o c h a c h . . .

Oto id ą  z jawa
Prom ienną, jalc t e j  tę c z y  ś w ia t ło ś ć  ro z e d rg a n a .
Oto id ą  jak  b i a l i  p a s te r z e  k o lę d y .

Oreri s ^ n i6̂ ' Poży wiedzie w Jas wy g vó& Le.oev\cly.

Módlmy s i ę  słowami Pana -
O jcze K asz, k tó r y  j e s t e ś  w n i e b i e ,  św ięć s i ę  Im ię T w oje ....TvJ£. v\ĉ
0 św ięć s i ę ,  P a n ie  1 Twój Znak na  b łę k i c i e  !
Święć sit,. Twa ła s k a  w wiosennym ro z k w ic ie  
Wiosennych sadów i  p sz e n iczn y ch  łanów .
Święć s i ę  Twa dob roć , jak  s ło n e c z n e  m orze.
9w±ęć s i ę  Twa w ie lk o ść  i  Twój Sąd oBćże I 
Święć s i ę  moc Twoja nad o r ; i ą  szatanów
1 sp raw ied liw o ść  Twoja

-  P rz y jd ź  K ró lestw o  Twoje -
0 p rz y jd ź  K ró lestw oS ś Ś w ia tła  po mgłach i  u p io ra c h ,
K ró lestw o tch u  wolnego po d ław iących  zm orach,
K rólestw o śm ia ły ch  w z lo tó w .. .B k s ta ty czn y ch  p ie n i  
Po w ięzach , k tó r e  g n io tą  od p i e k i e ł  b o l e ś n i e j . 32



-  cl 2  I WOJ C*-

-  Bądź wola Iwo j a . . .wołamy czasu  mąk .1 trw o g i; 
ho Choć n ie p rz e n ik n io n e  t e  ś c ie ż k i  i  d ro g i ,

k tó ry m i w ied z ie sz  lu d y  ku s p e łn ie n iu  zadań ,
Choć łam ią  s i ę  o r vże dociekań  i  "badań,
Choć w w alce 2 sza tan am i d łoń  odpada c h ro b ra  
Wiemy, te  v;olą Twoją j e s t  zw ycięstw o D ebra.
-  C hleba naszego  pow szedniego d a j nam d z i s i a j  -  

o  ?cavue  i ,
Boże, Błagamy C ie b ie  -  zmień n asz  ch le b  w ięz ien n y  
Na c h le b  o jc z y s ty c h  łanów . -  A j e ś l i  n ie  może
Tak s ta ć  s i ę . . . D a j  tam w P o lsc e  zdrew y ch leb  codzienny  
Matkom , ojcom i  dzieciom -m y gorycz przyjm iem y w p o k o rz e .
-Odpuść nam n asze  w in y ,ja k o  i  my odpuszczam y.. . -  
Odpuesczarny? 0 C h ry s te  ! Odpuszczać krw iożercom  ?
Tym, k tó rz y  d z ie c i  m ałe , od g łodu  p rz e ji* z y s te , 
k a to w a li ,  by wymódz ,od m atek z e z n a n ia ?

S ęcrz tO w i S\eaczyvr)
Odpuszczać " s lje d o w a tie ló rn "?  -  odpuszczać mordercom
»T , . ' i br»oJ , . ?Naszych mężów, synów -  sprawcom i c h . . . .  ' *
-  N ie c h a j s i ę  s t a n ie  według^Tw oich\ słów -  -  o C h ry s te  !
-  N ie wódz n as na  p o k u s z e n ie . . .
o P a n ie , gdy u d e rzy  w o lnośc i g o d z in a
Broń n a s ,  b roń  n as  p rzed  pokusą zem sty ,co  s i ę  c z a i
i i  sevc- ; y n y ś lt  />as2ycVi j « U  J a s e £ « u in k e t  s in a  t, jc lW  w i l cz.yax  w s< ‘*W(5a
J a s z c z u rk ą , aby k ą s a ć .  - N i e c h a j  nam o jc z y s te  g a je  
Przypom ną, żeśmy P o lk i .

.A le  zbaw n as  ode z ł e g o . . .
Zbaw n as  od n ie w o li ,  P an ie  !
I  od p o d ło ś c i s t r a c h u .

Amen -  N iech s i ę  s t a n i e .
Agnus Dei -

Baranku Boży, K tó ry  g ła d z is z  g rzech y  ś w ia ta .  -
0 C h ry ste  ! iikrjCEte G rzechy ś w ia ta  są  jak  oceany!
Zgładź je  z p o w ie rzch n i z iem i i  w p ie r s ia c h  lu d z k o ś c i .  £ercacV)
lu d z k o ś c i ź ia c h ły ś n ię te j  k rw ią  i  w p roch  z d e p ta n e j -
Zbudź sz a lo n ą  tę s k n o tę  do słow a m i ł o ś c i . * , .

KomuniĄ -  Non sum d ig n u s  -
"?avu£f Iatee je s te śm y  godne,

By prom ień H o s t i i  k r z e p i ł  n a sz e  u s ta  g ło d n e ,
Lecz r z e k ł e ś ,  że ro zk o szą  Twoją j e s t  przebyw ać v^v\«2
Z synami cz łow ieczym i.

Corpus D om ini. . .
Zwolna podnosim y głowy -

C u s to d ia t  animam.~tU&W\ ..
0 , żadnymi s ło w y /n ie  mąćmy c i s z y .

£evi0 ■ -> iii oto 3̂  mSła 3l  ̂ rozrywa yofej ę ẑy jfob wsfw "'«33



-  Dominus vobiscum  -  
E t cum s p i r i t u  tu o  -

P o tę ż n ie je  g ło s  choru ! o to  o rgan  m szalny 
Hucząc aż pod sk le p ie n ia ®  g w ia ź d z is tą  p le ja d ą  -  
S kłada  o s t a tn i  a k o rd . . .s w ó j  hymn p o żeg n a ln y .

K siądz obrócony ka nam w ja sn y ch  b la s k a c h  s ło ń c a .  
O s ta tn ią  nam oddaje  sw ej p ie ś n i  k a sk a d ę .

—I t e . . .K is s a  e s t .
Msza d o b ieg a  o ń ca .

B ło g o s ła w ie ń s tw o .. .P r z e n ie s ie n ie  m sz a łu .
O s ta tn ia  E w angelia-w sta jem y  Doma;vu . . .

p-
Na p o czą tk u  by ło  „słowo,
A słowo by ło  u Jioga,
A B o g iem ... ......

D rg n ę ła  ś c ia n a  - " M a łc z y tie ” !!!
Pod w ilgotnym  amcieiEBi mrokiem 
Judaszow e okienlco b ły . ka  w ściekłym  wzrokiem 

fKakcz.i. I -  je s te śm y  w c e l i . f *
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Nasz Dziennik
* *

Z pamiętnika więźniarek 
NKWD
Jestem w posiadaniu tekstu zatytułowanego 
„Msza więzienna". Jest to rodzaj pamiętni­
ka kobiet, które były więzione przez 
NKWD w Mińsku (obecnie Białoruś) w ro­
ku 1941. Tekst ten przeleżał w dokumen­
tach śp. Barbary Smoleńskiej, oficera AK, 
członka ZWZ. Ogromny ładunek emocjo­
nalny zawarty w tym utworze zachęca do 
opublikowania choćby jego fragmentu. Mo­
że znajdą się osoby mogące powiedzieć coś 
więcej na temat okoliczności powstania 
„Mszy więziennej" oraz jej autorki.

„Msza więzienna"

Niedziela -  poranek majowy 
Sfyszycie drogie moje? Uciszcie rozmowy! 
Słyszycie dzwony brzmiące nad błękitną
rzeką?
Nad Wisłą, Wartą, Rabą i  Niemnem, 
i Wiliją...
Od rzek tych, prawda, Mińsk leży daleko, 
Ale te dzwony w naszych sercach biją. 
Usiądźmy godnie na pryczach u ściany, 
Zgarnijmy nasze więzienne łachmany. 
Przygładźmy włosy... Zamknijmy powieki...

Za chwilę dusze nasze ulecą w daleki 
.zachodni szlak...
Tssss... teraz opuszczamy celę 
Wzdłuż korytarza idziemy ku bramie, 
Uchylamy drzwi sąsiednich cel, zaprasza­
my więźniów Polaków 
Jest ich wielu... wielu...
Bierzemy wszystkich ze sobą...
Boże! z  tą ofiarą mszalną, Ofiarą
Chrystusową,
składamy ci oto
Każdy nasz dzień męczeństwa i noc tortura!ną. 
M y mfode matki, któreśmy szkło ostre 
Chwytały w ręce i z  żyły ramiennej

Cl

Sączyły krew, by poić na pryczy więziennej-— j  
Maleńkie dzieci nasze, gdy konały z  głodu 
przy wyschłych naszych piersiach 
.My żony i  siostry, których mężowie i bracia 
przepadają gnani
W  lodowaty kraj śmierci -  na obozy 
wschodu.
M y córki, których ojcowie padli rozstrzelani.
My przed rokiem kwitnące, młode i  urodne 
Świeżością warg i  blaskiem falujących 
włosów...
Dziś spuchnięte głodem... czarne od ciosów.,.
(...)

Marek Hertowskl, Warszawa

0  wierszu, który stał 
się modlitwą  ^

W sobotnio-niedzielnym wydaniu „Na­
szego Dziennika" z 11-12 grudnia br. 
pan Marek Berłowski cytował fragmenty 
pięknego wiersza „Msza więzienna" i py­
tał o jego autorkę. Otóż była nią literat­
ka Anna Skarbek-Sokołowska, a pełny 
tytuł wiersza brzmi: „Rozważanie Mszy 
św. w więzieniu" -  wiersz poświęcony p. 
Helenie Wojtulewicz.
Utwór został napisany na podstawie rela­

cji więźniarki -  córki autorki, pani ppłk 
mgr inż. Grażyny Lipińskiej, walczącej 
w czasie wojny na terenach Mińszczyzny 
i Grodzieńszczyzny w randze kapitana 
i za swe zasługi odznaczonej Krzyżem 
Virtuti Militari. Powstał we wrześniu 
1941 r., kiedy Grażyna Lipińska uciekła 
z „pochodu śmierci" pędzonych na 
wschód więźniów po 20 miesiącach spę­
dzonych w więzieniach sowieckich i po­
wróciła do rodziny do Warszawy.
W przypisach do książki p. Anny Skarbck- 
-Sokołowskiej „Wspomnienia 1882-1944“ 
(wyd. 1995 r.) czytamy: (...) „Poemat ten 
jest jakby improwizacją literacką, bo naro­
dził się na drugi dzień po wysłuchaniu 
przez Annę Skarbek kolejnej opowieści 
córki, jak to więźniarki mińskiej «tiurmy» 
w modlitewnej prozie rozważały Mszę św., 
aktualizując jej treść do ciężkich przeżyć 
własnych i do nieszczęść całego kraju. Au­
torka, stosując mowę wiązaną rymem i ryt­
mem, w mocnych a zarazem pięknych sło­
wach poezji przedstawia wizje więźniarek. 
Tylko pewien liryzm przejawia się w opisie 
polskiej przyrody. Poza tym reszta wizji 
-  to walka zwycięskiego Zła z przeciwsta­
wiającą mu się potęgą Chrystusowego Do-

: ' ....... ’ ....

bra. W czasach okupacji wizja na kartkach 
maszynowych rozchodziła się anonimowo
i ostrożnie po kraju. TYafiła do Londynu, 
do Wilna, na Białoruś (...) W roku 1944 
pó powtórnym aresztowaniu przez 
NKWD-MGB Lipińskiej wizja wraz z nią 
znalazła się w więzieniach i obozach so­
wieckich. Więźniarki Polki i również Bia­
łorusinki włączyły fragmenty Wizji do co­
dziennej modlitwy" (...).

M. Stalkowska, Warszawa
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TEM
AT 

M
IE

S
IĄ

C
A

A
nspiracje

Czytelnikom
 

zainteresow
anym

 
poszerzeniem

 
wiedzy 

na 
tem

at 
związków 

m
iędzy 

literaturą 
a 

m
oralnością 

polecam
y 

przede 
w

szystkim
 

prace 
etyków 

- 
A

lasdaira 
M

aclntyre’a 
D

ziedzictw
o 

cnoty 
(W

arszaw
a 

1996), 
M

arthy 
N

ussbaum
 

Love’s 
Know

ledge. 
Essays 

on 
Philosophy 

and 
Literature 

(Oxford 
1990) 

oraz 
Paula 

Ricoeura 
O 

sobie 
samym 

jako 
innym

 
(W

arszaw
a 

2003), w 
których 

A
rystotelesow

ska 
kon­

cepcja 
cnoty 

skonfrontow
ana 

jest 
z 

now
ożytnym

i 
w

zorcam
i 

kulturow
ym

i, 
które 

znajdują 
odzw

ierciedlenie 
w 

literaturze. 
Ciekaw

ym
 

kontrapunktem
 

dla 
tych 

dziel 
są 

eseje 
W

łodzi­
m

ierza 
G

alew
icza 

Z 
Arystotelesem

 
przez 

greckie 
tragedie 

(Kraków 
2002). W

iele 
wnoszą 

do 
tej 

problem
atyki antropo­

logiczne 
studia 

Rene 
G

irarda 
- 

zw
łaszcza 

Praw
da 

pow
ie­

ściow
a 

i kłam
stw

o 
rom

antyczne 
(W

arszaw
a 2001) oraz Szek­

spir 
i teatr zazdrości 

(W
arszaw

a 
1996), w 

których 
dzieła 

li­
terackie 

służą 
egzem

plifikacji 
tezy 

o 
potędze 

„pragnienia 
trójkątnego”.

Tym
, którzy chcieliby jeszcze 

głębiej zanurzyć 
się w 

św
ie- 

cie 
dylem

atów 
m

oralnych 
bohaterów

 
pow

ieści H
enry’ego 

Ja­
m

esa 
podsuw

am
y 

sw
oistą sum

m
ę Roberta 

B. P
ippina—

H
enry 

Jam
es and 

M
odem 

M
orał Life 

(Cam
bridge 

2000). O 
żyw

ot­
ności etycznej utopii Josepha 

Conrada 
najbardziej przekonu­

jąco 
pisze 

Jan 
Józef 

Szczepański w 
tom

ie 
esejów 

Przed 
nie­

znanym
 

trybunałem
 

(wiele 
w

ydań).
Jak 

zwykle 
odsyłam

y też do 
archiw

alnych 
num

erów 
„Z

na­
ku” 

-do 
zeszytu Poszukiw

ania 
w

spółczesnej etyki (8/1994) 
oraz 

Sztuka 
i m

oralność 
(4/1995).

Z 
wielkim 

w
zruszeniem

 
oddajem

y 
do 

rąk 
Czytelników

 
napisane 

pięćdziesiąt 
lat 

temu 
i dotąd 

niepublikow
ane 

opow
iadanie 

H
anny 

M
alew

skiej. 
H

abent 
sua 

fata 
libelli... O 

losach 
Czystego 

m
ieszkania 

pisze 
poniżej Anna 

G
łąb.

»>

R
edakcja

H
anna 

M
alew

ska 
w 

m
om

encie 
w

ybuchu 
II 

wojny 
św

iatow
ej m

ia­
ła 

28 
lat. Z 

relacji Izabeli K
uczyńskiej, 

żołnierza 
AK, 

w
ynika, że 

już 
w 

październiku 
1939 

roku 
M

alew
ska 

naw
iązała 

kontakt 
ze 

Służbą 
Zw

ycięstw
u 

Polski 
(od 

1942 
-

Arm
ią 

K
rajow

ą). 
Pow

ierzono 
jej 

kie­
row

nictw
o 

kom
órki szyfrów 

zagranicznych, 
w

yodrębnionej 
z 

K
ance­

larii G
łów

nej i Biura 
Szyfrów 

Kom
endy 

G
łów

nej SZP. Pod 
pseudoni­

mem 
„H

an
ia” 

kontaktow
ała 

się 
nie 

tylko 
z 

konspiracją 
krajow

ą, 
ale 

rów
nież 

z 
rządem 

polskim
 

na 
em

igracji. To 
w

łaśnie M
alew

skiej - 
choć 

nigdy 
nie 

należała 
do 

organizacji 
Przysposobienie 

W
ojskow

e 
K

obiet 
i nie 

była 
zaw

odow
ym

 
żołnierzem

 
- 

pow
ierzono 

to 
zadanie. Z

decy­
dow

ał jej zdyscyplinow
any 

intelekt, dyskrecja, opanow
anie, benedyk­

tyńska 
cierpliw

ość. I rzeczyw
iście, „K

arolinki” 
(bo 

taki był jeden 
z 

kryp-

Hanna 
M

alew
ska

Czyste 
m

ieszkanie
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tonim
ów

 
kom

órki 
szyfranckiej) 

przez 
cały 

czas 
aż 

do 
w

ybuchu 
po­

w
stania 

nie 
m

iały 
ani jednej 

w
padki, a 

pułkow
nik 

Kazim
ierz 

„K
ucza- 

ba” 
Pluta-C

zachow
ski bardzo 

w
ysoko 

oceniał 
ich 

działalność.
Na 

czym 
polegała 

jej praca, dow
iadujem

y 
się 

z 
dotąd 

niepubliko­
w

anego, 
napisanego 

po 
w

ojnie 
opow

iadania 
Czyste 

m
ieszkanie, któ­

re 
przechow

yw
ane 

jest 
w 

archiw
ach 

Biblioteki Jagiellońskiej. 
W

resz­
cie 

trafia 
ono 

do 
rąk 

czytelników
. Pierw

szy 
szkicow

y 
rękopis, jaki zna­

lazłam
 

w 
Jagiellonce, 

ma 
datę 

2 
lipca 

1948 
roku. Jest 

pokreślony 
ołów

kiem
, 

w
yblakłym

 
już 

do 
granic 

m
ożliw

ości odczytania.
Pisarka 

długo 
czekała 

z 
pokazaniem

 
now

eli innym
. Zw

iązana 
przy­

sięgą 
w

ojskow
ą, nie 

chciała 
nikom

u 
w 

żaden 
sposób 

zaszkodzić. D
opie­

ro 
po 

„odw
ilży” 

1956 
roku 

zdecydow
ała 

się 
przesłać je 

do 
„Stolicy” 

na 
ręce 

'W
ładysław

a 
Bartoszew

skiego. Pierw
szy 

list 
od 

Profesora, jaki zna­
lazłam 

w 
Jagiellonce, pochodzi z 

14 
sierpnia 

1957 
roku. Prosi on 

w 
nim

 
o 

zgodę 
na 

druk 
now

eli, pisząc 
m

.in.: „Dla 
ludzi spoza 

naszej w
ojennej 

»branży« 
niektóre 

term
iny 

słow
ne 

m
ogą 

być 
trudno 

zrozum
iale 

i w
y­

m
agać 

objaśnienia. W
ydaje 

m
i się 

ponadto, że 
nie 

zaszkodziłoby 
nada­

nie 
now

eli jeszcze 
bardziej dokum

entalnego 
charakteru 

(boć 
i tak 

prze­
cież 

opiera 
się 

na 
faktach) 

i w
prow

adzenie 
np. praw

dziw
ych 

pseudoni­
mów 

w
szystkich 

prototypów
 

bohaterów
, 

o 
ile 

oczyw
iście 

ich 
charak­

terystyka 
nie 

odbiega 
zanadto 

od 
pierw

ow
zoru. N

aw
et jednak 

bez żad­
nych 

zm
ian 

uważam
 

druk 
tej now

eli za 
słuszny 

i sensow
ny”. N

astępny 
list Bartoszew

skiego, przechow
yw

any 
przez 

krew
ną 

H
anny 

M
alew

skiej 
Krystynę 

Poborską, pochodzi z 
20 

m
aja 

1958 
roku 

i zaw
iera 

odpow
iedź 

odm
ow

ną: „Pozw
alam

 
sobie 

zw
rócić 

z 
żalem 

tekst »Czystego 
m

ieszka- 
nia«. Byłbym

 
praw

dziw
ie 

rad, gdybyśm
y 

m
ogli niebawem

 
zw

rócić 
się 

do 
Pani ponow

nie 
z 

propozycją 
druku 

w 
odpow

iednio 
korzystnie zm

ie­
nionych 

w
arunkach 

na 
rynku 

prasow
o-w

ydaw
niczym

”. 
Czy 

odrocze­
nie 

publikacji było 
spow

odow
ane troską 

o 
bezpieczeństw

o 
pisarki? Sam

a 
M

alew
ska 

nie 
ujaw

niła 
sw

ojej praw
dziw

ej 
okupacyjnej przeszłości, po­

dając 
fałszyw

ą 
funkcję 

- 
pracow

nicy 
Biura 

Inform
acji 

i Propagandy. 
Z 

m
oich 

poszukiw
ań 

w 
archiw

ach 
IPN 

w
ynika 

jednak, 
że 

funkcjona­
riusze 

UB 
w

iedzieli, kim 
była 

w 
czasie 

w
ojny.

W
ersji 

Czystego 
m

ieszkania 
pow

stało 
kilka. 

Od 
tej 

najm
ocniej­

szej 
w 

sform
ułow

aniach, 
odw

ażnie 
zapraszającej czytelnika 

za 
zasło­

nę 
konspiracji, aż 

do 
najłagodniejszej. Prezentow

ana 
tutaj jest jedną

z 
pierw

szych, niezłagodzonych 
przez 

pisarkę. Pani Poborskiej dziękuję 
w 

tym 
m

iejscu 
za 

udostępnienie 
pożółkłego 

m
aszynopisu, który 

dziel­
nie 

przetrw
ał tortury 

kserow
ania.

*

Kiedy 
córki pani 

Poborskiej 
pytały 

ciocię 
H

anię 
o 

w
arunki życia 

w 
czasie 

w
ojny, odpow

iadała: „Było 
tak 

jak 
w 

Czystym
 

m
ieszkaniu 

W
arto 

zdać sobie 
spraw

ę 
z 

w
agi publikacji tego 

opow
iadania. To 

tekst 
w

yjątkow
y, 

odsłania 
bowiem

 
kulisy 

pracy 
kobiet 

w 
czasie 

okupacji. 
Literatura 

dała 
nam 

wiele 
obrazów

 
bohaterskich 

m
ężczyzn, 

rzuca­
nych 

przez 
w

ojnę 
jak 

„kam
ienie 

na 
szaniec”. 

Portrety 
kobiet 

z 
tego 

okresu 
należą 

raczej do 
rzadkości. D

zięki now
eli M

alew
skiej w

chodzi­
my 

w 
głąb 

w
rażliw

ości kobiet 
w

ystaw
ionych 

przez 
historię 

na 
ciężką 

próbę: 
tych 

najm
łodszych, 

niem
al dzieci, 

i tych 
już 

dojrzałych. 
O

po­
w

iadanie 
M

alew
skiej 

to 
fascynująca 

galeria 
kobiet: 

od 
tych, 

które 
- 

niczym 
Baśka 

W
ołodyjow

ska 
- 

w
chodziły 

w 
sam

o 
centrum 

niebez­
pieczeństw

a, traktując 
gestapo 

jak 
pow

ietrze, aż 
po 

te, 
które 

m
usiały 

pokonać 
siebie 

i żyć 
na 

przekór 
sobie, 

bo 
inaczej się 

nie 
dało.

Zatrudnione 
przez 

„H
an

ię” 
kobiety 

(a 
było 

ich 
W 

ciągu 
całej 

w
oj­

ny 
kilkanaście) 

były 
am

atorkam
i. Radziły 

sobie 
bez 

fachow
ców

, 
choć 

w 
pierwszym

 
okresie 

korzystały 
z 

pom
ocy 

m
atem

atyków
. Każdego 

dnia 
pracow

ały 
nad 

odszyfrow
aniem

 
często 

naw
et 

pięćdziesięciu 
stron 

m
aszynopisu. 

Tyle 
sam

o 
m

iały 
do 

zaszyfrow
ania...

Czytając 
Czyste 

m
ieszkanie, 

w
chodzim

y 
w 

epicentrum
 

w
ojenne­

go 
dram

atu. Przem
ykam

y 
się 

ciem
nym

i ulicam
i W

arszaw
y. Szukam

y 
depeszy 

w 
nodze 

fortepianu. W 
ram

ach 
zapew

nienia 
sobie 

alibi idzie­
my 

do 
dozorcy 

kam
ienicy 

po 
ćw

ierć 
kilo 

słoniny. Lub 
do 

antykw
aria­

tu, 
gdzie 

z 
niew

inną 
m

iną 
pytam

y 
o 

dzieła 
C

onrada. 
W 

popłochu 
ucieczki 

łapiem
y 

oddech 
na 

podw
órzu 

sypiącej 
się 

kam
ienicy. 

Sięga­
my 

po 
różaniec 

„jak 
po 

pistolet”. Na 
środku 

pokoju 
tańczym

y 
„dla 

życia” 
i dla 

ludzi, 
których 

kocham
y. Z 

radością 
rzucam

y 
się 

na 
przy­

niesioną 
przez 

kogoś 
chałw

ę. 
Idziem

y 
czarną 

jak 
sm

oła 
ulicą 

kw
a­

drans 
przed 

godziną 
policyjną, aby 

oddać 
rozszyfrow

aną 
w

iadom
ość, 

sterroryzow
ane 

tylko 
jedną 

m
yślą: że 

łączność 
w 

czasie 
okupacji jest 

w
ażniejsza 

od 
naszego 

bezpieczeństw
a. 

Nie 
pytam

y: 
„D

laczego 
m

y?
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Lub: za 
co? Lub: po 

co?”, pisała 
M

alew
ska. Jasne, że 

skazani jesteśm
y 

na 
strach. Głupio 

byłoby 
się 

nie 
bać, zauw

aża 
w 

opow
iadaniu 

N
ula. 

Żyjem
y, w

spom
inała 

M
alew

ska, „kartkow
ym

 
chlebem 

i obow
iązkiem

. 
W

spółodczuw
aniem

, 
nadzieją. Ktoś 

po 
chrześcijańsku, 

ktoś 
po 

stoic­
ku. 

Co 
było 

norm
alne? 

W
ysiłek, 

cierpienie. D
obrze, 

jeśli 
nie 

strach, 
który 

jest 
chyba 

najnieznośniejszym
 

z 
cierpień”.

W 
now

eli jest jakieś 
przejm

ujące 
szaleństw

o 
i pulsow

anie 
m

łodo­
ści. 

Tak, 
jest 

serach, 
ale 

jest 
rów

nież 
subtelne 

szczęście, 
w

ynikające 
z 

tego, że 
nie 

żyje 
się 

dla 
siebie. M

alew
ska 

w 
pryw

atnych 
notatkach: 

„N
oc. Stukam

 
na 

m
aszynie. I 

m
yślę 

o 
tym 

fantastycznym
 

buzującym
 

zapale, 
który 

w
kładało 

się 
w 

pracę 
tyle 

lat 
- 

to 
jednak 

było 
niezw

y­
kłe. M

yślałam
 

w 
tragiczną 

w
iosnę 

1940 
o 

N
orw

idow
skim

 
»kto 

sub­
telniej na 

św
iecie 

szczęśliw
y«. I czułam 

się 
tak 

w
łaśnie. Teraz 

robię 
to, 

co 
trzeba”.
Czytając 

Czyste 
m

ieszkanie, jesteśm
y 

po 
stronie 

życia.Anna 
G

łąb

M
inęła 

num
er 

12, chcąc 
znaleźć 

źródło 
m

iłych 
a 

niespodziew
anych 

w 
m

ieście 
pochrząkiw

ań 
i gęgań. 

Od 
strony 

skw
eru, 

na 
podw

órku 
za 

siatką, które 
kiedyś było 

kw
ietnikiem

, żołnierz 
rzucał obfite 

resztki św
i­

niakow
i i olbrzym

im
 

gęsiom
. Znała 

to: gospodarstw
o 

SS-m
anów

. G
dzie 

rezydują? 
Pod 

czternastym
? - 

Proszę 
bardzo. Co 

za 
gęsi, au!, co 

za 
gęsi!

Na 
W

aw
elskiej trzym

ali 
całe 

stado 
w 

tę 
najgorszą 

zimę 
na 

dw
orze 

i gęgały 
dzień 

i noc.
Żołnierz 

spojrzał i zaszw
argotał, szczerząc 

zęby. „Jestem 
elegancka 

jak 
volksdojczka”, pom

yślała 
w

zgardliw
ie 

pani Tuśką 
i odeszła 

bez 
po­

śpiechu. Jej cokolw
iek 

sfatygow
ane, ale 

bardzo 
w

arszaw
skie 

półbuciki 
na 

rów
nie 

w
arszaw

skich 
nogach 

przykuw
ały 

jeszcze 
chwilę 

uw
agę 

żoł­
nierza, potem 

znów 
cm

oknął na 
gęsi.

W
illa 

pod 
dwunastym

 
m

iała 
w

yraźnie 
jedno 

tylko 
w

ejście, ale 
za 

to 
furtkę 

ogrodow
ą 

- 
w 

tej chw
ili otw

artą, m
oże 

jednak 
uda 

się 
ją 

zam
knąć 

na 
klucz. Przeciw

legły 
dom

ek 
nieźle 

separow
ały 

od 
ulicy 

drzew
a 

i krze­
wy, a 

tu 
był widok 

z 
okien 

pierw
szego 

piętra. Na 
schodach 

zorientow
a­

ła 
się, 

że 
m

ieszkanie, 
do 

którego 
zm

ierza, 
w

ychodzi 
na 

ulicę, 
nie 

na 
ogródki: to 

te 
w

łaśnie 
okna 

z 
w

idokiem
.

O
tw

orzyła 
jej drobna 

i szczupła 
m

łoda 
osoba, zam

iast 
oczekiw

anej 
siw

ej i tęgiej. Tuśka 
w

kroczyła 
sw

obodnie, pytając 
o 

panią 
dom

u.
- 

Ciotki nie 
ma 

i nie 
w

iem
, kiedy 

w
róci.

Jak 
to 

obecnie 
byw

a, m
nóstw

o 
ciotek 

i takie 
w 

ogóle 
rodzinne 

sto­
sunki. Tuśka 

nieproszona usiadła 
w 

przedpokoju, rozpinając lutry 
i zdej­

m
ując 

rękaw
iczki. 

Spojrzenie 
bardzo 

jasnych 
oczu 

m
łodej 

niew
iasty 

m
usnęło 

jej ładnie 
utrzym

ane 
ręce. O

rzechow
e 

oczy, praw
ie 

tego 
sam

e­
go 

koloru 
co 

krótko 
obcięta 

czupryna, nie 
przybrały 

żadnego 
w

yrazu: - 
M

ożna 
w

iedzieć, czego 
pani sobie 

życzy?
- 

M
iałam 

w
łaśnie 

om
ów

ić 
z 

ciotką 
spraw

ę 
m

ieszkania. Czy 
pani tu 

m
ieszka? Te 

dystanse 
obecne. Ja 

dopraw
dy 

nóg 
nie 

czuję.
-C

hodzi 
o 

odnajęcie 
pokoju? 

N
iestety, 

to 
pom

yłka. 
Nie 

ma 
nic 

w
olnego.

Pyszczek 
bardzo 

szczupły, praw
ie 

charci, w
ydatna 

kostka 
nosa 

ob­
ciągnięta 

przezroczystą 
skórą. W 

oczach 
o 

zbyt jasnych 
rzęsach 

nie m
ożna 

dopatrzyć 
się 

naw
et niecierpliw

ości.
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Pani Tuśka 
w

zdycha 
raz 

jeszcze, raz 
jeszcze 

patrzy 
w 

te 
oczy 

- 
ich 

zdecydow
any 

brak 
wyrazu 

coś 
jednak 

jej m
ów

i. Bo 
oto 

uśm
iechając 

się 
i nie 

w
stając, ośw

iadcza:
- 

Pani Lipkow
ska, znajom

a 
ciotki, tu 

mnie 
skierow

ała.
N

iem
alow

ane 
w

argi m
izernej siostrzenicy 

poruszyły 
się 

i po 
pół se­

kundzie 
odpow

iedziały:
- 

Do 
ciotki przyjechała 

rodzina, to 
już 

nieaktualne.
Przybyła 

przed 
lustrem 

popraw
iła 

kapelusz.
- 

Żałuję. 
A 

państw
o 

na 
długo? 

- 
czarujący 

uśm
iech 

przepraszał 
za 

tupet.- 
Proszę 

pani, to 
dopraw

dy 
pom

yłka. Pani zechce 
zwrócić 

się 
gdzie 

indziej.
Schodząc 

lekko 
i wolno 

ze 
schodów

, pani Tuśka 
usłyszała 

- 
chw

ilę 
nieruchom

ości w 
przedpokoju. Na 

dole 
dobiegły 

ją 
znowu 

pokw
ikiw

a- 
nia 

i chrzęst tw
ardych 

gęsich 
skrzydeł. Przeszła 

dw
adzieścia 

kroków 
ku 

Filtrow
ej i zatrzym

ała 
się, popraw

iając 
korek 

w 
buciku. Cichy, ale 

cha­
rakterystyczny 

o"dgłos 
zaczął 

rozchodzić 
się 

z 
nieokreślonego, zapew

ne 
jednak 

tego 
w

łaśnie, które 
dopiero 

co 
opuściła, m

iejsca.
Była 

to 
m

aszyna.
Zaczęła 

znowu 
terkotać 

- 
płytkim 

terkotem
 

portable’a 
ustaw

ionego 
na 

poduszce 
- 

zaledw
ie 

Una 
zastukała 

„w
puśćcie” 

i przekręcono 
za 

nią 
klucz. Głowy 

nie 
podniosły 

się 
znad 

roboty.
U

na, znacząc 
ołów

kiem
, 

dyktow
ała 

cyfry. W 
m

om
encie 

w
kręcania 

na 
wałek 

now
ej,„japonki” 

pow
iedziała:

- 
Lipkow

ska 
przysłała 

babę.
- 

Lipkow
ska? - 

zdziw
iła 

się 
D

orota. - 
A 

swoją 
drogą 

patrzcie!
„Z

aplecze” 
na 

kanapie 
zasłane 

było 
dzisiejszą 

produkcją 
i jej odpad­

kam
i, a 

gruby 
jak 

tom 
encyklopedii, zm

ięty 
dzienniczek 

rozpościerał się 
na 

etażerce.
- 

Ktoś 
m

usi jednak 
zw

racać 
na 

to 
uw

agę!
- 

„W
idok 

okropny 
w

szystkie 
zm

ysły 
razi” 

- 
przyśw

iadczyła 
Isia. 

Każdy 
w

iedział, że 
sprzątnięcie 

tego 
bałaganu 

zajęłoby 
dobre 

trzy 
m

inu­
ty, a 

jeszcze 
taboret, bestia, otw

ierał się 
za 

specjalną 
nam

ow
ą.

No 
tak, ale... Dziś było 

dw
anaście 

pilnych 
kaw

ałków
.

- 
Łapcia 

niech 
zwraca 

uw
agę 

- 
podsunęła 

U
na-Szczurek. - 

Ona 
m

a 
w

yobraźnię.

W 
tej chw

ili zaszeptała 
znów 

m
aszyna. To 

czw
arta 

z 
tuzina 

depesz 
przybierała 

postać 
clairu. Ale 

trzecia w
ciąż 

jeszcze 
stanow

iła 
na 

pół roz­
w

iązany 
rebus 

w
czorajszych 

zrzutów
: spraw

dzaj tu 
po 

dwa 
razy 

w
szyst­

kie 
sum

y! - 
Kiedy 

oni w
reszcie 

się 
nauczą 

podaw
ać 

to 
literam

i?
- 

A 
czy 

ona 
na 

pew
no 

była 
od 

Lipkow
skiej ?

D
orota, do 

której zw
racało 

się to 
pytanie, jak 

w
iększość 

pytań 
w 

tym
 

gronie, przeniosła 
wzrok 

z 
połyskliw

ych, pełnych 
w

yobraźni okularów
 

Łapci 
(która 

jako 
podlegająca 

skrupułom
 

co 
dwa 

tygodnie 
m

ianow
ana 

tu 
byw

ała 
„bezpiecznikiem

”) na 
jasne, obojętne 

oblicze 
U

ny. - 
U

na?
- 

Licho 
ją 

w
ie. Ale 

ten 
adres był kiedyś 

zgłoszony 
do 

Lipki.
- 

W 
zam

ierzchłych 
czasach. Dwa 

lata 
już 

chyba, jak 
służy.

- 
A 

pół jak 
był spalony.

- 
Jednocześnie 

m
oże 

nam 
i jej przyszło 

natchnienie, że 
znowu 

jest 
czysty? 

N
o, jadziem

, O
relciu. W 

szóstce 
siedem 

jeden. U
kład. W 

zerze 
osiem 

dw
a...

- 
A 

co 
będzie 

z 
tą 

od 
Lipkow

skiej? - 
nastaw

ała 
nieśm

iało 
Łapcia.

Ale 
w 

tej chw
ili Tita 

w
kroczyła 

po 
drugim 

dzisiaj spotkaniu 
z Jotam

i
i z 

w
nętrza 

gum
ow

ego 
słonia w

yciągnęła 
zw

ój św
ieżutkich, „prosto 

z 
pie­

ca”, inaczej m
ów

iąc, z 
now

ej stacji w 
K

am
pinosie, nieszeleszczących 

bi­
bułek.

- 
No 

nie, 
proszę 

w
as! 

Przesadyzm
! 

- 
podniosły 

się 
głosy. - 

Trzy 
dalsze 

ciągi po 
dziew

ięćset 
grup. Założę 

się, że 
to 

Politycy.
- 

A 
tutejsi nie zostaną 

dłużni w 
odpow

iedzi. Jutro 
idź, Tita, na pocztę 

z 
plecakiem

.
- 

Na 
jutro 

nie 
zdążym

y, szkoda 
gadać.

- 
Chcecie, 

żeby 
nam 

dali 
now

ą? 
- 

groźnie 
m

ruknęła 
G

enow
efa, 

najbardziej „pażyrna” na 
robotę 

ze w
szystkich 

Żab 
i zawsze 

gotow
a tw

ier­
dzić, że 

jej podbierają, czyli po 
biurow

em
u 

podsiadają, to, co 
sam

a 
m

o­
głaby 

zrobić. 
1

- 
I tak 

nas 
to 

nie 
m

inie. W
ładzuchna 

orzekła, że 
m

usim
y 

się 
zado­

m
ow

ić, pracow
ać 

długofalow
o 

i nie 
zdzierać 

się.
Una 

już 
liczyła 

dalsze 
hasła: dzisiaj jak 

na 
złość 

każdy 
knypek 

był 
z 

innej daty.
- 

N
ie, to 

najdłuższe 
pójdzie 

na 
chałupy, U

na!
- 

W
ięc 

na 
jutro 

rano 
fiie 

będzie...
- 

No 
to 

nie 
będzie! 

P
rzyjrzyjcie 

s i ę! Kom
ar 

odbierał. To 
jest 

w
idm

ow
e! Nie 

m
ożna 

tego 
dyktow

ać 
bez 

lupy.
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- 
Bez 

m
ikroskopu 

elektronow
ego...

W 
godzinę 

później, w
śród 

m
onotonnego 

dukania, na 
któfe 

składały 
się 

trzy 
prędkie 

jak 
kłótnie, lecz 

przyciszone 
dialogi cyfrow

o-literow
e, 

Łapcia 
znów 

przypom
niała 

intruza 
od 

Lipki.
I w 

rezultacie 
Una 

jechała 
szesnastką 

na 
Chłodną - 

zielona 
jak 

ser, tak 
się 

czuła 
niedobrze 

tego 
dnia, ale 

nie 
było 

oczyw
iście 

rady, bo 
ona 

jedna 
znała 

chody 
popołudniow

e 
do 

Lipkj, czyli zw
yczajnie 

jej pryw
atne 

m
iesz­

kanie; 
taką 

w
iedzę 

należało 
zachow

ać 
przy 

sobie. 
Cóż, Una 

pam
iętała 

„heroiczne 
czasy”, kiedy 

w
szyscy 

biegali do 
w

szystkich 
i znali się 

po 
na­

zw
isku, broń 

piętrzyła 
się 

w 
koszach 

od 
bielizny, m

eldunki spoczyw
ały 

pod 
dnam

i szuflad, a 
za 

granicę 
w

ędrow
ały 

jako 
potężne 

rulony 
w 

kijach 
turystycznych. „To 

było 
jednak 

- 
dajcie 

spokój, Bóg 
wie 

co!”
W 

zdum
iew

ająco 
pustym 

tram
w

aju 
(dopiero 

co 
m

usiały 
być 

gdzieś 
grubsze 

łapanki) siedziała 
naprzeciw

ko 
osoba 

absolutnie 
szara, bez 

w
ie­

ku 
i bez 

fizjonom
ii. Rzecz 

jasna: Sabina. Z 
olbrzym

ią 
tacą. Una 

ze 
sw

ej 
strony 

taszczyła 
żelazko 

elektryczne z 
m

ateriałem
 

dla 
dwóch 

chałup, jako 
że 

nie 
m

iała 
już 

dziś w
rócić 

na 
Chlew

ik 
(tak 

zwano 
schludną 

willę 
obok 

SS-m
anów

).
Sabina, m

im
o 

pozorów
 

senności, przepatryw
ała 

sw
ym

i nieokreślo­
nej barwy 

oczym
a 

m
ijane 

ulice, Una 
zaś, zw

racając 
bilet konduktorow

i, 
uśm

iechnęła 
się 

do 
niego 

z 
zaufaniem

: to 
ten 

sam
, była 

praw
ie 

pew
na, 

kom
enderow

ał parę 
dni temu 

przez 
zęby: - 

Pryskać, panow
ie, pryskać! 

- 
w

śród 
Niem

ców
 

i foksów
, 

podczas 
gdy 

m
otorniczy 

z 
lekka 

przyha­
m

ow
ał. W

yskoczyła 
wtedy 

i ona. Na 
rogu, przy 

przystanku 
aż 

zielono 
było 

od 
szkopów

.
Sabina, w

estchnąw
szy, siadła 

przy 
U

nie. - 
Słuchaj, załoga 

wciąż robi 
piekło 

o 
te 

m
apy.

Tram
w

aj zaczął zapełniać 
się, rozm

aw
iały 

ledw
ie 

poruszając 
w

arga­
m

i, z 
obojętnym

i 
i nijakim

i 
m

inam
i kobiet przem

ęczonych 
handlem

. - 
Daj spokój: M

aciejka 
sam

a 
zabierała 

swoje 
graty 

z 
Chlew

ika. A 
potem

 
była jeszcze 

rew
izja...

- 
M

aciejka 
tw

ierdzi, że 
w

yście 
tam 

m
iały, w 

stołku.
- 

W
ariatka. Co 

dzień 
patroszym

y 
stołek.

- 
To 

na 
Chlew

ik 
w

róciłyście? A 
czy 

wiesz już, że 
ten 

Ptaszek 
w

siąkł?
- 

K
tóry?

- 
Ten, co 

wam 
przekazyw

ał nowy 
kod 

czy 
coś na 

Chlew
iku.

„To 
w 

każdym 
razie 

nie 
na 

próżno 
będę 

u 
Lipkow

skiej”, pom
yślała 

Una, nic 
nie 

odpow
iadając.

- 
Chudziak 

z 
ciebie, Una, że 

lepszych 
na Bródno 

w
iozą. Kręcisz, żeby 

nie 
mieć 

urlopu. A 
ja 

bym 
chciała, tylko 

m
i, holender, nie 

dadzą.
- 

Boli m
nie 

ząb, po 
prostu.

- 
Nie 

chodzicie 
do 

dentysty, bo 
się 

zw
yczajnie 

boicie 
św

idra. A
lbo, 

co 
gorsza, tak 

jesteście 
przygotow

ane 
na 

bohaterski koniec, 
że 

uw
aża­

cie: nie 
w

arto. Ja 
to 

bym 
wzięła 

urlop 
i poszła 

do 
pięciu 

doktorów
, ale 

Szyszki 
napraw

dę 
są 

m
onstrualne 

i odetchnąć 
mi 

nie 
dają. 

Em
m

a 
ich 

swego 
czasu 

rozpaskudziła: ona 
w

iedziała 
w

szystko 
za 

w
szystkich, w

ięc 
i ja 

m
uszę. U

spokoili się, w
iesz, tam

, u 
góry, że 

Em
m

a 
na 

pew
no 

już 
nie 

żyje... W
szyscy 

więc 
m

ogą 
siedzieć bezpiecznie 

na 
starych 

śm
ieciach 

i sta-' 
rych 

papierach. Ty, Una, dostaniesz 
kiedy 

ataku 
sercow

ego 
albo 

w
ątro- 

bianego 
na 

środku 
ulicy, ostrzegam

 
cię. To 

zakazane: nie 
m

asz 
za 

grosz 
instynktu 

sam
ozachow

aw
czego 

ani dyscypliny.
Półuśm

iech 
Uny, choć 

ostrożny, w
yw

ołał ból dziąsła. Ten 
skoczek, 

który 
w

siąkł... jak 
to 

brzm
iała 

opinia 
o 

nim 
nadana 

z 
bazy? W

yszkolony 
w 

dyw
ersji, 

tylko 
„nieco 

zbyt 
w

ielka 
dbałość 

o 
w

łasną 
osobę” 

- 
dość 

hum
orystyczne 

o 
człow

ieku 
skaczącym

 
tutaj 

do 
nas 

nocą 
zim

ow
ą 

za­
m

iast 
siedzieć 

spokojnie 
w 

Szkocji. 
'

- 
I te 

m
apy 

- 
pow

tórzyła 
bezgłośnie, lecz 

natarczyw
ie 

Sabina, w
sta­

jąc. - 
Ty 

jesteś stary 
cynik, ale 

D
orota 

ma 
jeszcze 

przecież 
trochę 

konsp- 
-skrupułów

.
Znikła, nim 

jeszcze 
w

ysiadła, szara, kanciasta, obojętna, niew
idoczna.

Na 
tapczanie 

w 
eks-saloniku 

Lipkow
skiej, zagraconym

 
teraz 

po 
su­

fit, 
Una 

zobaczyła 
sw

oją 
dzisiejszą 

dam
ę 

w 
lutrach. 

Podały 
sobie 

ręce 
bez 

słow
a.

... Czy 
jeszcze 

kiedyś w 
życiu 

będę 
um

iała 
się 

przyzw
oicie 

przedsta­
wiać 

i nie 
w

łazić 
do 

cudzych 
m

ieszkań 
- 

pytała 
siebie 

czasem 
Tuśka 

- 
i nie 

przebierać 
się 

w 
szaletach?

-To 
pani 

jest 
od 

Żab? 
- 

uśm
iechnęła 

się 
do 

U
ny. - 

Uczę 
now

ą 
łączniczkę 

dla 
w

as!
- 

O. Licho 
nadało.

- 
Nie 

do 
mnie m

iejcie 
pretensje. W

szystkie 
zaw

sze w
arczycie 

na 
now

e 
- 

uśm
iech 

Tuśki stał się 
nieco 

szelm
ow

ski. - 
Ale 

wie 
pani, tę 

waszą 
m

a­
szynę 

to 
jednak 

sły
ch

ać. Tam
, u 

pani „cioci”.
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- 
W

ola 
boska. Ale 

oni zw
racają 

uw
agę 

tylko 
na 

swoje 
św

iniaki.
- 

I gęsi, 
gąski! Ja 

osobiście 
jestem 

teraz 
od 

w
szystkiego 

u 
Sabiny. 

Pani nie 
dom

yśliła 
się?

- 
Rzeczyw

iście, pani nie 
śm

ierdzi łącznością.
Teraz 

już 
w

szystkie 
śliczne 

ząbki 
Tuśki 

pokazały 
się 

w 
uśm

iechu: 
w

iedziała, że 
„nie 

śm
ierdzi”. - 

A 
ja 

się 
dom

yśliłam
, chociaż 

pani nie 
była 

zbyt 
uprzedzająca. A 

przew
ażnie 

w
szyscy 

są 
tacy 

m
ili i rodzinni.

-T
ak. 

I my 
w

edle 
naszej 

m
adam

e 
w 

Chlew
iku 

jesteśm
y 

w
zoram

i 
zarów

no 
kultury, jak 

konspiracji... Czy 
to 

M
aciejka 

chciała 
się 

tam 
zno­

wu 
gwałtem

 
w

cisnąć?
- 

Nie 
w

iem
, m

oże 
to 

dla 
niej ganiałam

 
dziś 

cały 
dzień, a 

m
oże 

tre­
ning 

po 
prostu: dbają 

o 
m

oją 
linię.

W
racając 

po 
półgodzinie 

tram
w

ajem
, tym 

razem 
uw

ieszona 
po 

le­
wej stronie 

pom
ostu, Una 

m
iała 

lekkie 
rum

ieńce 
i zapom

niała 
kom

plet­
nie 

o 
zębie, o 

w
ątrobie 

i o 
„now

ej”.
No 

tak, w
iększe 

w
ysiadanie! Daw

no 
tego 

nie 
było! Zapadł już 

czar­
ny 

w
ieczór 

i zaczynał 
siąpić 

deszcz. Zegnaj, Chlew
iku... A 

nowe 
m

iej­
sce, które 

dała 
Lipka, jest na 

szóstym
 

piętrze 
- 

uf! I w 
podw

órzu 
- 

w
ej­

ście 
jak 

na 
patelni, jakaś 

podchorążów
ka 

w 
bocznej oficynie, ziąb, cen­

tralne 
zepsute, 

ale 
poza 

tym 
jakoby 

ideał. G
ospodyni 

trochę 
gadulska 

(„M
ożecie 

rozszerzyć 
dla 

niej przysięgę, U
na: parę 

jeszcze 
w

ym
ow

nych 
zaklęć 

po 
tajem

n
icy 

d
o

ch
o

w
a

ć” 
- 

tak 
brzm

iał 
żarcik 

w
arszaw

­
skiej 

dyktatorki 
od 

lokali). U
bikacja 

przez 
korytarz 

i psuje 
się, ale 

jest 
dym

nik 
w 

dachu 
i m

ożna 
w 

razie 
czego 

m
ateriał w 

rynnę...
- 

Szykuję 
wam 

jeszcze 
jedno, ale 

m
usiałybyście 

kraw
cow

ą 
tam 

osa­
dzić 

albo 
w 

ostateczności ciastka. No 
i jeszcze 

ew
entualnie Krucza 

- 
zdaje 

się, 
że 

byłaś 
tam 

kiedyś? - 
obok 

w
esołe 

damy 
przyjm

ujące 
N

iem
ców

...
Teraz 

Una 
m

yślała 
już 

tylko 
o 

rozkładzie 
jazdy 

na 
resztę 

dzisiejszego 
w

ieczoru. Skoczek 
w

padł w
czoraj, po 

zam
achu 

w 
Pionkach. Dziś 

m
usi 

być 
rozepchnięty 

m
ateriał 

z 
Chlew

ika. 
Kto 

i gdzie? 
Kom

pletny 
plan 

ew
akuacji, 

z 
odległościam

i, godziną 
policyjną 

i niespodziankam
i ukła­

dał się 
przejrzyście 

w 
w

ojskow
ej głow

ie 
Uny, podczas gdy 

zimny 
deszcz 

spływ
ał 

jej za 
kołnierz 

rowkiem
 

podstrzyżonego 
karku, a 

ręce 
cierpły: 

jedna 
na 

uchw
ycie 

tram
w

aju, druga 
na 

żelazku.
_N

apraw
dę 

tę 
m

aszynę 
słychać 

troszkę, to 
nie 

blaga. A 
tak 

zapow
ia­

dały, że 
„m

ow
y 

nie 
m

a” 
o 

siedzeniu 
dziś na 

Chlew
iku 

znowu 
do 

nocy.

I naturalnie 
tow

arzystw
o 

jeszcze 
w 

kom
plecie. - 

Skądinąd 
pom

yślna 
okoliczność, osądziła 

U
na, m

rużąc 
w 

drzw
iach 

oczy 
od 

trupiego 
karbi­

dow
ego 

św
iatła. Był to 

w 
dodatku 

kom
plet zupełnie 

szalejący,.nieprzy­
tom

ny 
nad 

robotą. Nie 
zauw

ażyły 
praw

ie 
Uny. 

D
orota, 

przechylając 
głow

ę, 
„odryw

ała 
się 

od 
tekstu” 

- 
był 

to 
w

edług 
niej 

jedyny 
sposób 

dojścia 
do 

ładu 
z 

naplątanym
 

przez 
trudny 

odbiór 
szyfrem

.
- 

„... D
w

a: transporty 
na 

Białystok. Trzy: spraw
dzić 

w
yw

ózkę 
na 

roboty 
w 

lutym 
i...” 

w
a

sh
e

ry
... W

iem
! 

W
y

czesy
w

an
ie! 

„W
y- 

czesyw
anie 

tyłów 
przez 

npla”.
- 

Elegancki term
in: w

yczesyw
anie 

tyłów 
- 

Isia w
ysapnęła 

kłąb 
dym

u 
i roześm

iała 
się.

- 
Baby, uw

aga! O
budźcie 

się: w
ysiadam

y.
- 

Co, U
na?

- 
Likw

idujem
y 

prosperującą 
firm

ę, i to 
już: Batiar 

w
siąkł.

- 
K

to?... K
iedy?

-B
atiar: 

ptaszek, 
który 

znał adres 
Chlew

ika. W
czoraj. Jak 

to 
do­

brze, że 
jeszcze 

jesteś, N
ula, już 

m
yślałam

, że 
pogonię 

za 
tobą 

na 
Ż

oli­
borz. Ty, G

enow
efa, uprzedzisz 

Sabinę?
W 

pięć 
m

inut 
potem 

m
ieszkanie 

przedstaw
iało 

widok 
jeszc.ze 

szcze­
gólniejszy 

niż 
przez 

całe 
popołudnie 

i w
ieczór. G

enow
efa 

rozbijała 
tasa­

kiem 
podw

ójne 
dno 

żardinierki, a 
Dorota 

upychała 
jej zaw

artość 
w 

po­
stum

ent batikow
anej przenośnej lam

py. Nula 
zakręcała 

sobie 
nieczytelny 

dzisiejszy 
num

er 10 
w 

wałek 
do 

w
łosów

. Łapcia 
pełzała 

po 
podłodze 

i w
y­

w
lekła 

spod 
kanapy 

strzępy 
paska 

z 
alfabetem

, 
który 

sądząc 
po 

kurzu, 
krył się 

tam 
- 

o 
w

stydzie 
- 

ze 
trzy 

dni. Potem 
spuszczały 

kalki i bruliony.
- 

W
iecie, 

jaką 
my 

synekurę 
dostaniem

y 
kiedyś 

w 
nagrodę 

zasług? 
Szalety 

m
iejskie! Nie 

zm
ienim

y 
zajęcia...

-Ja 
rezerw

uję 
sobie 

Plac 
Trzech 

Krzyży, tam 
ruch, aż 

m
iło.

- 
Bo 

jeżeli to 
jeszcze 

potrw
a 

rok, zidiociejem
y 

zupełnie...
- 

Rok? 
O

ptym
istka.

- 
N

ie! W
iecie, jak 

m
ów

ią 
optym

iści? Niem
cy 

nim 
w

yjdą, w
szystkich 

nas 
w

yrżną. A 
pesym

iści: ba, czy 
my 

tego 
dożyjem

y?
- 

Stary 
kaw

ał!
- 

Słuchaj, Una 
- 

m
ów

iła 
łączniczka 

Tita. - 
Na 

ten 
nowy 

lokal zam
ó­

wim
y 

skrytkę 
w 

nodze 
od 

fortepianu, oczyw
iście 

razem 
z 

fortepianem
: 

ja 
chcę 

ćw
iczyć 

pięciopalców
ki.
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- 
Zaw

sze 
to 

lepsze, 
niż 

żebyś 
nam 

przynosiła 
taką 

jak 
dzisiaj nie­

przyzw
oitą 

nadprodukcję.
Tej w

ym
ianie 

zdań 
tow

arzyszyło 
żwawe 

dokręcanie 
śrubek, dopaso­

w
yw

anie 
przykryw

ek, 
upychanie 

opornych 
wąsów 

m
ateriału. 

N
iesze- 

leszczące 
japonki pójdą 

w 
rękaw

iczkę 
i w 

łapę.
- 

Isia, 
m

usisz 
wziąć 

rikszę 
kazionną, 

bo 
nie 

zdążysz 
do 

siebie 
od 

G
oryli.

- 
No 

to 
na 

czysto 
w

ygrałam
, &o 

leje.
Nula 

jeszcze 
jak 

kot na 
m

ysz 
rzuciła 

się 
na 

puszkę 
z 

pastą 
do 

podło­
gi, kryjącą 

się 
w 

cieniu 
filodendronu. - 

A 
w 

tym 
co? 

Kliszki cholerne. 
Pół godziny 

palenia 
albo 

kw
adrans 

spuszczania.
- 

Ani się 
w

aż! To 
do 

archiw
um

.
- 

U 
nas 

to 
jak 

w 
tym 

biurze 
z 

anegdoty: pęka 
już 

szafa, to 
zniszczcie 

stare 
szpargały, ale 

naprzód 
przepiszcie 

w 
dwóch 

egzem
plarzach.

- 
N

o, ty 
dopiero 

opow
iadasz 

kaw
ały 

z 
brodą!

M
ieszkanie 

było 
obrabow

ane, ale 
czyste. Praw

dopodobnie... - 
N

o 
i w

on! Po 
jednej. G

enow
efa, jeszcześ 

tu?
G

ęsi 
pod 

czternastym
 

podniosły 
w

łaśnie 
głośne 

larum
. Nie 

był 
to 

jfednak 
sygnał żadnego 

najścia, tylko 
karm

ienia. 
■'

- 
Z 

tym 
tasiem

cem
 

od 
Polityków

 
pójdziem

y 
chyba 

nocow
ać 

do 
H

alinek?
- 

N
ie! Już 

nie 
dziś! Pas 

de zele, jak 
m

aw
iał Talleyrand 

podw
ładnym

.
- 

Isiu, nie 
bądź 

uczona, dekonspirujesz 
się.

-W
on, w

on, baby. N
asza 

dam
a 

niedopałki sprzątnie.
-Jeśli jej nie 

w
yprzątną...

- 
O

dstukaj! D
obranoc, Chlew

iku. Aha, D
orota! Ciągle, w

iesz, nudzą 
o 

te 
m

apy.
- 

G
dzie? 

Skąd? 
Sam

i je 
zjedli i na 

nas 
zw

alają. Isia, ty 
znowu 

zapa­
lasz 

papierosa! Już 
cię 

nie 
m

a!
Zaby, tak 

aktualnie 
zw

ana 
kom

órka 
Piątki KG 

AK, po 
kolei daw

ały 
nurka 

w 
niezbyt 

przytulne 
m

roki w
arszaw

skiego 
w

ieczora.
*

„Jedźcie 
sobie, jedźcie, 

trąbcie 
- 

i tak 
jutro 

poskręcacie 
karki!” 

- 
słynna 

ciężarów
ka gestapow

ska, m
knąca 

ulicam
i jak 

straż ogniow
a i prze­

znaczona 
w

yłącznie 
na 

postrach, przypraw
iała 

zaw
sze 

Zosię 
o 

śm
iech. 

D
ziecinny, 

pow
odujący 

buraczkow
e 

rum
ieńce 

śm
iech, 

którego 
starała 

się 
oduczyć.
Z 

kam
ienną 

już 
miną 

w
ym

inęła 
znajom

ą 
sm

arkulę 
z 

gazetkam
i, pa­

trząc 
na 

nią 
przepisow

o 
jak 

na 
pow

ietrze. Chętnie 
zaim

ponow
ałaby 

tam
­

tej, że 
nazyw

a 
się już 

Anita 
i 

gdzie 
pozostaw

iła 
zabaw

ę 
z 

gazetkam
i! - 

ale 
oczyw

iście 
m

owy 
o 

tym 
nie 

było. Sam
a 

m
usiała 

napaw
ać 

się 
roz­

koszną 
m

yślą, 
że 

dopiero 
dziew

iąta, 
a 

ona 
ma 

już 
za 

sobą 
trzy 

sam
o­

dzielne, pierw
sze 

sam
odzielne, nowe 

chody. Na 
punkcie 

w 
czytelni po­

szło 
gładko 

- 
blada 

panienka, która 
w

idziała 
ją 

w
czoraj 

z 
Tuśką, 

bez 
słow

a 
w

ręczyła 
„zam

ów
ioną” 

książkę. W 
kw

adrans 
później Anita 

prze­
w

inęła się, bezm
yślnie 

oglądając w
szystkie w

ystaw
y 

koło 
witryny 

szw
edz­

kiej firmy 
na 

Brackiej i stw
ierdziła, że 

dzisiaj jest 
w 

oknie 
globus, w

ięc 
nic. W

cisnęła 
się 

w 
tram

w
aj 

w 
sposób 

w
ręcz 

konkursow
y 

(dzisiejsza 
harcerska 

spraw
ność 

num
er 

jeden: jeździć 
osiem

nastką!) 
i punktualnie 

co 
do 

m
inuty 

na 
ulicy 

Suchej w
ym

ieniła 
uścisk 

dłoni i parę 
słów 

z 
siw

ą 
panią, która 

poklepała 
ją 

z 
uśm

iechem
 

po 
ram

ieniu 
i każdy 

m
usiał są­

dzić, 
że 

to 
daw

na 
w

ychow
aw

czyni 
zatrzym

ała 
uczennicę, 

pytając: 
co 

porabiasz? 
(Stara 

dam
a 

była 
rzeczyw

iście 
em

erytow
aną 

nauczycielką, 
choć 

nie 
Zosi-A

nity. D
opiero 

teraz 
czuła, że 

żyje: boć 
i POW 

za 
m

ło­
dych 

lat 
było 

ostatecznie 
raczej 

grą 
am

atorską...). 
Zosia, 

pom
ykając 

dalej, w
sunęła 

rękaw
iczki z 

nową 
zaw

artością 
za 

podszew
kę 

celofano­
w

ej torby. Koło 
szczekaczki zatrzym

ała 
się 

pół m
inuty 

i sapnęła 
przez 

nos z 
irytacji. „... A

dm
iralicja 

brytyjska 
przyznała 

się 
oficjalnie 

do 
stra­

ty 
15 

000 
ton 

tonażu 
od 

dnia...”
- 

Krugom
 

już 
trzy 

razy 
całą 

flotę 
zatopili - 

skom
entow

ał ktoś w 
tłu­

m
ie.D

opiero 
na 

drugiej ulicy 
Anitka 

zrozum
iała 

dow
cip. Na 

trzeciej zro­
biło 

się 
jej 

gorąco 
z 

pośpiechu 
i w

epchnęła 
szalik 

w 
otchłanie 

torby. 
M

am
a 

okutała 
ją 

nim 
rano, 

„bo 
na 

pew
no 

się 
zaziębisz”. 

Za 
czasów

 
harcerskich 

Zosia 
w

padała 
na 

taką 
uw

agę 
w 

szał, za 
gazetkow

ych 
- 

par­
skała 

śm
iechem

: m
am

a 
nie 

była 
przecież 

ostatecznie 
w 

nieśw
iadom

ości
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co 
do 

ładunku 
jej tornistra 

w
zględnie 

w
alizki. Teraz, jako 

osoba 
dojrza­

ła, 
bez 

protestu 
nauczyła 

się 
brać 

naw
et 

ciepłe 
m

ajtki: 
bądź 

co 
bądź 

m
atka 

i tak 
dosyć 

m
iew

a 
czasem 

zdenerw
ow

ania.
N

astępny 
chód 

był na 
Ułanów 

Krechow
ieckich 

i znów 
dopadła 

tam
 

w 
porę 

co 
do 

m
inuty; m

oże 
trochę 

zanadto 
gnała 

do 
tram

w
aju. „N

igdy 
się 

nie 
spiesz”, pouczyła 

Tuśka. N
um

er, jak 
w

szystkie 
w

czoraj podane, 
płonął jej w 

głow
ie 

jak 
neon. 

*
Zadzw

oniła 
i zastukała 

dwa 
razy. - 

Tu 
podobno 

m
ożna 

kupić 
dżem

 
truskaw

kow
y? - 

rzuciła 
z 

nonszalancją 
handlarki.

Pan 
w 

binoklach, stojący 
w 

drzw
iach, zm

ierzył ją 
oczym

a 
z 

nerw
o­

wym 
niesm

akiem
 

i cofnął się 
w 

m
ilczeniu. Anita 

czuła 
jednak, że 

to 
tu, 

tylko 
coś 

odrobinę 
nie 

klapuje. Tak, 
pan 

w 
binoklach 

był 
na 

pew
no 

grubszą 
szyszką, 

zarów
no 

nieśw
iadom

ą 
haseł, jak 

i nielubiącą 
now

ych 
tw

arzy. Zaraz 
też 

zastąpiła 
go 

w 
m

rokach 
przedpokoju 

przystojna 
i w

y­
niosła 

blondynka. - 
Pani zapew

ne 
od 

Tuśki? - 
w

ycedziła 
niechętnie.

-Truskaw
kow

y 
dżem 

m
ożna 

tu 
dostać? — 

pow
tórzyła 

Anita 
dobit­

nie, nieco 
zgorszona.

- 
Mam 

tylko 
dżem 

ze 
śliwek 

- 
raczyła 

poinform
ow

ać 
platynow

a. .> 
(„Stare 

konsp-krow
y 

i nie 
nauczą 

się 
odzew

u: 
agrestow

y
 

m
iało 

być”).
- 

Czy 
m

ogę 
dostać 

pięć 
kilo?

- 
Poczta 

od 
Zab? 

W
y 

zaw
sze 

jesteście 
takie: przysyłają 

mi now
ą 

bez 
uprzedzenia.
Pan 

w 
binoklach 

znów 
w

ychynął, nie 
patrząc, przyjął od 

Anity 
zło­

żony 
papierek 

w
ielkości 

dużego 
paznokcia, otw

orzył 
go, przysunął do 

szkieł, 
odw

rócił, w
reszcie 

doręczył blondynce. Pretensja 
na 

jej obliczu 
ustąpiła 

m
iejsca 

zakłopotaniu. - 
To 

nowy 
„guzik” 

pocztow
y... Czy 

pani 
um

ie 
nowy 

szyfr 
pocztow

y? 
- 

zapytała 
surow

o.
- 

Łączniczka, 
która 

nosi, nie 
pow

inna 
um

ieć 
- 

w
estchnęła 

Szyszka 
w 

binoklach. - 
Tylko 

tyś 
pow

inna 
um

ieć. Mam 
spotkanie 

o 
czw

artej, 
a 

nie 
wiem 

adresu.
- 

Proszę 
o 

książkę 
telefoniczną 

- 
w

yrzekła 
Anita, sm

akując 
słodycz 

trium
fu. - 

O, ta 
cyfra 

to 
stronica, a 

m
ianow

nik 
kolum

na 
i... 

O, w
idzi 

pani: 
K

o
szy

k
o

w
a.A

 
tak 

się 
czyta 

num
er...

Szczytem
 

dyskretnej spraw
ności było, że Anita nie w

yrachow
ała sam

a 
num

eru, tylko 
pouczyła 

blondynkę. Tam
ta 

z 
kolei w

ręczyła 
jej św

istek

m
aszynow

ego 
pism

a: - 
Do 

„za” 
dla 

Żab. Jutro 
najdalej ma 

być 
nadane!

- 
Do 

„za” 
dla 

Żab? 
- 

pow
tórzyła 

A
nita, 

czując, 
że 

blednie, 
choć 

przy 
jej cerze 

było 
to 

złudzenie.
-T

ak. „K
K

K
”: to 

znaczy 
bardzo 

pilne.
Nie 

m
ogła 

pogrążyć 
się 

tutaj w
yznaniem

, że 
nie 

w
ie, co 

to 
znaczy 

„do 
za”.

Tuśka, 
rozłożona 

w
ygodnie 

w 
fotelu 

na 
centralce 

pocztow
ej, była 

jak 
zw

ykle zabójczo 
elegancka. A 

olbrzym
ia 

m
odna torba stanow

iła chyba 
pryw

atną 
w

łasność 
bez 

skrytek. 
(Istotnie, Tuśka 

należała 
do 

w
yznaw

- 
czyń 

starożytnej m
ody 

pończoszanej. Tw
ierdziła, ze 

z 
tego 

pow
odu 

po­
w

inna 
mieć 

kazionne 
gazów

ki). Koniec 
nosa 

m
eldującej 

łączniczki za­
czerw

ienił się lekko 
z 

em
ocji. Bo 

w
esołe z 

natury, pięknie 
ocienione 

oczy 
Tuśki były 

dziś w
yraźnie 

srogie 
i zaledw

ie 
ją 

dostrzegały. Czyżby 
już 

coś 
naw

aliła?
- 

Anitka? N
ie, w

iesz, dziecko, m
uszę 

cię 
przezw

ać. To 
na 

nic, to 
ja 

już 
pierw

sza 
zaraz 

zapom
nę. Jesteś, dziecko, 

Lisek 
w

ykapany.
- 

Szkoda... Ale 
m

oże 
by 

Tessa? - 
podsunęła 

słabo, czując, że 
i to 

nie 
przejdzie. - 

No 
to 

m
oże 

W
ilczek? - 

ciekaw
y, zadarty 

nos jeszcze 
poczer­

w
ieniał.

W
ilczek? Szafirow

e 
oczy 

Tuśki nadal patrzyły 
tym 

nieobecnym
-spoj- 

rzeniem
, które 

m
łodzi 

zawsze 
biorą 

za 
nieżyczliw

ość. M
oże 

w
ilczek 

- 
taki 

w 
w

orkow
atej 

skórze 
psiak, 

przechylający 
się 

całym 
ciężarem

 
na 

sm
yczy 

z 
miną 

niedospaną 
i zaw

adiacką, 
i niepew

ną, 
i sprytną? 

Przy­
m

rużyła 
oczy.

Speszona 
łączniczka 

nie 
m

ogła 
w

iedzieć, że 
jej instruktorka 

napraw
­

dę 
z 

pewnym 
trudem 

zm
usza 

się, żeby 
patrzeć 

na 
konsp-siedem

nastolat- 
ki. Kto 

to 
bierze 

na 
siebie, żeby 

takie 
w

ciągać? 
N

o, nie 
w

ciągać: po­
w

iedzm
y 

w
p

u
szczać. Nie zam

knąć na 
klucz... Trzydziestoletnie „kro­

w
y” 

niech 
robią, babcie 

niech 
pom

agają; ale 
nie 

dzieci. M
iała 

w 
pam

ięci 
takie 

dwie 
głow

y, jasną 
z 

w
arkoczam

i i ciem
ną 

z 
grzyw

ką, ledw
ie 

znajo­
me 

- 
córka 

sklepikarki, w
nuczka 

sąsiada 
- 

ale 
dobrze 

znane. Gdzieś leżą 
te 

głowy 
- 

przez 
zdzieranie 

plakatów
, noszenie 

gazetek.
- 

H
m

, i ta 
twoja 

torba 
z 

celofanu... N
iechże 

się 
W

ilczek 
szanow

ny 
zastanow

i: po 
W

oli i O
chocie 

z 
torbą 

kąpielow
ą? W

iem
, w

iem
, że 

celo­
fan 

odpow
iednio 

szeleści - 
teoria 

Sabiny! A 
czy 

z 
bram

y, jak 
się 

spoty­
kasz 

na 
schodach 

i w
ejdziesz 

pierw
sza, w

ychodzisz 
także 

pierw
sza 

czy
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druga? 
N

ikt 
ci 

nie 
m

ów
ił? 

Ale 
m

iej trochę 
sm

ykałki. Druga 
w

ychodzi 
pierw

sza, 
a 

pierw
sza 

druga. Inaczej jak 
nic 

łatwo 
przerzucie 

cynk. I co 
dzień 

now
a 

um
ow

a: idąc, upatrzyć 
odpow

iednią 
bram

ę, najlepiej z 
dok­

torem
... G

azetki pew
nie 

czytasz 
po 

trzy 
dziennie?

- 
N

o, 
chyba 

jak 
w

szyscy.
- 

O
sobiście 

nie 
lubię 

m
orskiej choroby. A 

nasze 
kom

unikaty 
też... 

no, m
niejsza. Tylko 

kiedy 
m

asz 
skrytkę 

ze 
sobą, wolno 

ci brać 
kom

uni­
kat, w

iesz?
- 

Ja 
nosiłam

, proszę 
pani, setki Biulów 

goło, w 
plecaku.

- 
K

obieto...
- 

Tak, tak: rozum
iem

. To 
inny 

gips. I nie 
chodzi o 

cykorię.
- 

Ani się 
w

aż. W
lecisz 

przez 
głupią 

gazetkę, a 
sypniesz 

dziesięć 
lokali.

W
ilczek 

m
iał już 

praw
ie 

łzy 
w 

oczach.
- 

M
oże 

nie 
sypniesz 

- 
Tuśka 

w
reszcie 

spojrzała 
łaskaw

iej. - 
Ale 

pój­
dziesz 

do 
O

św
ięcim

ia 
i już 

się 
nie w

yszkolisz na 
pierw

szorzędną 
łącznicz­

kę.
Znów 

zm
rużyła 

oczy 
z 

obrzydzeniem
 

- 
dostrzegłszy 

znajom
y 

skó­
rzany 

kw
iatek 

w 
klapie 

dziew
częcej w

iatrów
ki. 

M
aison

 
„O

ch
ro

n
­

k
a” 

m
ało 

urozm
aica 

swoje 
prezenty.

- 
A 

w
iesz? 

Zam
iast 

torby 
zam

ów
im

y 
ci 

blok 
rysunkow

y 
i piórnik. 

W 
razie 

czego 
przyznaw

aj się 
z 

płaczem 
do... ojoj, tajnych 

kom
pletów

.
N

areszcie 
niem

ożliw
ie 

zm
aglow

ana 
Zosia 

w
yleciała z 

centralki. -
1 nie 

galopuj 
tak! Idź, jakbyś 

w
yszła 

po 
spraw

unki i m
iała 

nadzieję, że 
tym

­
czasem 

ktoś 
zm

yje 
w 

dom
u!

Adres 
następny 

kazano 
jej odszukać 

po 
kapeluszach. - 

W
iesz, takie 

nowe 
m

odele 
z 

w
oalką. - 

Bo 
Tuśka 

nie 
pam

iętała 
num

eru. W
ilczek 

nie 
zw

rócił za 
to 

uw
agi na 

m
odne 

w
oalki. M

im
o 

to 
adres 

odnalazł pom
yśl­

nie. Teraz 
już 

tylko 
jeden 

chód 
i Żaby 

- 
poczta 

do 
Żab. To 

jakieś coś do 
„za”... M

oże 
u 

Żab 
porw

ie 
Biul dzisiejszy. „Ciebie, m

ała, 
uczą, że 

nie 
w

olno, a 
sam

e 
robią, co 

chcą”, pow
iedziała 

przedw
czoraj cyniczna 

Sa­
bina, ale 

D
orota 

aż 
skoczyła 

na 
nią. N

apraw
dę 

to 
i bez 

Biula 
dziś 

strasz­
nie 

ciekaw
ie. Taka 

Sabina 
to 

m
usi m

ieć 
w 

głow
ie 

bardzo 
dziw

ny 
plan 

W
arszaw

y. Z 
najbardziej zakonspirow

anym
i m

elinam
i zam

iast gm
achów

 
historycznych 

- 
Zosia 

w
iedziała, że 

najgrubsze 
ryby 

m
uszą 

m
ieszkać 

jak 
zw

ykli ludzie, mimo 
to 

w
yobrażała ich 

sobie za żelaznym
i drzw

iam
i otw

ie­
ranym

i jak 
w 

labiryncie 
z 

Faraona. Do 
tego 

kom
plet ślicznych 

kryptoni­

mów 
łączących 

się 
rodzinam

i, jak 
w 

zielniku. No 
i w

spom
inki: gdzie 

co 
było, gdzie 

się 
co 

stało, gdzie 
jaki sw

ąd, gdzie 
jaki cynk, gdzie 

jak 
gorą­

co.
Żeby 

tak 
raz 

w
ypatrzyć 

z 
boku 

takiego 
na 

cynku. I ostrzec. Na 
przy­

kład 
radiostację 

Jotów
! Ci to 

dopiero 
m

ają 
fajne 

życie.
Z 

rozpędu 
om

al nie 
w

leciała 
pod 

auto. „Żołnierz 
m

usi całą 
uw

agę 
skupiać 

na 
zadaniu. Jestem 

żołnierzem
. Fakt”.

Fakt. Fakt 
- 

radośnie 
w

ystukiw
ały 

to 
słowo 

jej szybko 
m

ijające 
się 

drew
niaczki. Albo 

żeby 
tak 

kiedyś być w 
dyw

ersji. Jak 
tam

ta 
Zosia-„folks- 

dojczka”, co 
szykow

ała 
zam

ach 
naw

et w 
Berlinie. Teraz 

podobno 
zw

a­
riow

ała. „Im 
m

niej będziesz 
w

iedziała, tym 
lepiej!”. „Te 

dziesięć 
adre­

sów 
poznasz, w

ięcej nie 
w

olno”. Sabina 
w

zruszała 
ram

ionam
i na 

te 
na­

uki Tuśki i D
oroty.

- 
Poślecie 

ją 
sam

e 
pojutrze 

do 
mnie 

do 
pryw

atnego 
m

ieszkania 
z 

na­
zw

iskiem
.

- 
Sabina! Nie 

dem
oralizuj m

ałej.
Na 

punkcie 
kontaktow

ym
 

Żab 
W

ilczek 
zafasow

ał lustro 
z 

czyściut­
kim 

m
ateriałem

 
do 

m
ikro-foto. - 

Nie 
pognieć! I nie 

pogub 
śrubek 

od 
lustra. Jedną 

naszą 
świeżo 

rew
idow

ali na 
ulicy: m

iała 
w

szystkie 
śrubki 

w 
w

alizeczce, ciuch 
z 

cerow
ni na 

w
ierzchu, 

no 
i pom

aszerow
ała 

sobie 
spokojnie 

dalej.
Jeszcze 

teraz 
to 

nudne 
pójście 

do 
Siudeckiego, gdzie 

daw
niej Z

osia 
kupow

ała 
zeszyty, teraz 

zaś 
nauczyła 

się 
żądać 

peluru 
i japonki. D

w
ie­

ście 
arkuszy 

- 
czy 

napraw
dę 

potrzeba 
Żabom 

aż 
tyle 

papieru? 
Z 

pew
ną 

urazą 
dźw

igała 
ten 

ciężar. A 
japonki w

cale 
już 

nie 
dostała. Z

abrakło.
... Czerw

ony 
plakat 

na 
kiosku! Znów 

rozstrzelani?
N

iepew
na, czy 

to 
jej w

olno, zatrzym
ała 

się, czytając 
nazw

iska. D
zie­

sięciu. N
ie, 

W
ojtka 

nie 
m

a... M
atko 

Boska. 
M

oże 
we 

w
torek 

będzie 
znowu 

gryps 
od 

niego?
I nareszcie 

sum
iennie 

w
ykonany 

rozkład 
jazdy 

przyw
iódł ją 

na 
ostatni 

chód: Żulińskiego 
dwa 

siedem 
- 

tu 
zostaw

ić 
trzeba 

lustro. A 
hasło 

par- 
cela-Bagatela. W

szystko 
łatwo 

zapam
iętać. W

szystko 
dziś idzie jak 

z 
płat­

ka; składa 
się 

jak 
angielski scyzoryk.

Nie pędziła już, gw
óźdź w

ylazł z 
drew

niaka 
i podarł skarpetkę. Łydki 

przybrały 
nieco 

siny 
odcień 

z 
zim

na, chyba 
w 

tym 
roku 

w
cale 

już 
nie 

będzie 
w

iosny. M
iała 

nadzieję, że 
w 

tej chw
ili nie 

w
ytrzeszcza 

już 
oczu
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na 
św

iat jak 
kot na 

sperkę, co 
ganiła 

jej naw
et w

yrozum
iała 

Sabina 
(któ­

ra 
nie 

pozw
alała 

tylko 
na 

dwie 
rzeczy: niepunktualność 

i gapiostw
o).

Czy 
ten 

lokal od 
m

ikro-foto 
to 

będzie 
front? Nigdy 

nie pytać. W 
pół­

m
roku 

klatki schodow
ej rozejrzała 

się 
za 

spisem 
lokatorów

.
Pod 

tablicą 
stało 

dw
óch 

m
ężczyzn 

w 
praw

ie 
jednakow

ych 
burych 

kurtkach. Pośw
iecili 

sobie 
latarką, 

po 
czym 

jeden 
skinął 

rozkazująco 
głow

ą 
drugiem

u 
i jednocześnie 

spojrzał na 
Zosię 

przez 
ram

ię.
Od 

tego 
ruchu 

i spojrzenia 
praw

ie 
zdrętw

iała.
Tam

ci ruszyli w 
górę 

po 
schodach. Coś 

pow
iedzieli sobie 

m
ruknię­

ciem
.To 

są 
tajniaki... 

W
ilczek 

spotniał 
w 

jednej 
chw

ili 
i nim 

pom
yślał, 

zbiegi 
po 

schodach 
do 

sutereny. D
rzw

i otw
arte 

- 
znów 

nim 
pom

yślał, 
był w 

małym 
w

arsztacie 
szew

skim
. Na 

ladzie 
stał telefon.

A
larm

ow
y 

telefon!... Jak? Jak? 
O

czyw
iście: pół pow

stania 
kościusz­

kow
skiego 

i jedynki.
- 

Czekaj, panna. Czekaj, panna! - 
to 

przem
ów

ił szewc 
z 

naciskiem
 

i ze 
spokojem

, nie 
przestając 

stukać, ale 
w

yjąw
szy 

pęczek 
kołków 

z 
ust.

- 
Co 

panna 
uw

aża? 
Połóż, panna, słuchaw

kę. O 
tych 

dwóch 
się 

roz­
chodzi?

- 
Gdzie 

oni poszli?... - 
w

ym
am

rotała.
- 

Posłyszym
y 

dzw
onek. To 

na 
drugim

! Do 
tej dentystki.

- 
Które 

m
ieszkanie?

- 
Pięć. Nie 

telefonuj, panna. Jak 
w

yniuchają, nietrudno 
spraw

dzić, 
skąd 

i dokąd.
Z 

nagłą 
determ

inacją 
zrzuciła 

drew
niaczek.

- 
Chciałam

 
tylko, żeby 

m
i pan 

to 
przybił, proszę 

pana.
O

bejrzał 
bucik 

statecznie, 
poruszając 

w
ąsam

i. - 
I to 

nie 
zaw

adzi:
św

iństw
o 

teraz 
sprzedają 

ludziom
, że 

niechaj Pan 
Bóg 

zachow
a. Ot i już 

zrobione 
— 

do 
następnego 

w
ypadku. A 

tych 
pakuneczków

 
nie 

zapom
nij, 

panienko.
- 

D
ziękuję.

„G
łupi 

ma 
szczęście”, 

uczyła 
Tuśka, 

„więc 
uszy 

zaw
sze 

do 
góry!”. 

Jak 
to’dobrze, że 

w 
W

arszaw
ie 

tacy 
ludzie. A 

tam
ci dw

aj poszli do 
den­

tystki pod 
piąty, a 

nie 
pod 

siódm
y 

do 
m

alarza-fotografa.
- 

Nic 
się 

nie 
należy. 

Dwa 
razy 

m
achnąłem

 
m

łotkiem
. Ale 

nie 
w

y­
chodź już 

tam 
na 

górę, panna. I nie w
ychodź na 

ulicę. Poczekaj kapinkę, 
o, tu 

stołek.

Poprzez 
fuksje 

spojrzała 
na 

okienko. Naprzeciw
 

sutereny 
w

idniały 
nogi w 

butach, z 
których 

jedna 
kiwała 

nosem
, jakby 

była 
w

ięcej znudzo­
na 

od 
drugiej. Cynk. W

ilczek 
ochłonął już 

zupełnie. Trzeba 
do 

zm
roku.

A 
o 

zm
roku 

do 
Żab. N

ie... Kto 
wie, co 

tam 
było 

u 
tej dentystki. N

a 
alarm

ow
y 

kontakt O
chronki trzeba 

dać 
znać.

O 
Boże, O

chronka 
to 

był praw
dziw

y 
postrach 

naw
et dla 

Tuśki. N
i­

gdy 
im 

nie 
dogodzisz 

ani z 
hasłem

, ani ze 
skrytkam

i, ani z 
wyglądem

 
- 

dopytują 
się 

o 
dom

ow
e 

alibi, o 
kartę 

pracy, Bóg 
wie 

o 
co. No 

ale 
trzeba. 

-Jestem
 

żołnierzem
. Fakt. D

opiero 
by 

w
ydziw

iali, gdyby 
się 

dom
yślili, 

że 
na 

m
inutę 

straciłam 
głow

ę.
- 

Ja 
dopraw

dy 
ogrom

nie 
dziękuje 

panu, panie 
m

ajstrze.
- 

Albo 
wiesz 

co, panna? Tu 
chybaj od 

tyłu 
przez 

podw
órze 

i na 
lew

o 
przez 

garaż 
w

olna 
droga.

3
.

Na 
szóste 

w
ysokie 

piętro 
G

órki naw
et Sabina 

w
kraczała 

zdysza­
na. - 

... M
ożna 

pow
iedzieć, że 

robota 
na 

wysokim
 

poziom
ie. Teraz 

się 
nauczyłam

 
w

spółczuć 
listonoszom

. Gdzie 
U

na?... Dorotę 
widziałam

 
na 

„ 
przystanku. Ona ma taką św

ietnie zadum
aną 

m
inę jakby 

nie z 
tego 

św
iata. 

Ciekawam
 

tylko, czy 
w

idzi szkopów
.

- 
Z 

zasady 
nie 

w
idzi. Ale 

czuje 
nosem 

- 
Isia 

podniosła 
głow

ę 
znad 

dukania, które 
na 

now
ej Górce 

nie 
było 

m
niej 

zapam
iętałe 

niż 
na 

sta­
rym 

Chlew
iku. - 

I ma 
też 

dobrą 
rzecz 

D
orota: otam

ow
anie, taką, w

ie­
cie, zw

olnioną 
reakcję 

na 
zew

nątrz. Pow
iesz 

jej coś z 
najlepszego 

reper­
tuaru 

dzisiejszej m
akabry, ona 

nic. Dopiero 
po 

pół godzinie 
- 

ona 
czy 

nie 
ona? Jakby 

gipsow
a 

m
aska...

- 
No 

cóż, artyści byw
ają 

dziw
ni - 

Sabina, odpalając 
papierosa 

od 
Isi, 

zauw
ażyła 

pow
ściągliw

e 
miny 

„bab”. - 
N

apraw
dę 

nie 
w

iecie, kto 
jest 

Dorota 
w 

cyw
ilu? Psiakość, zdyscyplinow

ana 
z 

was 
ferajna.

W
ilczek 

poruszył nozdrzam
i do 

sm
acznej zdobyczy, ale 

Nula 
i Isia 

pow
iedziały 

sobie w
zrokiem

, że przecież 
znają 

Dorotę 
- 

dlatego 
m

ogą 
śm

iało 
nie 

interesow
ać 

się, kim 
i czym 

była 
w 

przedhistorycznych 
cza­

sach.- 
D

orota 
poszła 

w
łaśnie 

poszukać 
Uny 

w 
dom

u. Bo 
nie 

zjawiła 
się 

dziś 
na 

dyżurze.

45



- 
Co? 

U
na?

- 
Ale 

m
oże... 

•
- 

M
oże 

chora! - 
dokończyła 

Łapcia 
z 

energią.
Sabina 

gw
izdnęła. Una 

m
usiałaby 

być 
chyba 

um
arła 

i pochow
ana. - 

Czy 
była 

z 
m

ateriałem
? 

U
na?

- 
W

łaśnie 
nie 

w
iem

y. Bo 
diabli w

iedzą, czy 
zdążyła 

do 
chałupy 

Ja­
siów 

w
czoraj przed 

policyjną. 
f

- 
H

m
. O 

łapankach 
w

iększych 
głucho 

ostatnio. Na 
lokalach 

naszych 
też 

- 
odstukać 

- 
cisza.

Zaburczał 
dzw

onek 
i w

net 
zam

rugał w
spaniały 

sygnał 
elektryczny, 

na 
który 

m
ajster 

Nula 
pośw

ięciła 
pryw

atną 
latarkę.

- 
Nie 

ma 
jej w 

dom
u 

- 
D

orota 
stała 

w 
drzw

iach 
bez 

tchu. Ze 
spoj­

rzeniem
, które 

nie 
było 

na 
ten 

raz 
ani zadum

ane, ani nieobecne. - 
N

ie 
dostukałam

 
się. A 

Jasiow
ie 

nie 
dostali od 

niej żelazka 
w

czoraj...
- 

M
oże 

z 
tym 

zębem 
zaleciała 

do 
dentystki?

Słynny 
uparty 

stołek 
przetaszczony 

z 
Chlew

ika 
trzasnął. To 

podnio­
sła 

się 
Sabina, zgniatając 

papierosa. - 
Do 

jakiej dentystki?
- 

Bo 
w

czoraj bolał ją 
w

ściekle 
ząb.

- 
Do 

jak
iej?

Teraz 
W

ilczek 
zerw

ał się.
A 

Sabina 
siadła: - 

W
ariatki skończone! Na 

Żulińskiego 
u 

dentyst­
ki...- 

G
estapo 

- 
w

yjąkała 
Zosia-W

ilczek.
- 

Żulińskiego 
- 

pow
tórzyła 

D
orota. Była 

dopiero 
co 

przed 
drzw

ia­
mi Uny, w 

najbliższym
 

sąsiedztw
ie 

Żulińskiego.
- 

A 
w

y, ropuchy, wody 
w 

usta 
nabrałyście! - 

(Tylko 
W

ilczek 
chciał 

protestow
ać 

przeciw 
niespraw

iedliw
ości). - 

A 
m

nie, do 
ciężkiej chole­

ry, też 
w

łaściw
ie 

nie 
w

olno 
ani m

ru-m
ru, bo 

taki przepis 
O

chronki! Że 
niby 

nerw
y, 

dekonspiracja, 
plotki 

itede. O
chronka 

w 
ostrożność 

szar­
pana! Od 

w
czoraj w

ieczór 
tam 

kocioł. Ze 
trzydzieści osób.

- 
Przynajm

niej pocieszające, że 
trzydzieści sztuk: pacjenci. - 

W
śród 

kom
pletnej 

ciszy, bo 
um

ilkło 
dukanie 

i m
aszyna 

w 
kącie, Isia 

w
yraziła 

sw
oją 

opinię. I po 
sw

ojem
u 

m
arudnie, 

z 
cerem

oniałem
, 

zapaliła 
krót­

kiego 
papierosa 

w 
długiej lufce.

Nie 
odpow

iedział nikt.

- 
Czy 

w 
tym 

żelazku 
były 

szyfry 
czy 

clairy? - 
Sabina 

zw
róciła 

się 
do 

D
oroty.

- 
O

statnie 
„sady” 

w 
clairze.

- 
Fiu, a 

to 
ładny 

kw
iat. Sabotażow

o-dyw
ersyjny 

m
eldunek, tak?

D
orota 

stała 
ubrana, w 

swoim 
odw

iecznym
, m

odnym
 

kiedyś 
zielo­

nym 
paletku 

i płaskim 
berecie 

na 
tyle 

głow
y. Spóźniona 

reakcja... Jej 
twarz 

rzeczyw
iście 

nie 
zm

ieniła 
się 

ani trochę, głos 
tylko 

był coraz 
bar­

dziej zdyszany.
- 

M
oże 

to 
tylko 

ślepa 
sztrajfa 

jest, Sabina. M
usim

y 
w

szystkie 
cicho 

siedzieć, ale 
to...

- 
Jak 

ostrygi, baby! Na 
ten 

raz 
przepis 

O
chronki 

g 
i t, słuszny. Będą 

spraw
dzać 

im 
zęby: tej kopie 

połapanych. I jeśli nic 
nie 

w
ycieknie... No 

' 
i książki dentystki. W

ięc 
skoro 

Una 
pacjentka...

- 
A 

co 
tam 

było 
na 

tej Żulińskiego? Po 
co 

tam 
w

leźli, Sabina?
- 

A 
licho 

najcięższe 
w

ie! M
oże 

tajna 
w

yższa 
szkoła 

tańców
? 

M
oże 

bim
ber?
- 

M
oże 

podchorążów
ka? 

W
szędzie 

coś 
jest 

- 
Łapcia 

nerw
ow

o, 
bezm

yślnie 
jęła 

zbierać 
papiery 

z 
zaplecza. W

reszcie 
porzuciła 

je, gdzie 
były.- 

Ale 
ja 

tu, 
D

orota, 
przyszłam

 
z 

m
ateriałem

 
- 

Sabina 
spom

iędzy 
m

archw
i 

w 
siatce 

w
ydobyła 

pokaźny 
rulon. - 

M
eldunek 

pocztą. N
a 

pojutrze 
m

usi być. Jedenaście 
stron.

- 
Nie 

będzie.
- 

M
usi, bo 

za 
trzy 

dni w 
nocy 

dw
ustronny 

lot.
D

orota 
w

yciągnęła 
stołek 

spod 
Sabiny, nacisnęła 

sprężynkę 
i w

yszu­
kała 

dzienniczek. Na 
oryginale, na 

kopii i na 
w

ykazie 
postaw

iła 
num

er 
M

.l 
17. - 

Pow
iedz, że 

będzie. I daj im 
num

er, bo 
się 

będą 
potem 

upom
i­

nać.Szeroko 
otw

artym
i 

oczym
a 

D
orota 

w
idziała 

w 
tej chw

ili podstrzy- 
żoną 

głow
ę 

Uny 
chylącą 

się 
nad 

robotą, twarz 
przezroczystą 

w
ysubli­

m
ow

anego 
szczura.

- 
Takiego, 

w
iesz, Szczura 

- 
m

aw
iała 

Isia-m
aterialistka 

- 
z 

którego 
w

yw
odzi się 

hom
o 

sapiens-. Praszczura. Albo 
raczej takiego, który 

jako 
zw

ierzę 
inteligentne 

odziedziczy 
podobno 

św
iat, 

kiedy 
już 

ludzkość 
w

ytępi się 
w

zajem
nie.

- 
A 

ten 
num

er... jak 
mu 

tam
? 

Sto 
Siedem

naście 
m

acie 
sobie, baby, 

dobrze 
zapam

iętać. D
orota 

słyszysz? Bo 
to 

pono 
ciąg 

dalszy 
sław

etnego 
Pięćdziesiąt Ileś. - 

Z 
pierwszym

 
planem 

M
ob.
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- 
Ja 

nic 
nie 

pam
iętam

, Sabina. M
ożesz 

to 
pow

iedzieć 
Szyszkom

 
- 

Isia 
ze 

zw
ykłą 

flegm
ą, 

m
oże 

nieco 
dziś 

akcentow
aną, 

w
ypuściła 

kłąb 
dym

u. - 
U 

m
nie 

w
szystkie 

tajem
nice 

bezpieczne, bo 
ziewam 

nad 
nim

i. 
M

. Siedem 
i Siedem

naście 
to, ow

szem
, była 

jeszcze 
łektura. Ale 

Sto 
Sie­

dem
naście, dziękuję.

- 
M

ogą m
nie 

podrzeć na kaw
ałki, a 

nie 
pow

iem
, co 

haftow
ałam

 
przed 

tygodniem
, bo 

nie 
wiem 

- 
zgodziła 

się 
z 

pow
yższym

 
N

ula.
Łapcia 

m
ilczała, 

a 
jej bystre* okulary 

zam
igotały 

niespokojnie. Łap­
cia 

była 
chciw

a 
w

iedzy, „przejm
ow

ała 
się” 

i pam
iętała 

w
szystko 

jeszcze 
lepiej 

niż 
kiedyś 

lekcje 
historii. N

o, 
ale 

odkąd 
przydzielono 

jej 
archi­

w
um

, nie 
tylko 

w
olno 

jej 
przecież 

bez 
skrupułów

 
w

iedzieć 
i pam

iętać, 
ale 

naw
et 

pow
inna.

-A
le 

zU
ną... 

Co 
z 

Uną 
będzie? 

- 
w

yrw
ał 

się 
W

ilczek, 
czerw

ony 
w 

plam
y. - 

M
akabra 

- 
dokończył szeptem 

w 
braku 

innego 
słow

a.
Zaby 

m
ilczały. Sabina 

w
zięła 

pocztę 
dzisiejszą 

od 
Doroty 

i upchnęła 
m

alutki zwitek 
w 

w
ydrążoną 

m
archew

.
- 

I jeszcze 
te 

m
apy, D

orota!
O

dpow
iedzialna 

sekretarka 
Żab 

w
ydała 

pom
ruk, który 

był dźw
ięcz­

ny 
i m

uzyczny 
(bo 

taki 
już 

m
iała 

głos), 
ale 

niew
ątpliw

ie 
był 

w
arknię->> 

ciem
.- 
W

iedziałam
, 

że 
w

arkniesz. 
Że 

teraz 
w

arkniesz. 
No 

i w
ysiadać 

m
usicie 

bez 
gadania! - 

ciągnęła 
Sabina 

z 
zim

ną 
krw

ią. W
szystkie 

adresy, 
które 

Una 
zna. Tak, tak, ropuszki, trudno. O

dkąd 
zdarzyło 

się, że 
sypnął 

legendarny 
K

onrad-W
ir...

- 
Ten 

z 
partyzantki?

- 
Ten 

sam
, W

ilczątko. A 
przecież 

nie 
w

ytrzym
ał i sypał. O

tóż, nie­
w

iasty, od 
tego 

czasu...
- 

Tak 
w

iem
y. Ale 

M
.117 

m
usi być 

zrobiony.
- 

M
usi.

- 
G

dzie?
- 

W
asza 

głow
a. I Lipki. Lipka 

ma 
dla 

w
as 

jeszcze 
lokal. Te 

w
esołe 

dam
y 

z 
N

iem
cam

i.
'-N

ie 
chcem

y 
sąsiedztw

a 
w

esołych 
dam

. 
Będziem

y 
niekorzystnie 

odbijać. Jesteśm
y 

haniebnie 
zaniedbane. Istne 

kobietony. Prócz 
D

oroty 
- 

Isia 
praw

iła 
po 

sw
ojem

u, patrząc 
groźnie 

na 
W

ilczka, który 
m

iał łzy 
w 

oczach 
— 

chociaż 
i D

orota 
św

ieci dziś dziurą; ale 
ma 

różow
ą 

piętę 
jak 

W
enus 

z 
Eneidy... - 

papieros 
Isi nie 

palił się, ale 
gryzła 

ustnik.

- 
W

ięc 
m

oże 
Chlew

ik 
z 

pow
rotem

? 
- 

rzuciła 
D

orota. 
Z 

lokalam
i 

było 
podobnie 

jak 
przed 

laty 
z 

sukienkam
i na 

kolonii szkolnej: tę 
naj­

daw
niej odleżalą 

uznaw
ało 

się 
nagle 

za 
najczyściejszą.

- 
M

usicie 
spytać 

O
chronki.

- 
O

ch.
- 

W
ilczek 

już 
jazda! Trzecie 

spotkanie 
z 

Jotam
i dzisiaj, jak 

na 
złość. 

Ale 
z 

taką 
m

iną 
nie 

m
ożesz 

iść.
Nula 

i Isia 
zaczęły 

dukać 
na 

now
o, m

yląc 
się 

i m
iędzy 

cyfram
i ruga­

jąc 
się 

w
zajem

nie. D
orota 

cicho, z 
wahaniem

 
spytała:

- 
D

laczego, Sabina, zaw
sze 

m
ów

iło 
się 

- 
w

iesz, u 
w

ładz 
- 

że 
U

na 
nie 

m
oże 

w
paść, ale 

m
usi 

pracow
ać?

- 
Że 

m
usi pracow

ać, i to 
jak 

koń, to 
sam

e 
wiecie 

- 
Sabina 

statecz­
nie 

zapinała 
sw

ój nieokreślonego 
koloru, kroju 

i rocznika 
płaszcz 

- 
a 

że 
nie 

m
oże... no, nie 

pow
inna 

być 
w 

takim 
m

iejscu, żeby 
w

paść, to 
całe 

dzieje.
- 

Ty 
znałaś 

ją 
we 

Lw
ow

ie.
Co 

do 
Sabiny, była 

ona 
zdekonspirow

ana 
w

obec 
przynajm

niej trzy­
stu 

osób 
z 

Piątki 
KG

, 
naw

et 
najbardziej 

karnie 
„nieciekaw

ych”! 
Siła 

w
yższa. Z 

Żab 
nie 

znał jej po 
nazw

isku 
jeden 

tylko 
W

ilczek. 
h-

A 
Una? 

Niby 
nie 

ona 
jedna 

m
iała 

bogatą, z 
paru 

wcieleń 
złożoną,' 

przeszłość w
ojenną. I w

łaściw
ie w

iedziały 
o 

niej dużo, a 
jednak 

było 
tam

 
zaw

sze 
coś 

niedopow
iedzianego.

- 
Jeśli ma 

nie w
paść: bo 

to 
jeszcze 

nie 
jest w

sypa... - 
Sabina 

zerw
ała 

dolny 
guzik 

zw
isający 

na 
nitce. - 

Jeśli jest szansa, żeby 
Una 

w
yszła 

z 
tego 

jako 
tako, m

usicie 
m

ilczeć 
jak 

zam
urow

ane. A 
jak 

na 
m

oście 
będzie 

kto 
gadał 

o 
dentystce, śm

iejcie 
się, 

że 
Gestapo 

narw
ało 

się 
tam

, 
szukając 

wiatru 
w 

polu. W
łaśnie 

dlatego 
Unę 

dali do 
w

as, żeby 
nie w

siąkła! C
hro­

niona 
kom

órka!
- 

Psiakość, co 
za 

proza 
- 

Isia 
podniosła 

głow
ę 

i przerzuciła 
papiero­

sa 
w 

drugi 
kąt warg 

samym 
skrzyw

ieniem
 

z 
w

praw
ą 

andrusa. Po 
czym

 
dodała: - 

G
enow

efa 
m

usi pierw
sza 

w
ysiadać, bo 

u 
niej Una 

była 
kiedyś 

m
eldow

ana.
- 

A 
gdzież 

to 
G

enow
efa? - 

Sabina 
kroczyła 

ku 
w

yjściu, jęknąw
szy 

na 
w

idok 
godziny. - 

Z 
chałupam

i teraz pracuje? Na 
Łączce 

w 
daw

nych 
do­

brych 
czasach 

ona 
mi zaw

sze 
daw

ała 
coś 

gorącego 
zjeść: jedna 

jedyna 
gospodarna 

kobieta! - 
Zatrzym

ała 
się 

jeszcze 
i obrzuciła 

w
szystkie 

spój-
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rżeniem
. Tylko 

D
orota 

i Łapcia 
nie 

miały 
przy 

klapie 
lub 

zam
iast brosz­

ki skórzanego 
kw

iatka 
czy 

pieska: w 
kw

iatku, piesku-terierze, ew
entu­

alnie 
w 

św
ince 

byw
ało 

zaw
sze 

to 
sam

o 
- 

cyjankali.
- 

A 
Una? - 

spytała, dotykając 
w

łasnej m
askoty. - 

Una 
nie 

ma 
- 

w
y­

cedziła 
Isia, podnosząc 

brw
i. - 

Nie 
dali jej: że 

niby 
nerw

y. I że 
bezpiecz­

niej... H
m

, tak, Sabina.
Ona 

jedna 
tu 

poza 
Sabiną, w

jedziała. D
laczego

. I 
dlaczego 

U
na 

jest 
zaw

sze 
zielono-przezroczysti, 

i jak 
to 

było 
z 

tym
... 

cokolw
iek 

to 
było 

za 
narzędzie: szkło 

czy 
też 

szpilka, w
tedy, w 

w
ięzieniu 

brygitkow
- 

skim
, gdy 

strażnik 
odw

rócił się. Dwa 
lata 

tem
u. Czy 

m
oże 

dw
anaście? 

Czas 
leci i stoi m

urem
, na 

w
łasnych 

pozycjach 
- 

jak 
A

lianci.

Szczególnie 
rozległy 

dzisiejszy 
objazd 

w
ieczorny 

D
orota 

zaczęła 
od 

najdalszej m
eliny. W

racając 
po 

om
acku 

uliczką 
N

aruszew
icza 

- 
latarka 

w
łaśnie 

jej zgasła 
- 

zastanaw
iała 

się, czy 
w

szyscy 
tak 

jak 
ona 

odczuw
ają 

zaciem
nienie 

jako 
brak 

tchu, jak 
obrzydliw

y 
ucisk 

serca. A 
przynajm

niej 
nieunikniony 

sm
utek. Potem 

spostrzegła, że 
wciąż 

m
yśli o 

Unie 
i w

ciąż 
wbrew 

w
oli to 

najgorsze. Jak 
Una 

w
ytrzym

a, jeżeli ma 
poczucie, że 

sam
a 

jest 
sobie 

w
inna? 

Ze 
w

łaściw
ie 

naw
aliła, bo 

gdyby 
zostaw

iła 
na 

lokalu 
żelazko, idąc 

pryw
atnie 

do 
dentystki... O

czyw
iście 

to 
głupstw

o: takich 
rzeczy 

niepodobna 
przestrzegać. Ale 

jeżeli 
ona 

tak 
m

yśli? 
To 

jak 
w

y­
trzym

a?Dla 
D

oroty 
w

paść 
z 

m
ateriałem

 
bez 

konieczności 
czy 

w
kopać 

m
ateriał to 

był 
istny 

koszm
ar 

- 
dosłow

nie 
najczęstszy 

z 
jej snów

. A
le 

w 
snach 

w
szystko 

się 
jakoś 

rozchodziło 
po 

kościach 
jeszcze 

przed 
ran­

nym 
budzikiem

. 
N

ajciekaw
sze, że 

w 
dzień 

się 
nigdy 

o 
tym 

w
szystkim

 
nie 

m
yślało.

- 
Ale 

Unie 
to 

śnią 
się 

takie 
rzeczy, że 

ch
ciałaby 

um
rzeć 

- 
tak 

napom
knęła 

kiedyś 
G

enow
efa, kiedy 

m
ieszkały 

razem 
i opiekow

ała 
się 

U
ną-rekonw

alescentką.
To 

chyba 
bajka. N

aprzód: Una 
zaw

sze 
m

ilczy 
o 

sobie. A 
poza 

tym
...

Zm
acała 

nogą 
kraw

ężnik. W 
oddali 

na 
Pułaskiej 

zadzw
onił 

tram
­

w
aj.... Poza 

tym 
takie 

rzeczy 
nie 

m
ogą 

się 
w

yśnić.
To, 

co 
było, 

co 
jest 

i jeszcze 
będzie 

na 
Brygitkach, 

na 
Szucha 

czy 
gdzieś indziej - 

nie 
m

oże 
się 

w
yśnić.

Cisnąc 
do 

siebie 
olbrzym

i rajzbret nadziany 
połow

ą 
M

.117 
i w

ypa­
trując 

num
eru 

tram
w

aju, Dorota 
odpędzała 

rzeczy 
ostateczne.

Tak 
się 

te 
spraw

y 
u 

niej nazyw
ały. Gdyby 

się 
m

iało 
sam

em
u 

przeżyć 
okrucieństw

o 
rzeczy 

ostatecznych, chyba 
i wtedy 

nie 
uw

ierzyłoby 
się 

w 
nie 

- 
tak 

napraw
dę.

Co 
do 

niej, 
nie 

m
ogła 

uw
ierzyć 

w 
pow

ieszonych 
przed 

tygodniem
 

chłopców 
z 

salezjańskiej szkoły 
na 

Lesznie, choć 
w

idziało 
ich 

pół m
iasta.

Rzuciła 
się 

do 
tram

w
aju 

i cofnęła 
się. W

idok 
dziesiątki autom

atycz­
nie 

w
praw

iał ją 
w 

ruch, tak 
rzadkim 

było 
szczęściem

 
złapać 

w
ieczorem

 
sw

ój tram
w

aj dom
ow

y. - 
Działa 

jak 
dzw

onek 
Paw

łow
a 

na 
psa 

- 
m

ów
iła 

Isia. Ale 
na 

razie 
nic 

z 
tego: jeszcze 

na 
Pragę. A 

na 
w

szystko 
godzina 

i pięć 
m

inut 
czasu. 

D
aw

niej 
słynęła 

z 
niepunktualności... 

Potrafiła 
się 

spóźnić 
na 

własny 
koncert.

Półm
roczny 

tram
w

aj przesunął się. Zam
knęła 

oczy 
i zaraz 

pod 
po­

w
iekam

i zobaczyła 
św

ietne, niespodziew
ane a 

pełne precyzji układy 
barw

, 
zm

ieniające 
się, ale 

nie 
zacierające. Czy 

dużo 
ludzi to 

m
iew

a? 
Zw

ykle 
nie 

uśw
iadam

iała 
sobie 

tego 
naw

et, ale 
w 

tej chw
ili tknęła 

ją 
piękność 

w
zorów

, delikatna, przelotna, niczem
u 

nie 
służąca.

O
tw

orzyła 
oczy. 

-
N

ie, nie 
trzeba. N

aw
et i to 

m
ogłoby 

stać 
się 

nałogiem
. Tak 

jak 
ukó- 

chany 
chm

iel nad 
staw

em
, który 

ją 
naw

iedza 
tuż 

przed 
zaśnięciem

, ko­
łyszący 

się 
z 

góry, dzw
oniący 

szyszeczkam
i, w 

słońcu, w 
spokoju 

- 
w 

kra­
ju 

niepodobieństw
a.

Przedostatnia 
rozm

ow
a 

z 
Tadeuszem

 
— 

czy 
rzeczyw

iście 
m

ów
ili czy 

tylko 
m

yśleli o 
tym 

staw
ku, i w

ietrze, i chm
ielu? Boże... Idzie 

szczęściem
 

tram
w

aj praski!
W

darła 
się, robiąc 

łokciam
i i w

ystaw
iając 

nad 
głow

ą 
rajzbret-skrytkę.

Tak. To 
jest 

życie 
na 

przekór 
sobie. Ona 

nie 
będzie 

nigdy 
żadną 

Baśką 
W

ołodyjow
ską, żadną 

X 
27, nie 

była 
naw

et sportsm
enką 

i nie 
m

a 
za 

grosz 
braw

ury.
Jest kim

ś 
innym

, zupełnie 
kim

ś innym
. Ale 

nie 
jest - 

była.
Sztuka; 

o 
niej 

naw
et 

nie 
śm

ie 
m

yśleć. Ani 
o 

Tadeuszu... 
i to 

m
usi 

odejść, czekać. Jak 
długo? 

M
oże 

zam
rze 

to 
w

szystko, tak 
głęboko 

po­
chow

ane, że 
się 

zadusi.
Zrobiło 

się 
m

iejsce, usiadłszy, poczuła, że 
chw

ila 
jeszcze, a 

upadłaby 
ze 

zm
ęczenia. Jednocześnie 

uśm
iechnęła 

się 
cicho: tak 

się 
to 

m
yśli, ale
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się 
nie 

pada. A 
życie 

na 
przekór 

sobie? 
O 

tak, pew
no. Aie 

jakże 
inaczej 

m
ożna 

by 
żyć? 

•
Lepiej, że 

to 
nie 

żadna 
„zasługa”. Ani naw

et w
ybór, w

ybory 
i zasługi 

są 
nużące 

- 
m

yślała 
coraz 

senniej, niew
yraźniej.

O
padły 

jej znów 
pow

ieki, ale 
nic 

się 
pod 

nim
i nie 

zjaw
iło. Tw

ardość 
rajzbretu 

była 
zupełnie 

rzeczyw
ista, 

pew
na, 

uspokajająca. 
Una 

to 
w

o­
jow

nik, nie 
tak 

jak 
ja. Ale 

o 
U

nie(także 
nie 

waż 
się 

teraz 
m

yśleć.
Podobno 

drugi raz 
w 

w
ięzieniu 

jest najgorszy. -

4
.

- 
Nie 

w
ysiądę, 

D
orota, 

słyszysz? 
Ani 

do 
tw

ojej 
ciotki, 

ani 
nigdzie 

indziej. Łatw
o 

ci m
ów

ić!
G

enow
efa 

już 
praw

ie 
krzyczała, 

lecz 
szare, zawsze 

jakby 
odrobinę 

dziw
iące 

się 
oczy 

Doroty 
nie 

zdradziły 
w

rażenia. Choć 
odm

ow
a 

speł­
nienia 

rozkazu 
była 

dla 
niej czym

ś 
niepojętym

. I u 
Zab 

niesłychanym
.

W 
tej chw

ili jednak 
nie 

pojm
ow

ała 
też 

paru 
innych 

rzeczy. D
laczego 

już 
na 

schodach 
m

iała 
poczucie, jakby 

w 
tym 

w
ielobram

nym
 

ulu 
N

iem
- 

, 
cew

icza 
9 

nie 
była 

od 
bardzo 

daw
na? 

N
apraw

dę 
była 

w 
zeszłym 

tygo­
dniu. Czasem

 
m

iesiące 
um

kną 
nie 

w
iadom

o 
kiedy, a 

czasem 
tydzień... 

Tak! Ale 
ten 

now
oczesny 

holik, 
schludny, 

tak 
dobrze 

znajom
y, 

to 
na 

pozór w
cale 

nie 
m

iejsce, w 
którym 

by 
chwile 

w
ykrzyw

iały 
się 

ni stąd, ni 
zow

ąd 
nienaturalnym

, 
niesam

ow
itym

 
spokojem

 
zatrzym

anego 
czasu: 

streszczającego 
nagle 

zaw
artość 

lat.
Pod 

lustrem 
w

kręconym
 

w 
ścianę 

świeże 
białe 

kw
iatki w

iosenne 
— 

które 
w

staw
iła 

daw
na 

Jula-G
enow

efa, zaw
sze 

roztaczająca 
w

około 
sie­

bie 
dom

ow
ą 

przytulność 
i urodę. A 

lustro 
przechow

ało 
chyba 

tylekroć 
w

idziany 
uśm

iech 
w

dzięcznej, nienatrętnej troskliw
ości. - 

M
oże 

dać 
ci 

herbaty? M
oże 

się 
w

yciągniesz 
u 

m
nie 

na chw
ilę? -

1 teraz 
jeszcze, przed 

chwilą 
uśm

iechnęła 
się 

G
enow

efa, 
niekapitulująca 

nigdy 
i nieprzyjm

u- 
jąĉ

 
nic 

od 
nikogo 

- 
ale 

to 
nie 

był ten 
sam 

uśm
iech. I D

orota 
teraz 

poję­
ła, dlaczego 

Una 
nie 

m
ogła 

z 
G

enow
efą 

w
ytrzym

ać. I czem
u 

G
enow

efa 
pow

tarza 
teraz 

z 
taką 

niepotrzebną 
szew

ską 
pasją: - 

Słyszysz?! - 
Jakby 

brak 
odpow

iedzi doprow
adzał ją 

do 
ostateczności.

-A
ch, daw

no 
już, okazuje 

się, przyszła 
na 

nią 
ta 

ostateczność, która 
od 

silnych 
naw

et kobiet nie 
jest nigdy 

daleka. Ale 
dość 

słabe 
naw

et ko­

biety 
potrafią 

ją 
potem 

znosić 
latam

i, nie 
zdradzając, jak 

bardzo 
nie 

są 
już 

sobą.
Na 

pew
no 

była 
sobą, kiedy 

pielęgnow
ała 

Unę 
w 

chorobie. A 
pierw

­
szym 

zjaw
iającym

 
się 

tu 
Żabom 

przedstaw
iała 

swego 
m

ęża 
z 

żartobliw
ie 

tajoną 
dum

ą, z 
jaką 

patrzy 
się 

na 
istoty 

kochane. Ale 
to 

było 
parę 

lat 
temu 

- 
potrójnych 

czy 
poczw

órnych 
w

ojennych 
lat. D

orota ze 
swą 

„spóź­
nioną 

reakcją” 
wciąż 

m
iała 

w 
oczach 

ową 
m

łoda 
i ładną 

Julę, kupującą 
w

ieczorem
 

rogaliki dla 
bratańców

, łagodzącą 
ze 

śm
iechem

 
utyskiw

ania 
staruszki m

atki.
Jestem 

do 
niczego, przem

knęło 
jej 

przez 
m

yśl, jak 
m

ogłam
 

dopu­
ścić?Zaw

sze 
uprzedzała 

„Podszefkę”, swą 
w

ładzę, że 
nie 

posiada 
za 

grosz 
zdolności 

organizacyjnych, 
łącznie 

z 
darem 

w
spółżycia 

z 
ludźm

i. A
le 

w
łaściw

ie 
w

iedziała 
doskonale, że 

pogarda 
Juli dla 

m
ęża, zaw

ód 
na 

bra­
tankach, zrzędzenie 

m
atki - 

że 
na 

to 
w

szystko 
nie 

było 
sposobu 

(oprócz 
abonam

entu 
„kazionnych” 

obiadów
, przez 

co 
zm

usiła 
ją 

do 
odżyw

iania 
się 

osob
iście 

jako 
tako). Jak 

to 
się 

stało 
jednak, że 

G
enow

efie, tej 
niezm

ordow
anej, robota 

nie 
w

ystarczyła, jak 
tylu 

innym
, za 

w
szystko?

- 
W

y 
się 

baw
icie 

w 
w

ojnę, D
orota. Ja 

nie! - 
gardłow

y 
głos 

zdradził,, 
że 

i Dorota 
jest już częścią 

otoczenia, którego 
G

enow
efa 

nie 
m

oże znieść. 
I że 

ta 
nagła 

próba 
przenikliw

ości (Jula 
nie 

była 
nigdy 

przenikliw
a) m

a 
być 

atakiem
.

- 
N

ienaw
idzisz 

- 
D

orota 
spuściła 

oczy 
- 

N
iem

ców
?

Jula 
straciła w 

obronie W
arszaw

y 
brata, tak 

jak 
D

orota 
swego 

w 
par­

tyzantce. Bratow
a 

Doroty 
żywiła 

dla szkopów 
nienaw

istne uczucia, o 
któ­

rych 
m

ów
iła 

ciągle 
i było 

w 
tym 

coś 
odrażającego: jakiś 

sadyzm 
cieka­

w
y, kom

entarze 
o 

zadach 
i brzuchach 

piw
oszów

 
albo 

o 
drapieżnej uro­

dzie 
lotników 

(„w
idziałaś fotografie M

óldersa 
i M

arseille’a?”), tuż 
obok 

zapow
iedzi rżnięcia 

aż 
do 

najdrobniejszego 
dzieciaka.

- 
Nie 

w
ygłupiaj się 

- 
odszepnęła 

G
enow

efa 
- 

ciężki jej oddech 
był 

głośniejszy 
od 

słów
. - 

Dosyć 
tego 

całego 
zaw

racania 
w 

głow
ie.

Sam
a 

już 
nie 

chce 
w

iedzieć, czego, kogo 
nienaw

idzi - 
całego 

sw
ego 

życia 
obecnego, przyszłego, przeszłego.

„Do 
niczego 

jestem
”, pow

tórzyła 
sobie 

D
orota. 

M
niej 

lub 
w

ięcej 
strachliw

ych 
m

ężów
, pasożytów

-bratanków
, niezdolne się 

przystosow
ać 

m
atki ma 

tyle 
innych 

kobiet, choćby 
i wśród 

Zab. M
oże 

Jula 
przeceniła
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po 
prostu 

w
łasne 

siły 
- 

a 
ona 

jej na 
to 

pozw
oliła? 

Sam
a 

przecież 
także 

nie 
zn

osi 
(często!) w

łasnej bratow
ej, po 

co 
się 

ludzie? Lecz 
ta 

brato­
wa w

ystaje 
dla 

całego 
dom

u 
w 

ogonkach, trzym
a 

krótko 
dzieci, pali w 

pie­
cach. 

„... 
Gdybym

 
jeszcze 

paliła 
w 

piecach 
o 

szóstej 
rano, 

bo 
nalanej 

bratanicy 
z 

kom
pleksam

i się 
nie 

chce... Gdyby 
m

atka 
pow

tarzała 
m

i: - 
Gdzie 

latasz? 
Nie 

m
asz 

sum
ienia, żeby 

m
nie 

tak 
zostaw

iać...”
G

enow
efa 

znęca 
się 

teraz 
- 

um
iejętnie, jak 

w
szystko 

robi - 
nad 

każ­
dym 

człow
iekiem

 
w 

bliskim 
zasięgu, a 

jednak 
nie 

chce 
w

ysiadać, bo 
kto 

napaliłby 
tutaj w 

piecach?
- 

M
elduj, kom

u 
chcesz, że 

się 
nie 

ruszę. A 
jak 

m
nie 

w
yrzucicie 

z 
ko­

m
órki, trafię 

do 
innej i nie 

będziecie 
naw

et w
iedziały, jak 

w
padnę.

- 
Nie 

w
yobrażaj sobie, że 

cię 
kiedykolw

iek 
puścim

y.
Sekretarka 

Żab 
odezw

ała 
się 

nareszcie; przyjętym
 

wśród 
nich 

lekko
drwiącym

 
tonem

. - 
N

aw
et Sabina 

twoje 
dawne 

gospodarstw
o 

na 
Łączce 

w
spom

ina 
z 

łezką 
w 

oku. No 
i chcem

y 
zachow

ać 
m

onopol na 
tw

ój sys­
tem 

spuszczania 
bez 

szum
u.

- 
I ty 

nauczyłaś się 
tego, angielski piesku? - 

m
ruknęła 

G
enow

efa 
już 

nie 
przez 

zęby. Były 
to 

najw
iększe 

m
ożliw

e 
z 

jej strony 
przeprosiny.

... Ale 
jeżeli Una 

w
siąkła, to 

przeciecz 
przyjdą 

tutaj jak 
po 

sznurkti. 
Ej, Jula! Ty 

też 
w

iesz, że 
tym 

razem 
to 

nie 
grym

asy 
O

chronki! N
araz 

w 
m

ętnym
 

dnie 
lustra 

nad 
garstką 

przebiśniegów
 

dostrzegła 
- 

daw
ną 

Julę, m
łodą 

i hożą, sprzed 
dw

óch-trzech 
lat. Tylko 

tak 
strasznie 

zm
ę­

czoną, jakby 
zapom

niała 
przez 

lata 
zw

ykłych 
ludzkich 

gestów
, słów 

i si­
liła 

się 
je 

odnaleźć.
- 

D
orota, siądź. Siadaj mi zaraz, bo 

inaczej klapniesz 
- 

i ona 
spróbo­

wała 
tego 

sam
ego 

tonu. - 
M

uszę 
ci, w

iesz, coś pow
iedzieć. Joci tu 

u 
m

nie 
nadają, co 

czw
artek. Nie 

m
ogę 

w
ysiąść 

w 
tym 

tygodniu: obiecałam
.

„A 
tw

ój m
ąż?” 

taka 
była 

pierw
sza 

m
yśl Doroty 

- 
ale 

przecież 
w

yje­
chał, zarządza 

młynem 
czy 

czym
ś. Czuła 

jednak, jak 
m

onstrualne 
w

yda 
jej się 

za 
m

om
ent to, co 

w
yznała 

G
enow

efa. Grzech 
przeciw 

kom
órce 

i 
w 

ogóle 
konspiracji 

- 
tym 

gorszy, 
że 

z 
kategorii 

„uczuciow
ych”. 

C
oś 

.jakby 
pierw

szeństw
o 

serca 
przed 

m
ateriałem

. G
enow

efa 
złam

ała 
pod­

staw
ow

e 
praw

o, dwa 
naw

et praw
a 

bezpieczeństw
a 

- 
dlatego 

ze 
radioci, 

jej ulubieńcy, najzażarciej i najskuteczniej są 
ścigani po 

całej W
arszaw

ie.
Poza 

tym 
zaw

sze 
lubi 

m
aksim

um
 

ryzyka... Nie 
dla 

braw
ury 

jednak 
-czy 

w
yzw

ania 
dała 

w 
tej 

chw
ili 

D
orocie 

broń 
w 

rękę: 
„G

w
iżdżesz 

na 
dyscyplinę? 

Czy 
w

iesz, jak 
m

uszę 
teraz 

postąpić?”.

Ale 
jeżeli z Julą 

była 
trudna 

spraw
a, D

orota 
po 

sw
ojem

u 
też 

nie 
była 

łatw
a.
Z 

przedłużonego 
m

ilczenia 
m

ożna 
już 

było 
w

nosić, że 
w

yjdzie 
i nic 

nie 
pow

ie. W
yjdzie 

z 
całym 

nienaruszonym
 

ciężarem 
spraw

y. Pozosta­
w

iając 
tam

tą 
sam

ej sobie.
A 

G
enow

efę, taką 
jak 

dziś była, w
yznanie 

kosztow
ało 

tyleż 
m

oże 
co 

kiedyś 
Em

m
ę, 

m
istrzynię 

w
szystkich 

łączniczek, 
prosty 

m
eldunek, 

że 
zapom

niała 
pew

nego 
pudła 

na 
dw

orcu: 
nie 

ukradli 
jej 

naw
et, 

tylko 
zap

o
m

n
iała... 

(Ten 
czyn 

pozostał 
w 

pam
ięci 

Żab 
czym

ś 
bardziej 

godnym 
podziw

u 
niż 

później śm
ierć 

Em
m

y).
Schylając 

głow
ę, D

orota 
półuśm

iechnęła 
się:

- 
W

ody 
m

ogę 
się 

napić? 
- 

Był w 
tym 

praw
ie 

żart: praw
ie 

porozu­
m

ienie.
I, z 

ręką 
na 

klam
ce 

drzw
i kuchennych, uśw

iadom
iła 

sobie 
nagle 

źró­
dło 

obcej aury 
w 

tym 
m

ieszkaniu, znajom
ym

 
jak 

w
łasne: ktoś w 

kuchni 
o 

tej porze?... Pchnąw
szy 

drzw
i, zobaczyła 

m
ontera 

przy 
kontakcie, pró­

bującego 
palcem 

w
łączone 

żelazko; 
obok 

zlewu 
stał 

jego 
row

er. 
Czy 

słyszał i co 
pom

yślał 
o 

ich 
rozm

ow
ie?

- 
Co 

pan 
robi? 

- 
G

enow
efa 

zajrzała.
Z

najom
y... Tak, to 

ktoś 
sw

ój. 
‘

- 
G

rzeje, w 
porządku.

D
laczego 

nie 
m

iałoby 
grzać? To 

goniec Jotów
: był kiedyś na 

Łączce. 
Dorota 

pam
iętała 

tw
arze.

Chłopak 
od 

Jotów
! W

ięc... W
ięc 

Jula 
m

usiała 
- 

n 
i e 

m
ogła 

się 
nie 

przyznać. 
Bo 

w
ylazłoby 

sam
o. Jakiż 

w
strętny 

sm
ak 

chloru 
ma 

ta 
woda 

z 
kranu! I naw

et 
jakby 

nie 
zim

na... Ach, głupstw
o: m

usiała, nie 
m

usiała. 
Chłopak 

m
ógłby 

być 
także 

m
onterem

, w 
cyw

ilu; 
a 

zresztą... 
Nerwy 

na 
szm

elc!
- 

M
oże 

pan 
śm

iało 
m

ów
ić - 

G
enow

efa 
w

yłączyła 
spokojnie 

sznur. - 
Przysłali pana? 

Z
m

iana?
- 

N
ie, takem 

tylko 
zaszedł. Pom

yślałem
, że 

u 
pani pew

nie 
też 

jest 
w

ypatroszone, 
lewe 

żelazko: więc 
lepiej 

go 
narychtow

ać 
- 

uśm
iechał 

się, jakby 
zażenow

any 
w

łasną 
inicjatyw

ą.
D

orota 
nagle 

odstaw
iła 

szklankę. A 
G

enow
efa 

drgnęła, jakby 
w

y­
strzelono 

jej nad 
uchem

.
-A

le 
skąd... - 

spojrzały 
na 

siebie: jakby 
szukając 

w
spólnie 

ostroż­
nych 

słów
. I jakby 

dzieląc 
się 

nadzieją, że 
ich 

nagły 
lęk 

to 
przyw

idzenie.
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- 
Skąd 

panu 
w 

ogóle 
przyszło 

na 
m

yśl żelazko? - 
dokończyła 

G
eno­

w
efa.- 

A 
bo 

taka 
dziew

uszka 
od 

w
as, 

nowa 
łączniczka, 

podała 
okólnik 

dzisiaj. Nie 
w

iem
, od 

kogo. Ze 
skrytki w 

żelazkach 
spalone. W

ięc...

- 
Sabina! Czy 

to 
ja 

zw
ariow

ałam
 

czy 
ty? Jak 

to 
się 

stało!
Choć 

nóg 
już 

nie 
czuła, Dorcjta 

stała 
pośrodku 

„poczekalni”, m
ię­

dzy 
dw

om
a 

bujającym
i 

fotelam
i, 

ukochanym
i 

przez 
łączność 

m
iejską. 

Sabina 
kołysała 

się, 
słuchając 

rew
elacji 

o 
żelazku. 

... 
Ile 

kom
órek 

już 
o 

tym 
w

ie? 
Ilu 

takich 
chłopców

? 
Ile 

rodzin?... Tupnięciem
 

zatrzym
ała 

bieguny:
- 

To 
Tuśka, zdaje 

mi się, zw
ariow

ała. W
asz W

ilczek 
nie w

padłby 
na 

koncept... Idę! - 
w

stała. - 
Gonić 

je 
obydw

ie, ale 
czy 

to 
dużo 

pom
oże? 

Za 
dwa 

dni już 
po 

kaw
iarniach 

pójdzie 
detal, że 

AK 
w 

żelazkach 
nosiło 

radiostacje 
i granaty... W 

którym 
m

iejscu 
ona 

m
iała 

zastanow
ienie, T

uś­
ka?! A 

i ja 
też, że 

mi nie 
w

padło 
ją 

przestrzec. Ale, D
orota, m

om
encik, 

bo 
jak 

tu 
jesteś, 

mam 
interesy. 

O 
w

yciągu 
z 

archiwum
 

Łapci 
dostały­

ście?
' 

-N
ie.

- 
D

ostaniecie 
przez 

pocztę 
dziś. I te 

m
apy, bądźże 

człow
iekiem

. D
o 

foto 
m

ają 
pójść, jak 

już 
ci coś 

m
ów

ię, to 
nie 

m
ięta...

Zbiegając 
wbrew 

przepisom
 

razem
, poinform

ow
ały 

się 
w

zajem
nie, 

co 
m

yślą 
jedna 

o 
drugiej z 

pow
odu 

m
ap.

Pilny 
W

ilczek 
nie 

zapom
niał pow

tórzyć 
okólnika 

rów
nież w 

niezna­
nym 

sobie 
dotąd, rom

antycznym
 

jak 
buda 

cyrkow
a 

przybytku 
antykw

ar- 
skim 

w 
podw

órzu, gdzie 
spytał o 

„drezdeńskie 
w

ydanie 
dram

atów
 

K
o­

rzeniow
skiego”, budząc 

lekkie 
zdziw

ienie 
paru 

bibliofilów
 

- 
lecz 

zrozu­
m

ienie 
u 

w
łaściciela.

Po 
czym 

na 
Górce 

zastał 
Isię 

sam
ą. 

D
epesz 

nie 
nadesłali, 

chw
ała 

Bogu, z 
Kam

pinosu 
z 

pow
odu 

obław
y 

na 
kolei, a 

więc 
kto 

żyw 
ślęczał 

dziś 
na 

chałupach. D
yżurująca 

Isia 
w

ypełniała 
czytelnym

 
m

aczkiem
 

dłu­
gie, sklejane 

ram
ki, co 

było 
w

stępną 
fazą 

zaszyfrow
ania 

m
eldunku-ko- 

były, a 
raczej jednego 

jego 
rozdziału.

- 
Pani je 

takie 
śniadanie 

jak 
w

ięzień.

Isia 
w

gryzała 
się 

w 
kostkę 

razow
ca-,,dźw

iękow
ca”, popijając 

w
odą 

z 
betabionem

. - 
G

dzieżeś 
ty 

w
idziała, dziecko, takie 

luksusow
e 

w
ięzie­

nie? - 
rzekła 

pogodnie 
i sięgnęła 

po 
pocztę, zapaliw

szy 
w

przód 
autom

a­
tycznie 

papierosa: „Tylko 
pracow

ici ludzie, m
aw

iała, doceniają 
rozko­

sze 
lenistw

a, albo 
w 

zastępstw
ie 

- 
dym

u”.
Znajom

y 
jak 

„kogutek” 
i tak 

w
łaśnie 

złożony 
liścik 

w
ładz 

w
yższych 

nie 
w

yglądał na 
depeszę 

do 
„za”. Spojrzała 

- 
i om

al nie 
udław

iła 
się.

- 
W

yciąg 
o 

„Paw
le”? 

Zam
ów

ienie 
w

yciągu?!
W

ilczek 
oniem

iał: Isia! Isia 
czerw

ona 
jak 

upiór, gulgocąca...
- 

A 
czy 

ty 
w

iesz, kobieto 
- 

przełknęła 
w

reszcie 
gliniasty 

kęs - 
że 

oni 
chcieli... i dostali 

to 
sam

o 
dwa 

tygodnie 
tem

u?! Nasze 
lube 

szyszki 
i m

andarynki. A 
kopii za 

Boga nie wolno 
chow

ać!... Czy 
m

nie wzrok 
m

yli: 
na 

jutro? A 
czy 

w
iesz, co 

to 
wyciąg 

z 
półtora 

roku 
korespondencji?

D
ostrzegła 

w
reszcie 

minę 
W

ilczka. W
yprostow

ała 
zgniecionego 

pa­
pierosa 

i um
ieściła 

go 
na 

pow
rót w 

lufce.
- 

Flegm
atyk, w

idzisz, dziecko, nie 
lubi, kiedy 

go 
drażnią. Tylko 

san- 
gwinikom

 
to 

dobrze 
robi: szczęśliw

i ludzie. Na 
pewno 

nie 
straw

ię 
tego 

pieczyw
a... Bo 

ktoś tam 
z 

kim
ś drze koty, jak 

to 
było 

napraw
dę 

w 
„Paw

­
le”!... I nie 

skończym
y 

M
.117. Zaproponuj Szyszkom

, żeby 
go 

w
pisali 

_ 
za 

m
nie 

i za 
Łapcię 

- 
dopiero 

nauczyliby 
się 

streszczać. Adresu 
Łapci nie'1, 

znasz? W
iedziałam

, pal licho.
- 

A 
pani nie 

zna?
- 

Znam
, więc 

niestety 
m

uszę 
sam

a 
tam 

lecieć, niem
ow

lę. A 
ty 

w
aruj 

tym
czasem

 
na 

Górce 
i niechaj się 

pow
iesi, kto 

czeka 
na 

twoją 
pocztę!

W 
godzinę 

potem 
Isia, 

w
róciw

szy 
na 

lokal, 
zastała 

tam 
W

ilczka 
grzecznie 

„siedzącego 
na 

ogonie”. — 
Pierw

szy 
raz 

od 
początku 

w
ojny 

zezłościłam
 

się, no 
i w

łaśnie 
okazało 

się 
szczęście w 

nieszczęściu 
- 

oznaj­
m

iła 
tajem

niczo. - 
Boś 

tu 
siedziała 

zam
iast uganiać 

z 
ozorem

!
-C

o
?

- 
To, co 

m
ów

ię, Szczeniątko. W
idziałam

 
Tuśkę!

*

D
ojrzała 

ją 
w 

pow
rotnej już 

drodze 
od 

Łapci, w
yskakującą 

z 
tram

­
waju 

w 
pełnym 

biegu. - 
Isia! Czy 

m
asz 

gdzie 
W

ilczka?... Zatkaj go, na 
m

iłość 
boską!
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- 
Bo 

co? 
N

aw
alił?

-N
ie! Ja 

naw
aliłam

. I to 
jak...

W 
tram

w
aju 

Tuśka 
spotkała 

dopiero 
co 

D
orotę.

Była 
to 

dw
udziestka 

piątka, 
zdezelow

ana, 
szarpiąca 

i zdobyw
ana 

szturm
em

 
na 

każdym 
przystanku. - 

W
yjść 

nie 
zdążyli - 

biadał zrezygno­
wany 

konduktor 
- 

a 
już 

siłą 
rzeczy 

pasażer 
pcha 

się 
do 

w
ozu. — 

Ludzie 
opuszczali wóz 

także 
siłą, rozchełstani, z 

nabytym 
im

petem
, jak 

zrzuca­
ni ze 

schodów
 

natręci. -Jeszcze 
im 

szkoda 
w

ysiadać! - 
zakpiła 

dobro­
dusznie 

jakaś 
babina, ale 

D
oroty 

nie 
ucieszył 

tak 
stosow

ny 
do 

sytuacji 
okruch 

w
arszaw

skiego 
dow

cipu. 
Popychana, 

rzucana 
na 

ludzi, którzy 
w

szyscy 
robili w

rażenie 
trzęsących 

się 
z 

furii, odkryła, że 
tram

w
aj - 

po 
prostu 

tram
w

aj, nie 
co 

innego 
- 

jest praw
dziw

ą 
zm

orą 
życia. Jechała 

aż 
na 

koniec 
Szczęśliw

ieckiej, do 
przedpiekla 

zw
anego 

Kw
iaciarnią, lokalu 

Tuśki; 
i po 

kw
adransie 

wóz 
opróżnił się 

cokolw
iek. Lecz 

wtedy 
napeł­

niły 
go 

dźw
ięki 

harm
onii 

i najstraszliw
szy, 

zdarty 
głos 

dziew
czyński.

I okazało 
się, że 

m
ożna 

w
praw

dzie 
zam

knąć 
w

łasne 
skrzypce 

na 
klucz, 

niepodobna 
jednak 

uniknąć 
kataryniarzy.

„Nam 
ducha 

nie złam
ie 

najsroższa 
niew

ola.w
yciągało 

nieco 
w

sta­
w

ione 
dziew

czę, gniotąc 
energicznie 

instrum
ent. 

■'

... 
najsroższa 

niew
ola,

Ni 
obozy 

k 
a 

r m 
n 

e, w
ięzienie 

i głód...

- 
N

aw
et u 

w
yciruchów

 
ikra 

jest - 
pochw

aliła 
handlarka, w

ysupłując 
złocisza.

W 
tej chw

ili D
orota 

dostrzegła 
Tuśkę 

i przepchnęła 
się 

ku 
niej. N

ie­
znośny, nierozum

ny 
gniew

, jaki w
zbudziły 

w 
niej „obozy 

karm
ne”, zna­

lazł natychm
iastow

e 
ujście.

- 
Coś 

ty 
zrobiła? - 

syknęła 
jej w 

ucho. - 
Coś zrobiła! Nie 

w
iesz?

Na 
pom

oście 
było 

pusto. - 
Jeśli gadanie 

o 
żelazku 

dojdzie 
szkopów

,
to 

zrozum
: koniec 

z 
U

ną...

‘-N
o 

więc 
co 

będzie, 
Isia?... Pani 

Isiu? 
- 

W
ilczek, 

napraw
dę 

tym
 

razem 
blady, przysięgał sobie, że 

w 
życiu 

nie 
w

ym
ów

i słowa 
„żelazko”.

- 
Nie 

tw
oja 

wina 
w 

każdym
 

razie, W
ilczek. Leć 

teraz 
odszczekiw

ać: 
to 

znaczy 
zam

ykać 
każdem

u 
z 

osobna 
buzię. M

oże 
nie 

rozpaplali jeszcze 
bardzo...

- 
Ale 

że 
też 

Tuśka!
-Jednego, 

co 
się 

nauczysz 
kiedyś 

całkiem 
na 

pew
no... 

- 
urw

ała, 
spostrzegając, że 

W
ilczka 

już 
nie 

m
a.

Rozłożyła 
stronicę 

M
.117. I zastanow

iła 
się, że 

rozsądku 
i przezor­

ności może 
jednak 

nie 
nabyła 

w 
robocie 

w
ięcej, niż 

m
iała 

poprzednio. 
Co 

przychodzi z 
czasem

, to 
węch 

i pew
ne 

im
pulsy. A 

im
pulsy 

m
ogą 

na­
gle 

zm
ylić...

Dlatego 
w 

trzecim 
czy 

czwartym
 

roku 
roboty 

niepodobna 
nie 

stać 
się 

choć 
trochę 

przesądną.
Nie 

spotkałaby 
się 

z 
Tuśką 

nos w 
nos, gdyby 

prim
o 

- 
ta 

ostatnia 
nie 

w
yskoczyła 

na 
swych 

w
ysokich 

obcasach 
w 

biegu 
praw

ie 
pod 

auto, i se- 
cundo, gdyby 

ona, Isia, nie 
zam

arudziła 
się równie 

nieprzepisow
o 

u 
Łapci.' 

No 
i jeszcze 

gdyby 
łagodna 

D
orota 

nie 
„w

yszła 
z 

nerw
”.

Ten 
M

.117 
nie 

ma 
za to 

szczęścia. Ale 
to 

w
łaściw

ie Łapcia 
rozgadała 

się 
ni stąd, ni zow

ąd, a 
nie 

ona.
W 

archiwum
 

na 
Żelaznej Isia 

nie 
była 

od 
czasu, gdy 

pom
agała 

Łapci 
zainstalow

ać 
się 

tam
. Nie 

w
ypadł jej jednak 

z 
głowy 

przepisow
y 

dzw
o­

nek 
i praw

ie 
zaraz 

błysnęły 
nad 

łańcuchem
 

okulary.
-A

le 
ja 

nie 
skończyłam

 
jeszcze 

w
pisyw

ania! - 
Łapcia 

ściągała 
z 

niej 
gwałtem 

m
okry 

płaszcz. 
*

- 
D

aw
aj mi w

szystko, co 
m

asz. Bo 
tu 

jest pasztet dla 
ciebie: da 

capo 
parszyw

y 
„Paw

eł”. Na 
jutro!

W
rażenie 

było 
słabsze, 

niż 
oczekiw

ała 
zw

iastunka. 
Zdaje 

się, 
że 

w 
ogóle 

Łapcia 
przeceniała 

w
yrozum

iale 
trudy 

Szyszek 
w 

porów
naniu 

z 
trudam

i zw
ykłych 

pestek. A 
w 

tej 
chw

ili trium
fująco 

napełniała 
w

y­
warem 

W
ojtona 

jedyną 
posiadaną 

filiżankę.
- 

Raczyło 
się 

zagotow
ać 

na 
twoją 

cześć! I w
yobraź 

sobie: kałam
arz, 

ram
ka, w

szystko 
na 

tym 
stole 

poszło 
wtedy 

w 
drzazgi, a 

filiżance 
nic!

- 
Acha 

- 
Isia 

zdążyła 
sobie 

przypom
nieć, że 

filiżanka 
jest 

im
ienino­

wym 
darem 

od 
kom

órki oraz 
że 

parę 
tygodni temu 

m
usztardow

i w
rzu­

cili 
tu 

przez 
okno 

granat 
w 

czasie 
jakiejś 

nocnej rozróby. 
Parterow

a, 
posępna 

klitka 
i now

e, tandetne 
m

eble, z 
których 

połow
a 

była 
skrytka­

m
i, nie 

w
yglądały 

korzystniej po 
tej przygodzie. Z 

poprzedniego 
sw

ego 
m

ieszkania 
Łapcia, wzór dyscypliny, w

ysiadła 
tak, jak 

stała: bez 
jednego 

łaszka, rondla 
czy 

skorupy.
- 

Ale, dow
ód 

dla 
ciebie 

w
czoraj przyszedł, Łapcia. Tu 

m
asz 

podpi­
sać.
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Ów 
nocny 

granat O
chronka 

uznała 
za 

przypadkow
y, ale 

dla 
pew

no­
ści zastąpić 

kazała 
pom

arańczow
ą 

arbeitskartę, zw
yczajne 

św
iństw

o 
do 

pokazania 
tylko 

z 
daleka 

łapaczom
 

- 
„lewym 

praw
dziw

ym
” 

dow
odem

 
karm

icielki wszy 
w 

Instytucie 
H

igieny.
Fotografia 

Łapci 
na 

tym 
solidnym

 
dokum

encie 
nadaw

ała 
się, 

jak 
zresztą 

w
szystkie 

ów
czesne, raczej do 

listu 
gończego 

przez 
sw

ój w
yraz 

ponuro-chudo-zbójecki.
„Gdzie 

leży 
linia 

szczęścia?”, 
pom

yślała 
Isia, 

parząc 
usta 

herbatą: 
„Od 

jakiego 
to 

zera 
w 

górę 
jest 

się 
szczęśliw

ym
? 

Ja 
podobnie 

całkiem
 

w
yglądam

 
na 

każdej foto 
i głow

a 
ciągle 

m
nie 

boli, a 
jednak...”

W 
epoce 

tego 
zdjęcia 

Łapcia 
m

ieszkała 
jeszcze 

z 
córką 

w 
m

ilutkim
 

pokoju 
z 

alkow
ą 

na 
zielonym

 
M

okotow
ie, byw

ała 
przyzw

oicie 
ubrana 

i m
iała 

książki. Po 
prostu, w

idać, haniebnie 
fotografują.

-Ten 
W

ojton-Ekstra 
nie 

w
iadom

o, 
czy 

jest 
gorszy 

w
stanie 

płyn­
nym 

w 
herbacie 

czy 
siekany 

w 
papierosie 

- 
w

estchnęła 
Isia 

z 
bezcere- 

m
onialnością 

w
ojennego 

gościa. A 
Łapcia 

się 
roześm

iała. N
iespodzie­

wanie 
głęboko, w

esoło.
Isia 

ją 
zrozum

iała 
- 

dziw
nie 

dobrze, chociaż 
nie 

z 
nazw

iska, 
znały 

się: 
„Bodajże 

teraz 
dopiero 

ona 
ma 

czyste, w
esołe 

sum
ienie!”. K

iedyś, 
w 

trakcie 
odległej dyskusji religijnej, Łapcia 

w
yznała, jak 

boi się 
o 

chrze­
ścijan, i o 

siebie 
w 

szczególności, gdy 
bierze 

pod 
uw

agę, że 
fa

r
y

z
e

­
usz 

oddaw
ał biedniejszym

 
d

ziesięcin
ę 

i ani ziarnka 
m

niej...
- 

Nie 
w

iem
, 

czy 
to 

kum
kanie 

chóralne 
upodabnia 

nas 
pow

oli 
ni­

czym 
żaby, ale 

ja 
na 

przykład 
zaraziłam

 
cię 

guzdralstw
em

.
Taką 

opinię 
w

ygłosiła 
Isia, zapalając 

jeszcze 
jednego 

krótkiego 
pa­

pierosa 
z 

tych, które 
w 

trzydziestym
 

dziewiątym
 

roku 
nazyw

ało 
się 

na- 
lotow

cam
i. I o 

tyle 
m

iała 
rację, że 

podczas gdy 
kurzyła 

dwa 
poprzednie, 

Łapcia 
ani 

nie 
zabrała 

się 
do 

w
yciągu, ani nie 

spakow
ała 

M
.117. C

óż, 
w 

tej pustelni na 
Żelaznej grom

adziły 
się 

jej nie 
tylko 

szpargały, ale 
też 

w
ątpliw

ości i pół-w
ątpliw

ości - 
i przy 

spotkaniu 
w

yrzucała 
to 

ze 
siebie 

spiesznym
i, urw

anym
i zdaniam

i, których 
nie 

zrozum
ieliby 

postronni.
Tym 

razem
, błyskając 

„tragicznie” 
okularam

i, chciała 
w

iedzieć, czy 
Isia 

zna 
słow

a 
N

orw
ida 

o 
k

o
n

sp
irato

rcz
y

k
ach

?
- 

Nie 
pam

iętam
. Ale 

zgaduję, że 
to 

znowu 
jakaś 

m
ała 

zadra.
- 

Bo 
słuchaj, ja 

napraw
dę 

czasem
... A 

ty 
nie?

- 
D

laczego 
nie 

w
ystępujesz 

z 
tym 

do 
D

oroty?

- 
Bo 

ty 
w

łaśnie 
jesteś 

całkiem 
inna 

niż 
ona 

i niż 
ja.

- 
Ale 

D
orota 

tak 
sam

o 
by 

ci odpow
iedziała 

- 
„trin 

traw
a”.

-Jak? - 
Łapcia 

była 
z 

K
rakow

a.
- 

„N
aplew

at’”.
- 

Isia, 
ty 

czasem 
udajesz, 

niedługo 
pow

iesz 
jak 

Sabina 
(czy 

też 
jej 

siostra?): płatne 
patriotki!

-A 
no 

bo 
swoją 

drogą 
płacą 

nam
, nie? 

O
szalałabym

, gdybym 
m

iała 
handlow

ać.
-A 

ja...
- 

Czekaj, a 
czy 

znasz słow
a 

N
orw

ida: „... kto 
jest subtelniej na 

św
ie- 

cie 
szczęśliw

y...” 
— 

czy 
jakoś 

podobnie?
Na 

to 
Łapcia 

aż 
zdjęła 

okulary. Zaw
sze 

dostrzegało 
się 

w
tedy, jak

' 
bardzo 

jest m
izerna 

i zm
ęczona. - 

Szczęśliw
e 

konspiratorczyki?... - 
szep­

nęła, jakby 
żując 

coś 
niesm

acznego.
- 

Daję 
ci słowo 

honoru, że 
jest 

mi w
szystko 

jedno, jak 
nas 

m
ożna 

nazw
ać.

- 
Tak 

gadasz, bo 
jako 

psycholog 
w

ierzysz 
w 

inteligencką 
przekorę.

- 
... I chcę 

cię 
podnieść 

na 
duchu? Jedno 

ci tylko 
m

ogę 
pow

iedzieć 
napraw

dę 
pocieszające: nie 

zostaniesz 
na 

pew
no 

pułkow
nikiem

! A 
jed- 

 ̂
no 

niepokojące: diabelnie 
jest późno! 

•*.
W

stała 
i znów 

zaczęła 
szukać 

w
iecznie 

gdzieś 
zakam

uflow
anej 

za­
palniczki.

- 
Cała 

reszta to 
już kw

estia 
gustu. M

nie 
na 

przykład 
odpow

iada trzeź­
w

ość 
piosenki „Jak 

to 
na 

w
ojence 

ładnie... Koledzy 
go 

nie 
żałują” 

itd. 
A 

ty 
jesteś jak 

N
orw

id 
antyrom

antyczka, ale 
pow

tarzasz 
sobie...

Zerknęła 
w 

okulary 
Łapci, które 

m
igotały 

w
yczekująco.

-M
ów

isz 
sobie, w

iesz, ile 
razy 

usłyszysz 
norm

alną 
m

ow
ę 

pogrze­
bow

ą 
o 

kim
ś: - 

Nie 
żyje 

już, chw
ała 

Bogu, spokój... - 
To 

swoją 
drogą 

postęp, nie 
uw

ażasz: taki zanik 
panegiryzm

u 
i łezki?...

- 
Że 

co 
pow

tarzam
 

sobie?
- 

W
iersz 

Słow
ackiego 

- 
Isia 

trzasnęła 
w

reszcie 
zapalniczką. - 

„N
ie­

chaj 
dzień 

w
yjdzie 

z jasnej 
niebios 

bram
y: niechaj nas 

przecież 
w

idzą, 
gdy 

konam
y”.

- 
Nie 

- 
zapew

niła 
Łapcia 

prędko, 
jakby 

oczekiw
ała 

niespokojnie 
innych 

stów
. - 

Ale 
to 

jednak 
piękny 

w
iersz.

- 
Czy 

uw
ierzysz, że 

Nula 
beczała 

w 
szkole 

podczas 
patriotycznych 

obchodów
? 

W
ściekało 

ją 
to 

już w
tedy, ładnych 

paręnaście 
lat tem

u, ale
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łzy 
jak 

z 
niedokręconego 

kranu. W 
kinie też... Ja nie w

ierzę naw
et w 

Sło­
w

ackiego. Łaskotliw
ość 

gruczołów
. 

-
- 

Ależ 
jesteś 

gaduła.
-Już 

w
ieję!... 

Przyjem
nej 

zabaw
y 

z 
„Paw

łem
”. W

ycięłaś 
pew

nie 
nazw

iska 
i będziesz 

m
usiała 

„od”?
- 

N
ie, bo 

pam
iętam

 
- 

Łapcia spuściła oczy. Tej historii, historii „Paw
­

ła”, napraw
dę 

trudno 
było 

zapoipnieć.
- 

Ale ja 
na 

pokarm
 

dla 
ducha 

oraz 
narkotyk 

do 
poduszki biorę 

tw
oją 

cząstkę 
M

.117.

*

Nula 
zdołała 

nogę 
um

ieścić 
na 

stopniu, gdy 
tram

w
aj ruszał, lecz 

w 
tejże 

chw
ili ktoś 

ściągnął ją 
za 

płaszcz 
tak 

energicznie, że 
m

usiała 
ze­

skoczyć.-A
chtung, 

du 
kleine... - 

N
iem

iec 
w

znosił się 
nad 

nią 
jak 

w
ieża, 

ale 
nim 

zdążyła 
się 

przestraszyć, dojrzała 
opaskę kierow

nika ruchu. A
uto 

przeszum
iało 

obok, ośw
ietlając 

jej tw
arz. - 

Achtung, M
utti - 

popraw
ił 

się 
żandarm

.
Poczuła 

się 
rzeczyw

iście 
stara 

nad 
w

iek, bo 
kolana 

nieco 
jej drża-

gdy 
bez 

słowa 
oddaliła 

się. W 
ciem

ności 
pom

acała 
wałek 

w
łosów

, 
był m

ocno 
zakręcony. Gdyby 

ten 
niedźw

iedź 
był łapaczem

, nie 
zdołała­

by 
w

yjąć 
i połknąć 

japonki 
ze 

straszliw
ie 

jasnym 
tekstem

.
Spiesząc w

zdłuż 
szyn 

opustoszałym
 

tunelem 
ulicy, rozpuściła w

łosy 
i bibułkę 

w
sunęła 

w 
palec 

rękaw
iczki. Słusznie 

czy 
nie?...

Czy 
m

iała 
też 

rację 
iść, zam

iast czekać 
na 

następny 
tram

w
aj? 

Z
a 

trzydzieści pięć 
m

inut 
godzina 

policyjna. M
ow

y 
już 

nie 
m

a, żeby 
w

rócić 
potem 

do 
dom

u, ale 
żeby 

chociaż dojechać 
w 

porę! Dziesięć m
inut tem

u 
skończyła 

czytać 
depeszę; a 

przed 
godziną 

- 
tak, już 

przy 
karbidów

ce 
- 

w
padła 

nagle 
na 

jej sekret, 
niesam

ow
icie 

prosty 
po 

tylu 
żm

udnych, za­
wiłych 

próbach.
Przez 

całą 
noc 

poprzednią 
dopatrzyła 

się 
w 

owym 
„nieczytelnia- 

ku’y tyle 
tylko, że 

m
usi to 

być 
podw

ójny 
szyfr: do 

poufnych 
w

iadom
o­

ści. Św
ietnie, tylko 

że 
Joci nie 

dosłyszaw
szy, połknęli połow

ę 
cechy...

Nie 
śpiąc 

w
cale 

dzięki pastylkom
 

niem
ieckiej pervitiny 

i św
iecąc 

latarką 
pod 

kołdrą 
- 

bo 
niestety 

nocow
ała 

z 
nią 

dziś 
niew

tajem
niczona 

rodzina 
z 

Pruszkow
a 

- 
kartkow

ała 
tam 

i z 
pow

rotem
 

O
dpraw

ę 
postów

greckich. Już 
w 

szkole 
obrzydzono 

jej 
gruntow

nie 
„Bibliotekę 

N
aro­

dow
ą”. A 

od 
trzech 

lat nabrała 
szczególnego 

i obcego 
znawcom

 
poglą­

du 
na 

niektórych 
klasyków

.
N

ajw
iększą, rzecz 

prosta, zaletą 
Kochanow

skiego 
była 

zw
ięzłość: 

tak 
jakby 

z 
góry 

przew
idział, że 

radiooperator m
oże 

nie 
dosłyszeć 

grupy 
z 

oznaczeniem
 

stronicy...
D

opiero 
jednak 

nad 
ranem 

m
etoda 

jej, na 
w

pół racjonalna, a 
na 

w
pół intuicyjna, w

ydała 
pewien 

rezultat. Z 
kolejnego 

num
eru 

depeszy 
dokopała 

się 
długości wierszy 

użytych 
tym 

razem
: jako 

że 
cyfry 

siedzą 
na 

początku 
i na 

końcu. D
alej dopom

ógł jej nos: tak, tak, od 
razu 

czuła 
coś 

do 
„Białoskrzydlej m

orskiej pław
aczki”...

O
m

al jednak 
me 

usnęła 
z 

rezygnacji, przekonaw
szy 

się, że 
trafiła 

' 
całkiem 

dobrze 
- 

ale 
poza 

cyfram
i nie 

w
ychodzi nic!

Jasne, że 
to 

nie 
tylko 

dziury 
w 

odbiorze, lecz 
pom

yłka 
londyń­

ska. Cholerna 
rzecz 

w 
tak 

precyzyjnym
 

szyfrze 
(który 

od 
trzech 

lat cho­
dząc 

po 
eterze, śm

iało 
w

yzyw
a 

nasłuch 
szkopskich 

specjalistów
).

Jasne 
rów

nież, że 
zupełnie 

rozbudzona 
pracow

ała 
w 

dalszym 
cią­

gu, zapom
inając 

o 
obiedzie. W

ybiegła 
tylko 

po 
karbid 

o 
zm

roku. 1 w
te­

dy, w
łaśnie 

bodaj w 
drodze, spadło 

na nią 
olśnienie. Przecież 

tam 
prze- , 

chow
ują 

spokojnie 
w

arsztat 
szyfrancki - 

a 
nuż 

złapali 
bazę 

z 
w

czoraj­
szym 

hasłem
? 

O
ni 

też 
czasem 

się 
spieszą! Krótka 

depesza 
nosiła 

znak 
K

K
K

. 
O 

ósm
ej 

w
ieczór 

już 
w

idziała, że 
ma 

rację: 
litery 

najgrzeczniej 
w 

św
iecie 

ustaw
iały 

się 
teraz 

po 
porządku. O 

ósm
ej dw

adzieścia 
porw

a­
ła 

z 
wałka 

m
aszyny 

gotow
y 

tekst. O 
tak, 

nie 
było 

ani chw
ili 

czasu 
do 

stracenia. W
ypadła 

z 
dom

u, spuściw
szy 

kalkę, bruliony 
oraz 

szyfr, nie­
czytelny 

dla 
nikogo 

oprócz niej. Lecz 
oto 

tram
w

aj uciekł i żandarm
 

spło­
szył ją 

z 
przystanku. Na 

następnym
 

trzeba 
w

ysiąść.
Ale 

niespodziew
anie 

druga 
siedem

nastka 
przebiegła 

obok 
niej 

rozdzw
oniona 

na 
pustej 

żoliborskiej trasie. Nula 
zaczęła 

biec, było 
to 

jednak 
beznadziejne. Przystanęła, łapiąc 

oddech. W
iedziała, że 

serce 
tłu­

cze 
się 

w 
niej nie 

tylko 
z 

pow
odu 

niew
yspania 

i pervitiny.
Dlaczego 

Isia, kuzynka 
i przyjaciółka 

w 
tylu 

rzeczach 
do 

niej podob­
na, 

nie 
boi się 

nigdy? To 
po 

prostu 
głupio! Zw

ykły 
rachunek 

praw
do­

podobieństw
a: ktoś 

m
usi 

w
p

a
d

a
ć

, skoro 
jest ciągłe 

polow
anie; no 

a 
je­

żeli się 
zaw

sze 
nosi jakiś 

m
ateriał... Isia 

nosiła 
go 

zaw
sze, Nula 

nie 
zaw

sze. M
ozę 

dlatego 
w

łaśnie 
nie 

m
ogła 

go 
nie 

czuć 
na 

sobie, jakby 
to

54



była 
sw

ędząca 
krostka. Nie 

ukryw
ała, że 

w
oli chodzić 

bez 
m

ateriału 
niż 

z 
m

ateriałem
, a 

tak 
naturalna 

skłonność długo 
dziw

iła 
Zaby; potem 

przy­
zw

yczaiły 
się 

do 
niej jak 

do 
dziw

actw
a. Zaw

sze 
robiąc 

sw
oje, ostatecz­

nie 
nie 

potrzebow
ała 

się 
w

stydzić. Co 
w

ięcej, w 
trzydziestym

 
dziew

ią­
tym

'roku 
była 

sanitariuszką 
u 

D
zieciątka 

Jezus 
i także 

robiła 
sw

oje: co 
nie 

znaczyło, by 
nie 

bała 
się 

bom
b 

i pożarów
. Ale 

aresztow
ania 

bała 
się 

rów
nież, i m

oże 
w

ięcej - 
podczas(gdy 

na 
w

skroś racjonalne 
osoby 

z 
przy­

rodniczym
 

w
ykształceniem

 
zachow

yw
ały 

się, i to 
całkiem 

szczerze, jak­
by 

m
iały 

czapkę-niew
idkę 

albo 
jakby 

szkopy 
byli w 

ogóle 
pow

ietrzem
. 

Pełna 
zazdrości dla 

tak 
cudow

nego 
ułatw

ienia 
życia, Nula 

szła 
szybkim

, 
m

echanicznym
 

krokiem
 

w 
kierunku 

D
zw

onka.
Z 

ostatnim
 

słowem 
depeszy, jak 

odpow
iedź 

na 
jeszcze 

jedno 
trudne 

pytanie 
- 

w
yskoczył w 

jej pam
ięci ten 

stary 
alarm

ow
y 

punkt Jotów
. Byle 

dotrzeć 
tam

, to 
już 

oni m
uszą 

znaleźć 
sposób, żeby 

uprzedzić 
lądow

isko 
przed 

północą. Ale 
w

idziała 
już 

teraz, że 
godzina 

policyjna 
zastanie 

ją 
w 

drodze, na 
ulicy. Piastując 

depeszę 
w 

dłoni, liczyła, że 
w 

razie 
czego 

zdoła 
ją 

połknąć. Ale 
co 

z 
tego 

w
yniknie? N

ikt się 
nie 

dow
ie 

o 
zm

ianie 
trasy 

„M
ostu”, 

czyli 
lotu 

dw
ustronnego 

(czy 
to 

nie 
głupio 

tak 
nagle 

zm
ieniać?!). A 

ona 
bez 

pożytku 
znajdzie 

się 
na 

Skaryszew
skiej, lub 

prę­
dzej na 

Paw
iaku 

i w 
O

św
ięcim

iu. Choćby 
nie 

wiem 
jak 

zgrabnie 
pozbyła 

się 
św

istka-depeszy 
i zblagow

ała 
o 

spóźnieniu, 
um

ieją 
przecież 

spraw
­

dzać 
m

aszyny, 
a 

ta 
kartka, 

ta, co 
w

yfrunęła 
kiedyś 

oknem 
na 

Topieli 
i nie 

w
iadom

o, co 
się 

z 
nią 

stało 
- 

była 
przecież 

z 
jej rem

ingtona... A
lbo 

też 
najzw

yczajniej zastrzelą 
na 

ulicy, jak 
w

czoraj w 
nocy 

tego 
chirurga. 

N
onsens iść!... Czyjej w

ina, że 
tam

ci idioci naw
alili? Siedzą sobie w 

Lon­
dynie 

i jeszcze 
się 

m
ylą. Licho 

też 
chciało, że 

o 
tej w

łaśnie 
godzinie 

skoń­
czyła, nie 

pół godziny 
w

cześniej albo 
później: po 

dziew
iątej nie 

w
yszła- 

by 
przecież 

w
cale. I że 

to 
ona 

w
łaśnie, nie 

kto 
inny, rozgryza 

nieczytel- 
niaki...

W
łaściw

ie, co 
najgorszego 

m
oże 

się 
tam 

stać? 
Sam

olot 
nie 

znajdzie 
lądow

iska 
„C

zajka” 
i zaw

róci: przyleci 
jutro 

albo 
za 

trzy 
dni. 

Cóż 
za 

terror przesądu, że 
łączność 

zaw
sze 

w
ażniejsza 

od 
bezpieczeństw

a! A 
jak 

jutro 
położy 

się 
w

szystko 
przez 

bezpieczeństw
o?

A 
m

oże 
nie 

zdążyły 
naw

et z M
.117 

i z 
resztą 

poczty 
na 

„M
ost”?

.To 
w

szystko 
Nula 

m
yślała 

jednocześnie: tak 
w

łaśnie 
jak 

zwykły 
się 

łączyć 
w 

jej głow
ie 

elem
enty 

rów
nania. Na 

placu 
W

ilsona 
rzuciła 

okiem

na 
fosforyzujące 

w
skazów

ki zegarka. Piętnaście 
m

inut: dosyć 
na 

pow
rót 

do 
dom

u, jeśli natychm
iast zaw

róci.
Ale 

niedługo 
potem 

ludzie 
na 

w
yznaczonym

 
lądow

isku 
„K

aczor” 
zapalą 

czw
orokąt 

i kierunkow
ą 

strzałę 
sygnałów 

i będą 
przy 

nich 
czu­

wać 
od 

północy 
do 

św
itu. O

bstaw
a, transport, w

szyscy. Spory 
jest uła­

mek 
praw

dopodobieństw
a, że 

ta 
noc 

ich 
zdekonspiruje. Ile 

razy 
doszło 

do 
lu

d
zi, N

ula, jak 
kiedyś w 

szpitalu 
pod 

bom
bam

i, nie 
w

idziała 
w

y­
boru: w

racała 
po 

ludzi w 
ogień, przym

ykając 
oczy.

Ale 
czy 

Joci z 
D

zw
onka 

poradzą 
cokolw

iek? 
Czy 

w 
ogóle 

jest 
jesz­

cze 
D

zw
onek 

na 
rogu 

Kozietulskiego? 
Szła 

wciąż 
tym 

samym 
krokiem

 
w 

stronę 
ulicy 

K
ozietulskiego, zgasiw

szy 
latarkę.

Lata 
tem

u, tak, lata, nie 
kto 

inny 
jak 

ona, N
ula, m

ajstrow
ała 

tam
 

jedną 
z 

pierw
szych 

radiostacji: Bóg 
w

ie, czego 
wtedy 

nie 
robiły 

kobiety: 
jako 

fizyczka 
om

al nie 
trafiła 

do 
Jotów

. „Pew
nie 

dawno 
by 

m
nie 

już 
nie 

było”, pom
yślała 

z 
odcieniem

 
zazdrości, a 

zarazem 
nielogicznej preten­

sji. 
Potem 

nie 
nadaw

ano 
już 

stam
tąd, 

choć 
D

zw
onek 

był 
istnym 

bun­
krem 

z 
pancernym

i 
żaluzjam

i: 
bo 

co 
pom

oże 
bunkier 

przeciw 
now

ej 
radiogoniom

etni 
w 

autach? 
W 

sam
ą 

porę 
um

ilkł 
i Joci 

zaczęli 
fruw

ać 
z 

m
iejsca 

na 
m

iejsce. Został 
tam 

tylko 
nasłuch 

i punkt 
alarm

ow
y. A

le4- 
czy 

jest jeszcze?
N

apraw
dę 

chyba 
nonsens 

gonić 
tak 

na 
ślepo 

- 
pow

inna 
zaw

rócić. 
Nie 

zaw
racała. W 

pew
nej chw

ili spojrzała 
znowu 

na 
zegarek 

i skręciła 
w 

ciem
ną 

jak 
grób 

rodzinny 
bocznicę. Było 

już 
po 

dziew
iątej - 

patrole 
chodzą 

raczej 
głów

nym
i 

ulicam
i; 

i foksy, 
ale 

ci 
chyba 

nie 
zaczepiają. 

D
orota 

nic 
nie 

będzie 
w

iedziała, gdyby... Una 
też 

się 
nie 

dom
yśli. Przy­

pom
niała 

sobie 
nagle 

o 
U

nie; przez 
ostatnią 

dobę 
nie 

w
idziała 

się 
z 

ni­
kim 

i pracow
ała 

jak 
w 

transie. Jezus 
M

aria, 
co 

z 
Uną? 

A 
m

oże 
ogólna 

w
sypa, 

m
oże 

i D
zw

onek 
nakryty? 

Szła 
ulicą 

tak 
czarną, 

że 
traciło 

się 
poczucie 

rzeczyw
istości, 

m
ów

iąc 
sobie 

stanow
czo, 

że 
w

szystko 
jest 

nonsensem
.

N
onsensem

: czym
ś 

bez 
żadnej proporcji do 

człow
ieka. Bo 

i śm
ierć 

w
łaściw

ie... O, bardziej niż 
co 

innego.
Próbow

ała 
czasem 

daw
niej uprzytom

nić 
sobie 

tę 
chw

ilę. Bo 
to 

bę­
dzie 

chw
ila, jakaś 

chw
ila: to 

jest 
ważne 

- 
więc 

jedna 
z 

tych 
rozsypują­

cych 
się, niezupełnych, nieuchw

ytnych. Bez punktu 
odniesienia. - 

C
hoć­

bym 
w

iedziała 
całkiem 

na 
pew

no, że 
On 

jest, ten 
punkt odniesienia, tak
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jak 
w

ierzą 
D

orota 
i Łapcia 

- 
to 

zapom
nę... - 

Bo 
chwila 

m
oże 

być 
cał­

kiem 
pusta, ta 

chw
ila 

- 
jakiś 

okropny 
niew

ypał czasu. Tu’nie 
w

ystarczą 
żadne 

zw
ykle 

środki, 
żadne 

m
izerne 

codzienne 
„staw

ianie 
czoła”. - 

A 
skąd 

ty 
w

iesz, że 
będziesz 

i wtedy 
tak 

samo 
w

ierzyć? - 
spytała 

kiedyś 
D

orotę. O
dpow

iedź 
w

ydała 
się 

jej w
tenczas praw

ie 
żartem

. Ale 
czy 

nie 
pasow

ała 
jakoś 

do 
zm

ory 
niesam

ow
itego 

niew
ypału?... Coś 

o 
ciszy, tak 

strasznej 
ciszy, 

że 
m

usi 
się 

TC} 
posłyszeć. - 

Kiedy, 
D

orota?... 
- 

Tak 
wtedy 

nie 
spytała, ale 

byłoby 
to 

logiczne: cisza 
to 

już 
przecież 

śm
ierć. 

Chyba 
że... Śm

ierć 
przeżyw

a 
się 

m
oże 

naprzód.
W

tem 
oczym

a 
naw

ykłym
i do 

m
roku 

zobaczyła 
parę 

rzeczy 
dobrze 

kiedyś znajom
ych. Czarność w

ielkiego 
bloku 

zw
róconego 

do 
zbiegu 

ulic 
wąskim 

narożnikiem
, w 

tym 
narożniku 

kw
adratow

e 
św

iatełko 
dyżuru­

jącej 
apteki - 

i tuż 
obok 

od 
strony 

Kozietulskiego 
budkę 

w
artow

nika 
przed 

bram
ą 

biur 
w

ojskow
ych: to 

było 
oblicze 

D
zw

onka, zapom
niane 

przez 
trzy 

lata. 
D

ochodziło 
w

pół 
do 

dziesiątej, 
ale 

nie 
przyszło 

jej 
na 

m
yśl 

cofnąć 
się; 

natom
iast 

ze 
zdum

iew
ającym

 
spokojem

 
podeszła 

do 
budki, z 

której przebłyskiw
ała 

łufa 
schm

eissera, i niebyw
ale 

jak 
na 

sie­
bie 

dobrą 
niem

czyzną 
spytała, 

gdzie 
tu 

blisko 
jest 

apteka. 
N

iem
iec, 

m
ruknął odpow

iedź, biorąc 
ją 

pew
nie 

za 
folksdojczkę 

i posłyszała 
w

ła­
sne 

kroki 
rozbrzm

iew
ające 

w 
pustce 

nocnej. O
dnalazła 

i przycisnęła 
dzw

onek. 
Zaspana 

tw
arz 

w 
kw

adracie 
okienka 

nie 
była 

znajom
a. 

Po 
niem

iecku 
zażądała 

surow
icy 

przeciw
dyfterytow

ej.
D

rzw
i otw

orzyły 
się 

i Nula 
usiadła, klapnęła, dysząc, na 

w
yplatanej, 

znajom
ej ław

eczce 
koło 

zasłoniętej w
itryny: m

agister 
Klara, przeciera­

jąc 
szkła, szła 

ku 
niej zza 

lady 
z 

uśm
iechem

 
rozpoznania.

D
zw

onek 
istniał. I dotarta 

do 
niego.

Tak, istniał nienaruszony. Po 
chw

ili uchyliły 
się 

przed 
nią 

ostatnie, 
niew

idoczne 
w 

trzeciej 
piw

nicy 
drzw

i. - 
Ta 

pani 
od 

Żab 
- 

oznajm
iła 

m
agister, znikając.

W 
ośw

ietlonym
 

jasno 
schronie 

bez 
okien 

siedział ze 
słuchaw

kam
i na 

uszach 
zarośnięty 

i roznegliżow
any 

m
łody 

człow
iek. Nula 

w
ręczyła 

m
u 

depeszę.
- 

Coś 
m

usicie 
zaraz 

z 
tym 

zrobić 
- 

zakom
unikow

ała 
z 

ulgą 
przerzu­

conej 
odpow

iedzialności.
_ Nie 

byl to 
nikt z 

szefów 
na 

pew
no. Tw

arz, ręce, kom
binezon 

robot­
nika.

M
oże 

pierw
szy 

raz 
w 

życiu 
dostał do 

ręki tekst odczytany 
z 

jego 
cy­

ferek. O
brócił go 

w 
palcach, popatrzył na Nulę 

i znów 
na 

depeszę, m
arsz­

cząc 
się 

z 
nam

ysłu. „M
oże 

to 
K

om
ar?”. Nulę 

zasw
ędziało 

sum
ienie 

za 
w

szystkie 
w

łasne 
i innych 

szyfranckie 
grym

asy 
na 

niew
yraźne 

pism
o.

O
perator 

w
stał 

i pokiw
ał 

głow
ą: 

zrozum
iał, 

dlaczego 
tu 

dotarła, 
i uśm

iechnął się 
do 

niej.
- 

Czy 
m

oże 
pan 

uprzedzić 
te 

lądow
iska 

o 
zm

ianie: „C
zajkę” 

i „K
a­

czora”? M
acie 

tam 
punkty?

-Teraz 
byłoby 

trudno. Ale 
nie 

potrzeba.
- 

Jak 
to?

- 
Dziś 

nigdzie 
nie 

będzie 
pogotow

ia. - 
Podał jej drugą 

parę 
słucha­

w
ek. U

słyszała 
brzęczenie, które 

było 
m

elodią: śpiewem
 

z 
płyty.

... tam 
za 

lasem 
wre 

potyczka
Słychać 

pierw
sze 

strzały...

- 
To 

sygnał, pani w
ie?

Tak, pam
iętała: ten 

m
azur 

to 
odw

ołanie 
lotu 

na 
dziś.

- 
I na 

„K
aczorze” 

usłyszeli na 
pew

no, bo 
już 

trzeci raz 
to 

dają.
Nula 

odw
róciła 

się 
nagle, wciąż 

ze 
słuchaw

kam
i na 

uszach. 
?,

Jeszcze 
jeden 

krąg 
dokoła,

Jeden 
uścisk 

bratni...

Nie 
była 

am
atorką 

starych 
piosenek, 

a 
naw

et 
sceptycznie 

zaw
sze 

patrzyła 
na 

dzw
oniących 

ostrogam
i 

ułanów
. A 

jednak, jak 
na 

głupich 
szkolnych 

obchodach, idiotyczne 
nerw

ow
e łzy 

zakręciły 
jej się w 

oczach.

5.

Łapcia 
zbudziła się 

z 
poczuciem

, znajom
ym

 
z 

wielu 
przejść, że 

dzieje 
się 

coś niezw
ykłego, a 

zarazem 
w

szystko 
jest w 

najw
iększym

 
porządku.

To 
pierw

sze 
w

yjaśniło 
się 

natychm
iast, 

bo 
siedziała 

na 
podw

inię­
tych 

nogach 
na podłodze, oparta 

o 
coś w

rzynającego 
się 

kantem 
w 

kark: 
była 

to 
paka 

od 
w

ęgla; 
lam

pka-złodziej 
ośw

ietlała 
kuchenkę, 

kolana 
w

ygniatały 
linoleum

. To 
drugie 

zaś: krzepiące 
uczucie 

spokoju, m
iało 

m
oże 

źródło 
w 

solidnym
 

zm
ęczeniu 

w
szystkich 

kości. Próbując 
podnieść
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się 
na 

ścierpnięte 
nogi, strąciła 

abażur, jaskraw
e 

św
iatło 

kazało 
jej przy­

m
knąć 

oczy. I wtedy 
z 

w
estchnieniem

 
ulgi, jak 

odnajduje 
się 

rzecz 
zgu­

bioną, 
odnalazła 

sw
ój sen. Raczej finał snu, podobny 

do 
finału 

sym
fo­

nii: 
bursztynow

o 
m

leczny 
blask 

żniw
a, 

słonecznej 
ziem

i, 
rosochatych 

ładow
nych 

wozów 
zjeżdżających 

po 
pochyłości 

rżyska 
w

olno, 
jak 

w 
trium

fie 
- 

naw
et niebo 

całe 
złote 

i horyzont, jeżeli tam 
był horyzont? 

A 
co 

było 
jeszcze? 

O
ch, w

iedza 
- 

jakie 
to 

żniw
a. I inna, lepsza 

jeszcze, 
jak 

tajem
niczy 

szept 
w 

głębi: 
„Żaden 

sen 
nie 

jest 
tak 

piękny, jak 
sam

o 
żniw

o”. Trudno 
uw

ierzyć, że 
coś takiego 

m
ogło 

się 
w

yśnić: sen 
o 

przy­
szłym 

pow
staniu.

Poderw
ał 

ją 
na 

nogi 
nieokreślony, 

lecz 
też 

znajom
y 

niepokój 
„za 

dobrych 
rzeczy” 

i z 
podołka 

osunęło 
się 

coś 
z 

cichym 
grzechotem

. R
ó­

żaniec. Podniosła 
go 

i schow
ała 

w 
kieszeń 

kitla. W 
tym 

m
om

encie 
do­

piero 
ocknęła 

się 
napraw

dę. 
I zobaczyła 

na 
podłodze 

płaską 
szufladę 

kipiącą 
papieram

i 
oraz 

w
ypatroszoną, 

ziejącą 
dziurę 

na 
dole 

skrzyni- 
-skrytki. M

ateriały 
do 

„Paw
ła”. Z 

nazw
iskam

i i m
iejscow

ościam
i, które 

ołówkiem
 

dopisyw
ały... Sekretne 

w 
sam

ej naw
et organizacji rzeczy, w 

tej 
chw

ili rozw
leczone 

u 
niej, jak 

na 
śm

ietniku.
Przyłożyła 

zegarek 
do 

ucha, by 
się 

upew
nić, że 

nie 
stoi: pół do 

trze­
ciej, noc. Ale 

przy 
zaciem

nionych 
oknach 

m
ożna 

czasem 
zaspać 

do 
dzie­

siątej, jak 
w 

zaklejonym
 

pudełku. M
ógł ją 

obudzić 
dzw

onek 
m

leczarki 
albo 

jakiś handlarz 
czy 

dozorca. D
rzw

i kuchenne były 
tuż... Nigdy 

w 
ży­

ciu 
nie 

zdarzyło 
jej się 

coś podobnego: zasnąć, nie 
zam

knąw
szy 

skrytek. 
Sterczała 

ciągle jak 
nieprzytom

na. Patrząc z 
takim 

niedow
ierzaniem

, jakby 
w

szystko 
nagle 

skończyło 
się.

G
w

ałtow
nie 

chw
yciła 

znowu 
różaniec. 

(„Sięgasz 
po 

niego 
jak 

po 
pistolet”, zauw

ażyła 
kiedyś 

D
orota 

z 
tym 

swoim 
uśm

iechem
, który 

Łap­
cię 

łaskotał 
tkliw

ością 
w 

gardle). I uśw
iadom

iła 
sobie, że 

w
łaśnie 

z 
ró­

żańcem 
w 

ręku 
zasnęła. Nie 

odm
ów

iła 
dziesiątka 

do 
końca, m

oże 
naw

et 
ledw

ie 
zaczęła. Bo 

m
odląc 

się, zobaczyła 
coś 

- 
zw

yczajnego, 
niby 

do­
brze 

znanego. Ale 
naw

et sen 
o 

słońcu 
żniwa 

okazyw
ał się 

przy 
tym 

bła- 
dy.'R

zeczyw
istość, oczyw

istość 
daru 

Boskiego 
dla 

ludzi. W
ięcej, o, w

ię­
cej i wiele 

lepiej niż 
dla 

każdego 
chciałby 

jego 
ojciec 

i m
atka, i on 

sam
, 

i m
ędrzec 

filantrop, i poeta. W
ięcej w

szystkiego, w
ięcej szczęścia.

Blakło 
to 

już, zacierało 
się: znów 

stronica 
katechizm

u, a 
nie 

spotka­
nie.

A 
jednak 

pam
iętała, że 

kiedyś, gdy 
nie 

w
ierzyła, i uw

ażała, że 
w

iara 
w 

Boga 
oszukuje 

i odjada 
człow

ieka 
(a 

ją 
znów 

uw
ażano 

za 
egzaltow

aną, 
teraz 

zrobiła 
się 

napraw
dę 

trzeźw
iejsza, 

ostrożniejsza) 
- 

otóż 
i w

tedy 
żadna 

z 
jej m

łodych 
w

ierności nie 
była 

tak 
hojna, tak 

zupełnie 
oddana 

ludziom
, w

iążąca 
z 

ludźm
i, jak 

to, co 
teraz 

m
iała 

im 
do 

dania.
D

ostaje 
się, żeby 

daw
ać.

Ona 
tym

czasem
 

usnęła. I to 
nad 

nieskończoną 
robotą, jakże 

to 
było 

m
ożliw

e? Nie 
zabezpieczyw

szy 
tajem

nicy, której przysięgła 
strzec. 1 m

o­
dlitw

a, i sen 
nie 

trwały 
m

oże 
razem 

godziny. Lecz 
było 

to 
przestępstw

o.
I teraz, po 

tej niepow
rotnej chw

ili, inaczej już 
m

usi w
yglądać 

odda­
nie 

- 
oddanie 

w
szystkiego 

za 
w

szystko. Sm
utna 

niew
ierność 

pokazała:, 
TO

, TO 
w

łaśnie 
m

usisz 
oddać.

Całe 
jej życie 

leżało 
jakby 

na 
ziem

i, na 
stosie 

papierów
, nad 

którym
i 

m
ęczyła 

się 
i denerw

ow
ała 

przez 
w

ieczór 
i noc, 

bez 
cienia 

przeczucia, 
jak 

drogie 
sercu 

jest to, co 
m

oże 
utracić. Tak, stracić, na 

zaw
sze.

Bo 
m

usi teraz 
zam

eldow
ać 

w
ładzy, że 

jest niezdatna. Poniew
aż 

jest 
nieodpow

iedzialna. To 
jedno, na 

co 
w 

sobie 
dotychczas 

liczyła, zaw
io­

dło 
ją. Bo 

co 
do 

reszty 
w

idziała 
przecież 

zaw
sze, że 

w
szystkie 

w 
kom

ór­
ce 

(aż 
do 

tej m
aszynistki, co 

bębni jak 
ekspres 

z 
ortograficznym

i błęda;" 
mi 

i genialnie 
telefonuje), w

szystkie 
są 

od 
niej 

spraw
niejsze, 

prędsze,' 
bystrzejsze. Ratow

ała 
się 

sum
iennością, pracą, niezłym 

zdrow
iem

.
- 

M
uszę 

w
ystąpić: niechaj co 

chcą, m
yślą... - 

Czy 
to, że 

się 
nie 

bała 
nigdy, nie 

było 
zwykłą 

lekkom
yślnością? Powie 

cokolw
iek: w

łaśnie 
choć­

by, że 
straciła 

nerw
y, i nie 

da 
się 

przekonać 
D

orocie 
ani nikom

u. Jakże 
zuchw

ałą 
ufnością 

w 
Bogu 

było 
to 

także, że 
odm

ów
iła 

m
askoty 

z 
cyjan- 

kali.Zakręciło 
jej 

się 
w 

głow
ie, 

jak 
czasem 

po 
nagłym 

przebudzeniu, 
i z 

całym 
okrucieństw

em
 

sprzeczały 
się 

w 
niej dwa 

głosy: — 
To 

są 
tw

oje 
skrupuły! W

iesz 
sam

a, nikt 
tak 

nie 
m

yśli. -
1 drugi: - 

M
usisz. Przysię­

gnij, że 
m

usisz. Nie 
oszukuj się.

Jak 
po 

broń 
znów 

sięgnęła 
po 

łańcuszek 
z 

małym 
krzyżykiem

. Po 
to, 

żeby 
natychm

iast 
odłożyć 

go 
do 

kieszeni. - 
Idiotko 

- 
szepnęła 

z 
ulgą. - 

Nie 
pora 

m
yśleć 

teraz, ani m
ądrze, ani głupio. - 

(W 
sam

otności m
ów

iła 
czasem 

do 
siebie). Jasne 

było, że 
nikt nie 

zrobi za 
nią 

w
yciągu 

z 
„Paw

­
ła”. Usiadłszy 

na 
ziem

i pośród 
papierów

, poczuła 
od 

razu 
taki spokój, 

jakby 
nic 

nie 
przerw

ało 
jej nocnej roboty.
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Kiedy 
o 

jedenastej przed 
południem

 
Isia 

pokręciła 
rytm

icznie 
staro­

św
ieckim

, 
ręcznym

 
dzw

onkiem
, 

czekała 
potem 

cierpliw
ie, 

dom
yślając 

się 
porządków

.
Istotnie 

Łapcia 
chow

ała 
jak 

zwykle 
dokładnie, choć pospiesznie, prze­

patrzone 
po 

raz 
nie 

w
iadom

o 
który 

św
istki.

A 
pom

iędzy 
nie 

odkładała 
ad 

acta 
obrazy 

i tw
arze, przez 

które 
ar­

chiwum 
żyło 

dla 
niej. Jedną 

zw
łaszcza, nieodłączną 

od 
„Paw

ła” 
- 

z 
którą 

się 
rozpraw

iała 
rankiem

, tak 
jak 

nocą 
rozpraw

iała 
się 

z 
sobą. Szpakow

a- 
to-„gniada” 

głow
a, raczej m

oże 
w

łóczęgi m
yśliw

ego 
niż 

oficera, kreso­
wy 

głos 
i spojrzenie: 

podpułkow
nik 

Z
... Jeden 

z 
w

ielu. R
zeczyw

istość 
tego 

czasu. Zatrzasnęła 
sprężynkę, popraw

iła 
ceratę 

na 
skrzyni i w

pu­
ściła 

Isię, która 
zdążyła 

już 
otoczyć 

się 
kłębem 

dym
u.

- 
G

enialny 
pom

ysł przyszedł m
i, Łapcia, w 

tej chw
ili: poskrom

im
y, 

w
iesz, niezdrow

ą 
ciekaw

ość 
w

ładz, tudzież 
ich 

żyłkę 
archiw

alną. Skoń­
czyłaś?...

- 
D

okleję 
tylko 

załączniki.
-T

eraz 
jest taki m

om
ent, żeby 

cały 
tw

ój składzik 
dać 

na 
c

m
e

n
­

tarz. Całkiem
 

zw
yczajnie: na 

Bródno...
- 

A 
wy 

skończyłyście?
- 

... mam 
tam 

w
yborny, zaciszny 

grobek. Co? Czyśm
y 

skończyły?! - 
Isia 

runęła 
na 

krzesło, w
yrażając 

tym 
gestem 

oburzenie. - 
Zauw

ażyłaś 
m

oże, że 
jestem 

nieuczesana? I z 
kopciem

 
w 

nosie? Bo 
się 

nie 
myłam 

ani 
w

ieczorem
, ani rano.

Paliła 
nie 

jak 
zwykle 

pom
alutku, ale 

ssąc 
jak 

głodne 
niem

ow
lę.

- 
Nad 

ranem 
- 

zaczęła 
się 

śm
iać 

- 
ten 

w
ariat 

G
oryl... bo 

w
pisyw

a­
łam 

u 
nich... 

w
ylał sobie 

i żonie 
wody 

na 
głow

ę. 
I przez 

resztę 
czasu 

nucił do 
w

tóru 
m

aszyny: „Złote 
literki, srebrne 

num
erki wyryć 

na 
gro­

bie”. N
o, nie 

przez 
cały 

czas, ale 
za 

to 
glos jak 

skrzyżow
anie 

osła 
z 

gw
iz- 

daw
ką. 

„Złote 
num

erki, srebrne 
literki - 

każem
y 

sobie...”. Ostry 
szał 

był: 
galopka 

na 
m

aszynie, 
sieczka 

w 
głow

ie, 
kołek 

w 
paszczy, 

paraliż 
w 

rękach...
’- 

Dać 
ci herbaty? 

- 
przerw

ała 
Łapcia.

- 
W

aleriany, chcesz 
pow

iedzieć? N
ie, już 

nie 
potrzeba. - 

Ale 
gadała 

dalej po 
sw

ojem
u: epickie 

dzieje 
finiszu 

M
.117.

Łapcia 
to 

znała: owe 
naw

alanki 
i otrzeźw

ienia, 
i rekordy 

rączości, 
i zaw

sze 
brak 

czasu 
na 

spraw
dzenie 

(„m
edal, jeśli to 

w
szystko 

przeczy­

tają”, m
aw

iała 
potem 

D
orota). Znała 

i ten 
w

isielczy 
hum

or: istne 
zba­

wienie 
o 

św
icie, przy 

pustym 
żołądku. Zazdrościła 

nieraz 
chałupom

 
ta­

kich 
em

ocji. Ale 
w 

tej chw
ili m

yślała 
jeszcze 

o 
podpułkow

niku 
Z

.
Czy 

napraw
dę 

dał się 
złam

ać 
tam

, w 
„Paw

le”? Nie 
uw

ierzono 
w 

je­
go 

ucieczkę; w 
tak 

szczęśliw
ie uszkodzoną 

karetkę w
ięzienną. Teraz 

i ona 
już przestała 

w
ierzyć. Z 

tym 
dotkliw

szym
 

uczuciem
 

napotykała 
go 

w 
pa­

m
ięci 

jak 
żyw

ego. 
„Przyw

iozę 
wam 

po 
pow

rocie 
lisi 

w
ąs”, 

m
ów

ił 
do 

córeczek 
Tity. „A 

mi też?”, upom
inała się m

łodsza 
(uchodził tam 

w 
m

iesz­
kaniu 

za 
ich 

w
uja). „N

ie, dla 
ciebie 

schw
ycę 

kulkę, co 
m

nie 
m

inie”. N
ie 

m
inęła 

go 
polska 

kula. Choć 
nieprędko 

go 
poszukała. W 

skrzyni na 
w

ę­
giel był kom

plet depesz 
z 

„Paw
ła”, nad 

których 
błędam

i Nula 
om

al nie 
posiw

iała. O
dpow

iadano 
na 

nie 
- 

coraz 
ostrożniej, nieufniej; aż 

w
resz­

cie... Jeden 
jedyny 

człow
iek 

m
ógł wydać 

szyfr.
- 

Słuchaj, Isia. Pam
iętasz 

w 
lutowym 

Biulu... N
apiętnow

anie 
takich, 

co 
sypią 

pod 
śledztw

em
?

Isia, która 
nie 

dokończyła 
zdania, spojrzała 

zdum
iona.

- 
H

m
, tak... To 

było 
pod 

adresem 
głupich 

entuzjastek. No 
i m

oże 
szarż, które 

już 
na 

tam
tej w

ojnie 
straciły 

serca, ale 
nie 

am
bicje.

- 
Ale 

pom
yśl, dla 

takiej Em
m

y, naszej Em
m

y, w
tedy... jak 

to 
jej cór-, 

ka 
m

aturzystka 
sypnęła, zanim 

ją 
dom

ęczyli?
- 

O
ch, przestań! N

iem
ożliw

a 
bywasz 

czasem
: kiszki się 

przew
racają. 

No 
i przez 

ciebie 
zaw

sze 
w 

piętkę 
gonię! - 

zatoczyła 
się, w

stając 
z 

krze­
sła. - 

Pierw
sze, co 

ci 
miałam 

pow
iedzieć... 

i dlatego 
o 

tym 
archiw

um
 

i Bródnie... W
ięc 

słuchaj, Łapcia! Z 
Uną 

jednak 
kiepska 

spraw
a.

- 
Co? 

Co 
jest z 

U
ną?

- 
I będziesz 

m
usiała 

w
ysiąść 

znow
u, a 

szpargały...
- 

Dlaczego 
kiepska 

spraw
a?

- 
Bo 

jedna 
fatalnie 

naw
aliła.

- 
Która? - 

krzyknęła 
Łapcia, jakby 

pytając: - 
Kto 

zginął?

*

Górka 
był to 

lokal z 
obliczem

, dlatego 
choć 

m
łody, prędko 

obrastał 
w 

tradycję.
N

aw
et 

po 
nocy 

w 
tunelow

ej 
czarności 

Chm
ielnej 

dostrzegało 
się 

w
itrynę 

fotografa 
na 

bram
ie, a 

w 
dzień 

śliczne 
spojrzenie 

m
łodej aktor­

ki 
na 

przedw
ojennym

 
fotosie; 

aktorka 
nie 

słynęła 
talentem

, ale 
to 

jej
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OJ
ON

zdjęcie 
zapow

iadało 
istne 

głębie 
subtelności. Podw

órze 
było 

arcyw
ar- 

szaw
ską 

studnią; dw
aj dozorcy 

olbrzym
iej kam

ienicy 
na 

przem
ian 

uda­
w

ali, że 
zam

iatają; a 
rów

nie 
obojętnie 

jak 
do 

śm
ieci czy 

śniegu 
odnosili 

się 
do 

kursujących 
żw

aw
o 

lokatorów
 

i jeszcze 
żw

aw
szych 

gości. Za 
to 

szarą 
w

yżlica, którą 
m

ożna 
tu 

było 
spotkać 

o 
każdej porze, z 

którym
ś 

znudzonym
 

dom
ow

nikiem
 

na 
drugim 

końcu 
sm

yczy, na 
każdego 

bez 
w

yjątku 
rzucała 

się 
w

ściekle, m
im

o 
kagańca, i przechodnie 

odskakiw
ali 

zaskoczeni tą 
nieprzyrodzoną wylżłom 

złością. Rzędy 
brudnaw

ych 
okien, 

rzadko 
otw

ieranych, 
patrzyły 

niem
e 

i identyczne 
- 

obserw
acja 

na 
tym

 
podw

órzu 
była 

łatwa 
i „niepodpadająca”. N

ikt nikogo 
nie 

znał tu 
oso­

biście, 
a 

z 
w

idzenia 
poznaw

ało 
się 

prędko 
w

szystkich. 
Czy 

dozorcom
 

w
padła 

w 
oko 

liczna 
i kręcicka 

obsada 
G

órki? Do 
starszego 

z 
nich, któ­

ry 
handlow

ał, Nula 
lub 

Tita 
zachodziły 

czasem 
um

yślnie 
po 

ćw
ierć 

kilo 
słoniny, co 

nie 
m

ogło 
jednak 

uchodzić 
za 

solidne 
alibi. Lecz 

podobne 
w

łaśnie 
podw

órza 
i oficyny, z 

podobną 
robotą, zbyt ruchliw

ą 
i zm

ienną, 
by 

napraw
dę 

zabezpieczyć 
sobie 

m
ogła 

pozory 
- 

to 
była 

przecież 
dobra 

połow
a 

W
arszaw

y; w
edle 

rachunku 
praw

dopodobieństw
a 

szansa, że 
tu 

akurat 
zagnieździ się 

szpicel obserw
ator, przedstaw

iała 
się 

znikom
o.

W
szystkie 

te 
i inne 

cechy 
G

órki 
nieobce 

były 
Tuśce, pam

iętającej 
* 

chody 
z 

oblicza 
w

łaśnie, a 
nie 

z 
num

erów
. Lecz 

owego 
szaraw

ego 
po­

południa 
- 

którego 
data 

dla 
tajnej 

historii 
oznaczała 

odw
ołanie 

lotu 
dw

ustronnego, 
dla 

Zab 
zaś 

m
iała 

specjalne 
znaczenie 

- 
Tuśka 

objęła 
bram

ę, 
a 

potem 
podw

órze 
uw

ażniejszym
 

niż 
zwykle 

spojrzeniem
; 

tak 
jakby 

naw
et 

w
yżlicę 

drącą 
pończochy 

chciała 
sobie 

zakonotow
ać 

do­
brze 

na 
przyszłość. Jej w

zrok, którego 
błękitu 

nie 
gasiła 

najsm
utniejsza 

szaruga, w
yw

ołał 
uśm

iech 
przeproszenia 

u 
skw

aśniałej damy 
przytrzy­

m
ującej 

bestię 
za 

obrożę, 
a 

po 
drugiej 

stronie 
podw

órza 
miły 

em
eryt 

z 
rozpieszczonym

 
jam

nikiem
 

ukłonił jej się 
jako 

gorący, choć 
już 

plato- 
niczny 

w
ielbiciel rasow

ych 
w

arszaw
ianek.

Ze 
swą 

pękatą 
torbą 

niesioną 
lekko, jakby 

nie 
było 

w 
niej mc 

prócz 
kosm

etyków
 

i paru 
„górali”, Tuśka 

w
kroczyła 

na 
schody, owe 

sław
ne, 

zaW
rotne 

schody 
G

órki odbierające 
dech 

najm
łodszym

, w
ysportow

anym
 

łączniczkom
. Zaw

róciła, 
by 

w
ytrzeć 

nogi 
o 

w
spom

nienie 
w

ycieraczki, 
a 

w
łaściw

ie 
zlustrow

ać 
podw

órze 
i bram

ę: dla 
porządku 

tylko, bo 
i tak 

kluczyła 
dość 

długo, by 
się 

upew
nić, że 

nie 
ciągnie 

żadnego 
cynku.

Tym
czasem

 
o 

cztery 
piętra 

w
yżej 

Isia 
odpoczyw

ała 
z 

sercem 
pod 

gardłem
 

i też 
z 

przyzw
yczajenia 

w
yglądała 

przez 
okno; lecz 

rozpoznaw
­

szy 
w 

dole 
zgrabnie 

sunący 
gołębiej barwy 

kapelusik, spiesznie 
podjęła 

w
spinaczkę, bo 

nie 
m

iała 
ochoty, dzisiaj stanow

czo 
nie 

m
iała, zetknąć 

się 
z 

Tuśką 
sam 

na 
sam

.
W 

pięć 
m

inut 
potem 

koło 
fotosu 

aktorki 
i śm

ierdzącego 
ścieku 

w 
bram

ie 
przeleciał 

jeszcze 
W

ilczek. 
Złą 

sukę 
zabrano 

już 
w

reszcie, 
choć 

przez 
przekorę 

nie 
spełniła 

spacerow
ego 

obow
iązku; lecz 

grzecz­
ny 

jam
nik 

nagle 
rzucił 

się 
obszczekiw

ać 
gołe 

sinaw
e 

nogi: znał takie 
z 

kom
pletów

 
zakłócających 

mu 
spokój dom

ow
y, o 

co 
m

iał żal do 
sw

e­
go 

em
eryta-pana, tak 

jakby 
ten 

dla 
przyjem

ności oddaw
ał m

ieszkanko 
roztrzepanym

 
licealistkom

.
Isia, 

zdyszana, rozeznała 
rękę 

N
uli w 

energicznej 
kredow

ej kresce 
na 

podeście 
szóstego 

piętra: który 
to 

sygnał znaczył „dzw
onić, w

szystko 
w 

porządku”. Nula 
też 

otw
orzyła 

jej: - 
W

iesz? 
„M

ost” 
odłożony.

- 
W

iem
. Jeszcze 

nam 
doslali załącznik 

do 
M

.117. Nie 
w

ytrzym
ali 

nerw
ow

o.
D

orota 
skończyła 

w
łaśnie 

adresow
ać 

pocztę 
m

iejscow
ą: pięć 

m
ikro­

skopijnych 
kw

adracików
, a 

szósty 
do 

archiw
um

; byiy 
to 

przedw
czoraj-, 

sze 
„w

ym
iotki z 

szuflad”.
- 

Z 
Jotam

i spokój?
Słow

a 
padały 

niem
raw

o, 
Isia 

naw
et 

nie 
przyw

itała 
się, 

a 
gw

arne 
zwykle 

w 
chw

ili spotkań 
grono 

nie 
w

yraziło 
dezaprobaty 

dla 
przynie­

sionego 
załącznika.

- 
W

ilczek 
odszczekuje 

jeszcze 
w

czorajsze?...
- 

Chyba: nie 
było 

go 
dotąd.

- 
Ale. Sabina 

znowu 
krzyczy 

o 
m

apy.
- 

M
apy? - 

Z 
kąta 

odezw
ał się basem 

Kam
il, logistyk, jedyny 

członek 
zespołu, który 

nie 
słyszał dotąd 

o 
m

apach. W
ylazł w

łaśnie, rozczochra­
ny, bo 

tkw
ił tu 

od 
w

czoraj, kom
binując 

nowy 
szyfr 

na 
Ankarę 

(jako 
że 

Batiar 
w

siąkł 
z 

poprzednim
 

w 
głow

ie). 
Żaby 

bały 
się 

jego 
genialnych 

a 
skom

plikow
anych 

pom
ysłów

.
- 

M
apy?... - 

pow
tórzył z 

roztargnieniem
, m

yśląc 
pew

nie 
o 

logaryt- 
mach 

w 
haśle 

oraz 
m

atem
atycznej tępocie 

kobiet.
W 

tej 
chw

ili 
zam

rugała 
lam

pka 
sygnałow

a 
i do 

pokoju 
w

kroczyła 
Tuśka.
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„Biedna 
T

uśka”. Którejś 
przypom

niał się 
w

czorajszy 
gorący 

okrzyk 
Łapci. Szła 

w
idocznie 

pow
oli, bo 

nie 
zdyszała 

się.
- 

Co 
tam

, Tuśka? 
- 

D
orota 

spuściła 
oczy 

ku 
poczcie 

rozłożonej 
jak 

dziecinny 
pasjans. Znaty 

ten 
jej zażenow

any 
w

yraz. Ale 
twarz 

Tuśki 
nie 

była 
w

cale 
skruszona. Trochę 

sm
utna, praw

ie 
w

yzyw
ająca.

W 
m

ilczeniu 
położyła 

na 
środku 

stołu 
swą 

elegancką 
pryw

atną 
tor­

bę, dzisiaj pękatą. Teraz 
uśm

iechnęła 
się, ale 

nie 
po 

sw
ojem

u, cokolw
iek 

krzyw
o.

O
dciągnęła 

zam
ek 

błyskaw
iczny. W

yjęła 
z 

torby 
duży 

przedm
iot.

- 
M

acie. - 
Było 

to 
żelazko.

Isia 
sięgnęła 

pierw
sza. 

Stare 
żelazko 

przerobione 
z 

w
ęglow

ego, ze 
sczerniałą 

rączką.
- 

To 
Uny 

- 
w

ygłosiła 
na 

pół pytająco, jakby 
w

ierząc 
i nie 

w
ierząc 

oczom
.

Schyliw
szy 

się, 
rozpoznała 

je 
także 

krótkow
zroczna 

D
orota. I 

G
e­

now
efa. Cisza 

zdaw
ała 

się 
tak 

dłużyć, że 
ostatnie, m

elodyjne 
uderzenie 

ściennego 
zegara 

zabrzm
iało 

jakby 
dorzucone 

po 
nam

yśle.
Z 

uderzeniem
 

godziny 
zjaw

ił 
się 

W
ilczek. O

tw
orzył mu 

Kam
il, ku<t 

w
zajem

nem
u 

zdziw
ieniu, bo 

się 
nie 

znali, ale 
m

ała 
obcesow

o 
w

targnęła 
do 

sanktuarium
.

- 
W

iecie 
już? - 

bąknęła, oszołom
iona 

ciszą.
- 

Nic 
nie 

w
iem

y 
- 

Isia 
trzasnęła 

w 
zapalniczkę 

bez 
rezultatu 

i odło­
żyła 

ją, jakby 
poddając 

się 
sile 

w
yższej.

W
ilczek 

ucałow
ał nagle 

z 
im

petem
 

Tuśkę. - 
O

j, za 
m

ocno! - 
m

ruk­
nęła, odsuw

ając 
się.

- 
Przepraszam

. Pani... złam
ała 

sobie 
ząb? 

U
m

yślnie?
- 

Ach 
ty, nikt by 

nie 
zauw

ażył. Nie 
znać 

bardzo, praw
da? - 

uśm
iech­

nęła 
się 

po 
daw

nem
u.

Gdyby 
nie 

trochę krw
i w 

szparach 
bielutkich 

zębów
, nie byłoby 

chyba 
w

cale 
znać: - 

A 
i to, pokazało 

się, niepotrzebnie.
Jedyna 

G
enow

efa 
nie 

patrzyła 
na 

nią, 
lecz 

na 
żelazko. 

O
dkręciła 

m
utrę 

i w
ytrząsnęła 

w
nętrze. Lecz 

w
ypadł tylko 

Biul.
- 

Nie 
denerw

uj się, dostaniecie 
nowe 

„sady” 
- 

uspokoiła 
ją 

Tuśka 
od 

niechcenia. - 
Skoro 

Una, jak 
w

idzisz, zjadła 
tam

te.
-A

leż 
Tuśka, pow

iedz! Zm
iłujże 

się! - 
w

ykrzyknęły 
naraz 

chórem
 

Zaby. - 
W

idziałaś ją?... Jakim 
cudem

?! Puśćże 
nareszcie 

farbę!

- 
Nie 

ma 
głupich, proszę 

w
as.

- 
Ależ W

ilczek 
i tak 

w
ygada! No 

i przede 
wszystkim

 
- 

ten 
grat kom

­
prom

itujący 
jest 

z 
pow

rotem
!... N

o?! Tuśka!
- 

A 
tośm

y 
pom

yślnie 
zadziałali - 

zam
ruczał z 

kąta 
Kam

il, przegar- 
niając 

czuprynę. Nula 
i Isia 

parsknęły 
śm

iechem
: pom

ruk 
oznaczał, że 

mag 
w

padł na 
lepszy 

pom
ysł oraz 

że 
nie 

wie 
w

cale, co 
się 

w
koło 

niego 
dzieje.

-N
o 

w
ięc, 

m
oje 

kochane, 
o 

co 
chodzi? 

Dostałam
 

w
idać 

żelazko 
pocztą, jak 

w
szystko, co 

do 
was przynoszę, praw

da?
G

enow
efa 

oderw
ała 

oczy 
od 

Biuletynu, bo 
z 

nałogu 
w

sadzała 
nos 

naw
et w 

stare 
num

ery: - 
W

iesz, Tuśka 
- 

w
ycedziła 

tak 
agresyw

nie, jak-, 
by 

to 
tam

ta 
odpow

iedzialna 
była 

za 
przebieg 

w
ojny. - 

Nie 
zapom

inaj, że 
lepiej unikać 

u 
nas 

„cudów
”. Nasze 

w
ładze 

są 
pod 

tym 
względem

 
rów

­
nie 

nieufne 
jak 

K
ościół.

Żaby 
w 

pierw
szej chw

ili nie 
zrozum

iały. Zdum
iał je 

zw
łaszcza 

w
y­

raz 
twarzy 

G
enow

efy.
- 

Nie 
żaden 

cud, 
tylko 

odw
ieczna 

praw
da: 

„Boh 
z 

durakom
”, 

no 
i... - 

Tuśka 
ucięła. Zarum

ieniła 
się. A 

jeszcze 
m

ocniej zarum
ieniła 

się 
D

orota.
- 

W
ięc 

w
edle 

ciebie, G
enow

efa, w
ładze 

są 
zdania 

- 
Tuśka 

pow
oli 

zaciągnęła 
torbę 

- 
że 

kto 
jest cudotw

órcą, ten 
jest prow

okatorem
?... Po 

prostu 
tak?

Rzuciła 
okiem 

na 
D

orotę, która 
w

yglądała, jakby 
się 

chciała 
zapaść 

pod 
ziem

ię. - 
Co 

pleciesz! - 
tyle 

tylko 
w

ykrztusiła.
- 

Nie 
znasz 

Genow
efy 

- 
dopom

ogła 
Isia. - 

Jak 
się 

zaw
sze 

piekli na 
Szyszki?

- 
Tudzież 

na 
O

chronkę 
i dyscyplinę, niech 

wam 
będzie 

- 
najspokoj­

niej, 
ulżyw

szy 
sobie, 

Jula-G
enow

efa 
zaczęła 

liczyć 
hasło 

na 
przyszłe 

„sady”. - 
Ale 

w
czoraj - 

rzuciła 
jeszcze 

przez 
ram

ię 
do 

D
oroty 

- 
która 

z 
nas 

m
iała 

rację? Potrzebnie 
robiłaś 

gw
ałt?

W
szystkie 

przez 
m

om
ent m

ilczały, „traw
iąc 

G
enow

efę”, aż 
bas 

K
a­

mila 
zabrzm

iał:
- 

Czy 
m

ogę 
was już uczyć 

now
ego 

w
ariantu 

szyfru? Spieszę 
się, m

oje 
drogie.

-A
le 

gdzież 
tam

! - 
w

yrw
ał 

W
ilczek, 

niepom
ny, 

że 
w

cale 
nie 

zna 
m

łodocianego 
dostojnika. - 

Tuśka! Aj, pani Tuśko!.Ja 
tak 

coś 
czułam

!
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Ja 
to 

pow
innam

 
była 

zrobić, 
a 

nie 
pani. 

Proszę, 
proszę 

nam 
opow

ie­
dzieć! Ale 

w
szystko...

- 
Cicho, szczeniątko. Czy 

nie 
uczyłam 

ciebie 
św

iętego 
strachu 

przed 
O

chronką? 
I zapam

iętaj sobie, że 
czasem 

lepiej ne 
pas 

insister, panim
a- 

jesz?'- 
Tuśka 

skończyła 
zapinać 

futro. - 
Ach, 

byłabym
 

zapom
niała. 

O
dchodzę. Zabieram

 
stąd 

obecność 
sw

ą. To 
znaczy: na 

dobre.
- 

Co, z 
Piątki odchodzisz? - 

|Sfula 
zrozum

iała 
pierw

sza.
- 

Tak.
-A

leż, T
uśka...

- 
U 

was 
nudno, psiapsiółki.

Tu 
Kam

il odpędził gestem 
to, co 

w 
sw

ej dw
udziestoletniej surow

o­
ści uw

ażał za 
„babski rw

etes”, i flegm
atycznie 

zniecierpliw
ił się:

- 
No 

więc 
niech 

pani w
ypluje 

w
reszcie 

ten 
jakiś 

sekret! 
Bo 

inaczej 
nie 

będę 
m

ógł do 
nich 

gadać. Są 
nieprzytom

ne!
Isia 

nie 
była 

nieprzytom
na: 

- 
M

ężczyźnie 
nie 

oprzesz 
się, Tuśka, 

albo 
cię 

nie 
znam

!
- 

Nie chcę 
grać Tajem

niczej Dam
y - 

sprow
okow

ana 
zm

ierzyła 
„M

ęż­
czyznę” 

krytycznym
 

w
zrokiem

. - 
Ale 

napraw
dę 

nie 
ma 

o 
czym 

gadać. 
W

łaściw
ie 

m
yślę, że 

opow
ie 

w
am

, niedługo 
m

oże, U
na...

-U
n

a?!
- 

Tak. 
M

oże: nie 
cieszcie 

się 
na 

zapas, bo 
urzeczecie! W

ięc 
m

ów
ię 

w
am

, 
że 

to 
było 

łatw
iej 

zrobić 
niż 

tłum
aczyć 

się 
potem 

w 
O

chronce. 
I wy 

też nie 
w

szczynajcie 
mi tutaj jednej z 

w
aszych 

służbow
o-m

oralnych 
dyskusji...

-Jesteś 
w

iśnia!
- 

... przeplatanych 
hukaniem

.
- 

Nie 
upraw

iam
y 

pryncypialnych 
dyskusji.

- 
I nie 

opow
iem

y 
nigdy 

O
chronce, pod 

chajrem
. A

m
en!

- 
Bo 

też, jak 
zobaczycie, nie 

ma 
o 

czym
... No 

więc 
wlazłam 

- 
z 

tym
 

zębem
, bez 

niego 
w

łaściw
ie 

- 
zbolała 

i roztargniona...
-Tam

 
w

lazłaś? 
Do 

kociołka 
na 

Żulińskiego?
- 

N
ie, 

do 
fotoplastikonu. 

A 
oni 

byli 
tacy 

zdum
ieni 

- 
szkopy 

- 
że 

spytali: pani skąd? 
Z 

G
rójca?

- 
To 

bujasz: nie 
w

yglądasz 
z 

G
rójca.

- 
Ale 

w 
każdym 

razie 
uw

ażali, że 
jak 

ktoś 
dotąd 

nie 
posłyszał o 

ko­
tle, to 

m
usi być 

niew
inny 

jak 
niem

ow
lę 

i faktycznie 
cierpi od 

zęba.

- 
D

odaj, że 
byłaś 

kokieteryjnie 
m

dlejąca.
- 

Zeszłow
ieczny 

repertuar. Byłam 
zniecierpliw

iona, 
że 

przyszłam
 

dw
udziesta 

któraś 
do 

poczekalni!
- 

Praw
dę 

m
ów

, błagam
! Puścili cię 

tam
?... A 

U
na?

- 
Nie 

pytałam 
o 

pozw
olenie. „Pani doktor 

przyjm
uje?”, i w

lazłam
. 

W
szyscy 

pacjenci kociołkow
i siedzieli jeszcze 

na 
kupie 

i jedli akurat jakiś 
paskudny 

krupnik, pewnie 
na 

sztucznych 
zębach 

dentystki. A 
Una w 

kącie 
pod 

oknem
, patrzy 

na 
m

nie 
jak 

na 
pow

ietrze. W
idzę, że 

torbę 
ma 

przy 
sobie, nie 

było 
jeszcze 

rew
izji - 

sam
e 

chłopy 
zresztą 

pilnow
ały, żadnej 

baby, 
a 

złapane 
były 

przew
ażnie 

elegantki. 
M

nie 
sak 

w 
przedpokoju 

przejrzeli, ku 
m

em
u 

oburzeniu, i nic 
naturalne 

nie 
znaleźli. Trochę 

m
i 

jest 
niedobrze, siadam 

przy 
uchylonym

 
oknie, z 

torby 
w

yjm
uję 

puder,' 
tłukę 

puderniczkę, zbieram
. I z 

torby 
Uny 

wsadzam
 

żelazko 
do 

sw
ojej.

- 
Nie 

pilnow
ali?

- 
Zdaje 

się, pow
tarzali sobie w

łaśnie jako 
kaw

ał: „Pani doktor przyj­
m

uje?”. Bo 
jeszcze 

rechotali, kiedy 
ja 

do 
nich 

znowu 
- 

po 
niem

iecku 
teraz 

i rozbrajająco 
- 

że 
tu, zdaje 

się, rew
izja, a 

ja 
m

uszę 
do 

jakiegoś 
dentysty! „Nie 

będę, proszę 
panów

, w
m

aw
iać, że 

wracam 
do 

dzieci za­
m

kniętych 
na 

klucz, ale 
ząb 

to 
gorsze 

niż 
dzieci, nicht 

w
ahr?... Proszę, 

to 
m

oja 
kenkarta”. 

*
- 

Z
apisali?

- 
Tak: lewe 

personalia 
nieboszczki Em

m
y. W 

tej chw
ili też 

nadeszła 
jakaś 

szpiclów
ka 

i rozdziała 
mnie 

pierw
szą 

w 
łazience, 

a 
torba 

została 
w 

przedpokoju. 
Po 

czym
, 

nie 
chcąc 

mieć 
jako 

dw
udziestej 

dziew
iątej 

w 
kram

ie 
tak 

zupełnej idiotki, w
yrzucili mnie 

z 
tąż 

otw
artą 

torbą 
i stłu­

czoną 
puderniczką.

-
1 z 

żelazkiem
.

-
1 z 

połow
ą 

zęba, który, pokazało 
się, niepotrzebnie 

ukrzyw
dziłam

. 
No 

a 
teraz, jako 

rzekłam
, psiapsiółki, będzie 

was 
obsługiw

ał 
kto 

inny. 
Już 

nie 
taka 

oferm
a 

jak 
Tuśka. Dziarska 

W
iga, znacie 

ją?
- 

W
iga, pew

iaczka? Ale 
słuchaj, co, m

yślisz, będzie 
z 

tym 
kotłem

?
- 

Bodajże 
nic: sam

e 
praw

ie 
kaw

iarniane 
buzie 

tam 
w

idziałam
.

- 
Ale 

dlaczego 
pani odchodzi? - 

nie 
w

ytrzym
ała 

N
ula.

- 
O 

Boże, Tuśka, nie 
lubim

y 
m

orow
ych 

eks-pew
iaczek!

- 
No 

i co 
to 

jeszcze 
chciałam

 
pow

iedzieć?... A
cha, nudno 

u 
was co­

kolw
iek. 

I... 
tak. Zapraszam

 
was 

na 
pojutrze 

na 
bankiet 

pożegnalny! 
N

aw
et nie 

w
iecie, jak 

mi się 
zawsze 

udają 
racuchy 

z 
cukrem

.
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6
.

- 
G

orzej w
am

? - 
sentencjonalnie 

poinform
ow

ała 
się 

Sabina.
Zdążyła 

w
ysapać 

sześć 
pięter 

G
órki jako 

niem
y, ignorow

any 
praw

ie
św

iadek 
rozgryw

ającej się 
tu 

sceny.
Stół był odsunięty 

pod 
ścianę, a 

stojące 
Żaby, w 

dużym 
kom

plecie, 
klaskały 

do 
taktu 

i śpiew
ały:

Siedzi w
róbel 

na 
desce,

Szyje 
buty 

T
eresce,

Siedzi w
róbel 

na 
plocie,

Szyje 
buty 

D
orocie.

Na 
środku 

tańczyła 
D

orota. I to 
tak, jakby 

nic 
innego 

w 
życiu 

nigdy 
nie 

robiła.
- 

W
ięc i wy 

- 
w

trąciła 
Sabina m

iędzy 
zw

rotką a 
zw

rotką - 
w 

i d 
z i a 

- 
ł y 

ś c 
i e 

już 
U

nę?
- 

Ja 
pierw

sza! - 
w

rzasnął W
ilczek. - 

Z 
daleka 

na 
ulicy.

Nie 
raduj 

się, T
ereska,

Bo 
te 

buty 
dla 

pieska.
Nie 

raduj się, D
orotka,

Bo 
te 

buty 
dla 

kotka 
-

Stare 
jak 

św
iat półbuciki Doroty 

fruw
ały 

nad 
zdartą podłogą, to 

znów
 

biły 
w 

nią 
zam

aszyście, w 
jakim

ś 
ni to 

m
azurze, ni to 

czardaszu 
solo 

- 
Sabina 

w 
każdym 

razie 
nie 

w
idziała 

nigdy 
nic 

podobnego.
- 

Czy 
D

orota 
była 

tancerką?... - 
m

yślała 
N

ula. - 
N

ie, nie 
tańczyła­

by.-A
le 

pam
iętajcie 

sobie, że 
Una 

ma 
kw

arantannę. W
ilczek, 

ani się 
waż 

do 
niej...

- 
Nie 

wiem 
na-w

et, gdzie 
m

iesz-ka! - 
odśpiew

ał W
ilczek, przytupu­

jąc.- 
Zw

ariow
ałyście, w

idzę, z 
nieróbstw

a. Łapcia, co 
ty 

na 
to?

Ale 
Łapcia 

nie 
dosłyszała.

O
kulary 

jej znieruchom
iały, jak 

soczew
ki aparatu 

w
ychw

ytujące 
bar­

dzo, bardzo 
delikatne 

fale. Kto 
to 

m
ów

ił o 
„subtelniej szczęśliw

ych”?... 
Czy 

D
orota 

- 
kochała 

D
orotę 

- 
jest subtelniej szczęśliw

a?

N
apraw

dę 
jednak 

w
łaścicielka 

okularów 
nie 

m
iała 

dzisiaj ochoty 
na 

psychologiczne 
dociekania.

Siedzi w
róbel na 

desce...

Una 
w

olna! A 
D

orota 
tańczy, jakby 

w 
nią 

coś 
w

stąpiło. Coraz 
ina­

czej tę 
sam

ą 
zw

rotkę.

Siedzi w
róbel na 

płocie...

A 
ona, Łapcia, jest z 

nim
i, i taka 

sam
a 

dziś jak 
w

szystkie: tak 
bardzo 

razem
, jak 

nigdy 
chyba 

z 
nikim

. Co 
za 

radość.
I natychm

iast zaciążyło 
jej serce 

od 
w

łasnego 
dzisiejszego 

sm
utku.

- 
N

aw
et 

jak 
Joci zdobyli pierw

sze 
połączenie 

w 
eterze, takeście 

nie 
brykały 

- 
orzekła 

Sabina, siadając. - 
Chociaż 

wtedy 
było 

„w
i” 

i „w
ó”, 

i naw
et pierniki, o 

ile 
pam

iętam
. A 

propos jeść: w
ybieracie 

się 
dzisiaj do 

Tuśki?
D

orota 
przepłynęła 

znowu 
dokoła, 

nie 
w

idząc 
nikogo, 

niosąc 
się 

lekko, 
w

dzięcznie 
a 

z 
pow

agą 
- 

niby 
m

łodziutka 
dziew

czyna 
gotow

a 
zatańcow

ać 
się 

bez 
pam

ięci dla 
sam

ego 
tańca.

I kom
uś 

przyszło 
nagle 

na 
m

yśl, że 
ona 

tańczy 
nie 

tylko 
„dla 

U
ny”.

D
aw

niej - 
daw

no, jeszcze 
przed 

owym 
świętem 

Jotów 
- 

potrafił cza­
sem 

D
orotę 

poderw
ać 

do 
szaleństw 

naw
et kudłaty 

jej terier 
K

uba.
Lecz 

to 
było 

lata 
tem

u. I w
yglądało 

inaczej.
D

zisiaj jakby 
na 

przekór 
tym 

latom 
radość 

zagrała 
w 

niej nagle 
har­

m
onijna, zupełna 

- 
i D

orota 
roztańczyła 

się 
dla 

życia, każdym 
gestem

 
m

ów
iąc: tak! 

tak! tak! - 
na 

przekór 
w

szystkiem
u 

śm
iertelnem

u 
i nie­

ludzkiem
u. A 

gdy 
w

strzym
ała 

się 
zdyszana, z 

ciem
nym

i kosm
ykam

i sto­
jącym

i dęba, jej twarz 
jakby 

całow
ała 

pow
ietrze.

Na przekór oddaleniu 
tańczyła dla 

człow
ieka, którego 

kochała. I któ­
ry 

skądś, m
oże 

z 
oflagu, pisze 

„tęsknię”, nie 
w

iedząc, że 
tak 

pisać 
nie 

w
olno.

- 
Łapcia, ty 

masz tragiczne 
okulary 

- 
chrząknęła 

Isia groźnie, aż tam
ta 

podskoczyła.
- 

Nie 
znęcać 

się 
nad 

szeregow
ym

 
w 

dem
okratycznej 

arm
ii - 

prze­
rwała 

Sabina, dziw
nie 

łagodnie, praw
ie 

z 
w

estchnieniem
.
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Czyżby 
i Sabina 

to 
znała? N

aw
et kapitan 

Sabina... Dlatego 
nie 

m
yśli 

się 
o 

najbliższych. Aż 
nagle 

coś 
podryw

a, każe 
w

yzw
ać 

tęsknotę 
i czas, 

i to 
w

szystko, co 
się 

m
oże 

zdarzyć 
w 

każdej chw
ili.

- 
Zapytam

 
jak 

wasz 
Kam

il: czyście 
w 

końcu 
oprzytom

niały 
i m

ożna 
gadać 

z 
w

am
i?

Na 
to 

któraś 
przerw

ała 
głupiutką 

piosenkę, któraś 
roześm

iała 
się.

- 
Do 

Tuśki idziecie 
dziś?

Teraz 
uśm

iechnęły 
się w

szystkie. Z 
„bankietem

” 
była 

dopiero 
co 

heca
- 

zanim 
się 

dow
iedziały, że 

kocioł rozpuszczony 
i Una 

w
olna. Przedtem

- 
jakże 

to 
daw

no! - 
om

alże 
nie 

skakały 
sobie 

do 
oczu. „Losujem

y, kto 
zostanie 

na 
dyżurze!” 

- 
Proszone 

wizyty 
nie 

były 
spraw

ą 
błahą: jadło 

się 
coś 

napraw
dę 

przeznaczonego 
do 

jedzenia. - 
N

ie, nie 
losujm

y! - 
C

o, 
przesądna 

jesteś, N
ula? - 

Nie 
w

ygłupiaj się, bo 
ja 

w
iem

, Isia, że 
ty 

skrę­
cisz 

i nie 
pójdziesz! Raz 

coś 
zjedz, kiedy 

za 
darm

o 
i dużo. - 

Cóż 
za 

pro­
za!... - 

U
w

ażasz, że 
jak 

jesteś 
bohatersko 

głodna, to... ech! Albo 
co 

ty 
nosisz 

na 
sobie? Nie 

chce 
ci się 

napraw
ić! - 

Proszę 
cię, żebyś mi cerow

a­
ła? 

Albo 
żebyś 

cierpiała 
m

oralnie? 
Co? 

- 
Tak 

to 
poszło: istna 

pryncy­
pialna 

dyskusja, jak 
by 

pow
iedziała 

Tuśka. „O
na 

to, a 
ja 

to”... Patrzyły 
teraz 

na 
siebie 

i śm
iały 

się.
- 

Bo 
ja 

wam 
w

szystkim
, m

oje 
kochane, radzę 

się 
na 

zapas w
yspać 

- 
oznajm

iła 
Sabina.

- 
Co? 

M
asz 

M
.118? 

- 
Tita 

w
ykonała 

gest, jakby 
się 

chciała 
rzucić 

przez 
okno 

z 
szóstego 

piętra.
-Praw

ie. Dziś 
w

ieczorem
 

albo 
jutro 

rano 
dostaniecie. Teraz 

w
am

 
przyszłam

 
tylko 

pow
iedzieć 

o 
U

nie, i że 
nie 

potrzebujecie 
w

ysiadać.
-N

ie 
w

ysiadałyśm
y 

co 
praw

da... jak 
w

idzisz. Duża 
kobyła?

- 
O

bleci.
- 

A 
na 

kiedy? 
Nie 

na 
„M

ost” 
już 

chyba!...
- 

N
apom

knęłam
 

w
ładzom

, m
oje 

kochane 
Żabki, że 

dzień 
ma 

tylko 
dw

adzieścia 
cztery 

godziny.
-Jesteśm

y 
ci obow

iązane, Sabina.
-A

le 
się 

upierają, że 
na 

„M
ost”.

- 
Jak 

pow
iedziałaś? 

D
w

adzieścia 
cztery 

godziny? A 
kiedy, m

oja 
Sa- 

binko, spać? 
U

derzać 
w 

kim
ono, jak 

m
ów

i poeta? Ja 
bo 

już 
trzecią 

noc 
tylko 

śnię 
o 

spaniu! - 
Isia 

przeciągnęła 
się.

t Ale 
ktoś 

pow
inien 

pójść 
do 

Tuśki - 
w

trącił nieśm
iało 

W
ilczek. - 

Bo 
byłoby 

jej przykro.

-Ty 
pójdziesz, jako 

jedyna 
analfabetka.

-O
!

- 
No 

więc 
zabieram

 
się, 

a 
W

iga 
wam 

to 
przyniesie. 

D
ziesięć 

czy 
dw

anaście 
stron. I na 

osłodę 
pow

ie, jaki dziś dobry 
kom

unikat z 
frontu.

- 
Co, serio?

- 
Nie 

czytałam
, ale 

ona 
zaw

sze 
tak 

m
ów

i.
- 

Idiotka! Tita, słyszysz? 
M

oże 
ona 

ciebie 
oduczy 

optym
izm

u!
Tita 

m
iała 

w
yborny 

konspiracyjny 
wygląd 

sklepikarki, ale 
była 

w
ła­

ściwie 
m

istyczką-m
esjanistką. - 

Ja 
nie 

opieram 
tego 

na 
kom

unikatach 
- 

zapew
niła 

z 
cierpliw

ą 
w

yższością.
- 

A 
na 

czym
, na 

kabale?
- 

D
orota 

- 
szepnęła 

Łapcia 
ciągnąc 

ją 
za 

łokieć 
do 

okna. - 
C

hciałam
 

ciebie 
o 

coś 
prosić, ale 

chyba 
nie 

poproszę. Nie 
pow

innam
 

w
łaściw

ie 
wcale 

gadać 
o 

takich 
rzeczach, tylko 

jakoś 
mnie 

rozebrało.
Tw

arz 
D

oroty, wciąż jeszcze 
jasno 

rum
iana, pow

racała 
jakby 

z 
dale­

ka, budziła 
się.

- 
W

iesz, m
oja 

córka, nie 
znasz 

jej, choruje: coś 
przew

lekłego. D
o­

w
iedziałam

 
się 

przypadkiem
 

- 
okulary 

Łapci tłum
aczyły 

się 
zaw

stydzo­
ne; choć 

żadna 
służbow

a 
podejrzliw

ość nie 
zjaw

iła 
się w 

przebudzonych 
szarych 

oczach 
o 

zw
olnionej reakcji. „Jak 

ona 
odm

łodniała 
dzisiaj, o 

ileż 
jest 

m
łodsza 

ode 
m

nie” 
- 

Łapcia 
czasam

i 
czuła 

się 
rów

nolatką 
naw

et 
W

ilczka.
- 

W
ięc 

chciałabyś 
ją 

zobaczyć? 
- 

D
orota, 

z 
dogasającym

 
w 

tw
arzy 

i w 
głosie 

żarem 
tkliw

ości, nie 
m

ogła 
nie rozum

ieć 
tej nierozsądnej m

oże 
wiary 

czy 
pew

ności, że 
bez 

nas 
bliscy 

są 
w 

nieustannym
 

niebezpieczeń­
stw

ie.- 
Tak. Ale 

wiem 
przecież, D

orota, że 
mi nie 

w
olno.

Sekretarka 
Żab 

założyła 
opadający 

kosm
yk 

i rzuciła 
okiem 

na 
Sabi­

nę 
w 

płaszczu, jakby 
w 

tej chw
ili 

dopiero 
ją 

zauw
ażyła. - 

Zaraz, w 
tej 

chw
ili, Sabina 

- 
m

ruknęła 
z 

zażenow
aniem

. - 
Dam 

ci num
er...

- 
Posłuchaj, Łapcia. Przecież napraw

dę o 
wiele lepiej, żeby 

o 
n 

i 
byli 

z 
daleka 

od 
nas. - 

Znow
u 

m
iała 

sw
ój zw

yczajny 
w

yraz, na 
pozór trochę 

zdziw
iony, ale 

napraw
dę 

niedziw
iący 

się 
niczem

u. - 
Dla 

nich 
lepiej: na 

pew
no, 

Łapcia. Jak 
najdalej... 

Ale 
ja 

ci się 
dowiem 

o 
twoją 

M
arysię, 

przez 
kuzynkę 

na 
kom

pletach, dobrze?
* 

*
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F
ragm

en
ty

 
p

o
em

atu
 

o 
G

ó
rce

t

(który 
tego 

w
ieczora 

ułożyły 
w

spólnie 
Żaby, czekając 

na 
W

igę, podrze- 
m

ując, okryw
ając 

się 
poduszkam

i z 
kanapy 

i jęcząc, że 
horrendalnie 

chce 
im 

się 
spać 

oraz jeść. I że 
jeżeli M

. 118 
napisali Politycy, to 

będą 
bzdury).

Znasz 
li 

ten 
kraj,

G
dzie 

w
ieczne 

trwają 
lody,

G
dzie 

w
iosną 

z 
ust 

K
łębam

i para 
bucha,

G
dzie 

braknie 
tchu,

Nim 
w

edrzesz 
się 

na 
schody 

- 
Znasz 

li 
ten 

kraj?
Czy 

znasz 
czy 

nie, posłuchaj.

R
egularne 

jak 
pociągi,

A 
znane 

jak 
złe 

szelągi,
Pom

ykam
y 

przez 
podw

órze,
G

dzie 
się 

nam 
kłaniają 

Stróże,
I 

pan 
z 

pieskiem
, i nie 

z rzadka 
N

agabuje 
też 

sąsiadka...

!>

(W 
tym 

m
iejscu 

ktoś zaklął serdecznie, że 
nie 

poszedł na 
bankiet do 

Tuśki, a 
W

ilczek 
oznajm

ił, że 
ma 

pięć 
złotych, więc 

kupi chałw
y. - 

Bo­
gata 

z 
dom

u! - 
zdziw

iono 
się).

... Ach 
te 

schody! Po 
wsze 

czasy 
Zdeptały 

je 
konsp-obcasy.

A 
gdy 

m
yślisz, że 

nareszcie 
Jesteś 

na 
tym 

E
vereście,

G
dzie 

znajom
a 

czeka 
kreska 

- 
Uf, 

dopiero 
C

hróścielew
ska!

Pasja 
cię 

ogarnia 
szew

ska.

(W
ilczek 

pow
rócił z 

chałw
ą, w

obec 
tego 

uznano 
ten 

w
ieczór za 

Im
ie­

niny 
Duszy 

i rozparcelow
ano 

ucztę 
za 

pom
ocą 

podziałki m
ilim

etrow
ej).

>

... Jeszcze 
pięć 

K
om

arów 
dzisiaj,

Z 
załącznikiem

 
czyha 

Isia,
Brzm

i 
chór 

Zabi coraz 
słabiej:

Czy 
straw

im
y 

kryptonim
y?...

... Jeszcze 
gw

oździe, jeszcze 
pasy,

I 
G

roteski, i A
tlasy,

Jeszcze 
w

ęgierskie 
nazw

iska,
Położenie 

lądow
iska,

Tudzież 
polityczny 

zam
ęt.

W
szystko 

K
om

ar: w 
takim 

stanie 
Bywa 

rozbitka 
testam

ent 
Po 

trzech 
latach 

w 
oceanie 

- 
K

om
ar 

w
idm

o, 
K

om
ar 

m
ara,

Cień 
cienia 

bazgrot 
K

om
ara...

(Tu 
Nula 

zaprotestow
ała, 

w
spom

inając 
m

iłego 
operatora 

Jotów
. 

I uradzono 
natychm

iast, że 
jutro 

pocztą 
prześlą 

K
om

arow
i w 

prezencie 
lepiej 

zatem
perow

any 
ołów

ek. A 
Isia 

jako 
kontrolerka 

od 
„dep.w

yw
.” 

podjęła 
natarcie 

w 
innym 

kierunku:)

„Przyjaciele” 
w

padli w 
szał;

G
dzie 

się 
podział 

G
eisenau?

I 
czy 

stary 
Scharnhorst 

sczezł,
Pilnie 

w
iedzieć 

chce 
I. S.

„W
ięc 

nie 
tracąc 

ani chw
ilki,

Poszukajcie 
ich 

jak 
szpilki”. -

Aby 
po 

setnych 
kłopotach 

<>' 
Zliczyć 

dziury 
w 

tych 
gruchotach!

Jakoś w 
tym 

m
iejscu 

ozw
ał się 

dzw
onek 

bez 
sygnału. W

szyscy 
spoj­

rzeli na 
zaplecze 

- 
dzisiaj w

yjątkow
o 

było 
czyste.

- 
Nie 

otw
ierajm

y. M
oże 

kom
ornik, jak 

w
tedy?...

... Ktoś w 
drzw

i twardą 
wali łapą:

Czy 
to 

poczta, czy 
G

estapo?
To 

kom
ornik. Typas 

brzydki,
Zafantow

ać 
chce 

nam 
skrytki!...

- 
Ależ 

to 
W

iga 
z 

m
ateriałem

, w
ariatki - 

ocknęła 
się 

Tita.
- 

Nie 
w

puścim
y 

m
ateriału 

przez 
duże 

M 
- 

ziew
nęła 

Isia. - 
N

iechże 
się 

nasi dręczyciele 
raz 

nauczą 
przepisów 

bezpieczeństw
a!

Św
iatełko 

nie 
zapłonęło, lecz dzw

onek 
odzyw

ał się 
grzecznie 

a 
upo­

rczyw
ie.
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- 
Ależ 

otw
órzcie, baby, przecież 

w
iem

, że 
jesteście 

- 
D

orota 
pod- 

kradłszy 
się, usłyszała 

pom
ruk 

zza 
drzw

i i W
iga 

we w
łasnej osobie 

w
kro­

czyła, zapew
niając, że 

„szkopów
 

leją 
od 

w
czoraj”.

Po 
czym 

okazało 
się, 

że 
M

.118 
to 

przeszło 
tuzin 

gęstych 
stron, 

ale 
że 

ma 
być 

gotów 
dopiero 

za 
cztery 

dni.
- 

A 
więc 

czy 
mi się 

śni, kochane, czy 
też 

dziś 
w 

nocy 
będziem

y 
- 

spać? 
i

N
ikt 

się 
jednak 

jakoś 
nie 

ruszył: ani do 
roboty, ani do 

w
yjścia. - 

Trupiarnia 
czy 

co? - 
zdziw

iła 
się 

dziarska 
W

iga 
i w

ym
aszerow

ała.
Ale 

były 
to 

Im
ieniny 

Duszy 
- 

które 
podjęto 

znowu 
po 

jej w
yjściu. 

G
ospodyni 

G
órki 

w
ystąpiła 

naw
et 

z 
gorącym

 
kapuśniakiem

 
i białym

 
dom

ow
ym

 
chlebem

! Lecz 
przypom

niała 
także 

- 
godzinę.

... 
Gdy 

czas 
sprzątać, papieraszki 

Zaczynają 
swe 

igraszki:
Tu 

pasiczki pod 
kanapą 

Chcą 
doczekać 

się 
G

estapo,
A 

brulionu 
strzęp 

m
alutki 

W
paść 

w 
objęcia 

pani Z
iutki...

>•

Pakując 
się, bardzo 

dzisiaj pow
oli, kom

entow
ały 

przeplatanym
i gło­

sam
i:

... Coś 
z 

biurka, 
coś 

z 
toalety,

Coś 
do 

podłóg, coś 
do 

prania 
- 

O
szalały 

te 
kobiety:

O
czyw

ista 
kleptom

ania!

A 
gdy 

czyste 
już 

m
ieszkanie,

Sygnał 
m

ruga, dzw
onek 

kw
ili,..

W
ilczek 

po 
trzecim 

spotkaniu 
- 

Z 
nim 

dw
anaście 

K
rokodyli.

- 
Oj nie, m

oje 
drogie: uciekajm

y! Jeszcze 
napraw

dę 
jakiego 

no­
wego 

podrzutka 
doczekam

y. O
sobiście 

mam 
dosyć. Rien 

ne 
va 

plus.
- No 

a 
do 

M
.118 

pew
no 

się 
G

enow
efa 

pali, co?
-

1 m
oże 

G
oryle?...

- 
Zobaczym

y 
jutro 

— 
najeżyła 

się 
Isia. - 

Nie przesądzajm
y 

w
ypad­

ków
-

- 
Proszę 

pani - 
zaszeptał W

ilczek 
do 

N
uli na 

schodach. - 
Czy 

to 
praw

da, że 
na 

prow
incji nowy 

człowiek 
w

pada 
najdalej po 

trzech 
m

ie­
siącach?- 

A 
bo 

co?
- 

Bo 
Tuśka, dow

iedziałam
 

się, poszła 
na 

kurierkę... Do 
Lublina 

czy 
też 

gdzieś. D
laczego?

- 
Nie 

w
iem

, W
ilczek. N

o, w
łaściw

ie 
m

oże 
i w

iem
... M

oże 
naw

et 
i ty 

w
iesz.
- 

Ale 
dlaczego 

się 
zgodzili?

- 
O

ch, tutaj jednak 
zapam

iętało 
ją 

sobie 
kilku 

tajniaków
, w

tedy 
na 

Żulińskiego... Choćby 
pryw

atnie, ale 
zaw

sze! W
ięc 

racja 
była!

7.

- 
Że 

będzie wam 
niew

ygodnie, to 
trudno. W

asza 
kom

órka 
jest i m

usi 
być 

specjalnie 
chroniona.

Isia 
w

estchnęła, patrząc 
przez 

chm
urę 

dym
u 

w 
stanow

cze 
oblicze 

m
ów

iącej. Lipka 
nie 

była 
jej w

ładzą, ale 
w

ezw
ała 

dziś 
Zaby 

służbow
o 

i, co 
gorsza, do 

lokalu 
O

chronki. W
szystkie 

kom
órki w

arszaw
skie 

sta-,” 
nowiły 

klientelę 
Lipkow

skiej. I na 
ogół nikt się 

na 
nią 

nie 
uskarżał: m

ia­
ła 

dar 
w

ykopyw
ania 

po 
prostu 

spod 
ziem

i 
w

szelkiego 
rodzaju 

lokali, 
z 

gospodarzam
i 

lub 
bez. Aż 

dziw
nie 

było 
przypom

nieć 
sobie, że 

tę 
si­

w
iejącą, przygarbioną 

nieco 
osobę 

znało 
się 

przed 
w

ojną 
jako 

specjalist­
kę 

od 
sanskrytu 

oraz 
filozofii w

schodnich. N
iezależnie 

od 
jakiegoś tam

 
alibi nabrała 

rozm
achu 

i stylu 
szefa 

w
ielkiego 

przedsiębiorstw
a, co 

było 
naturalnym

, w
idać, choć 

niespodziew
anym

 
rozkwitem

 
jej drzem

iących 
daw

niej m
ożliw

ości. Spośród 
wielu 

setek 
w

arszaw
iaków

, z 
którym

i m
iała 

obecnie 
do 

czynienia, 
pew

na 
część 

uw
ażała 

ją 
za 

zbyt 
sprytną 

i prak­
tyczną, żeby 

m
ogła 

„siedzieć 
w 

konspiracji” 
- 

z 
tym

i pertraktow
ała 

na 
płaszczyźnie 

pieniężnej, ku 
zadow

oleniu 
obu 

stron. A 
w

iększość, z 
którą 

grało 
się 

w 
otw

arte 
karty, zwykle 

po 
pierw

szej już 
konferencji zrzekała 

się 
w

szelkich 
zastrzeżeń, ofiarow

ując 
w

ięcej, niż 
było 

w 
projekcie.

- 
Nie 

m
ożecie 

na 
Górkę 

dwa 
razy 

dziennie 
defilow

ać 
po 

sześć 
czy 

osiem 
osób 

przez 
podw

órze.
D

ozorców
ka 

na 
O

kopow
ej, gdzie 

rozm
aw

iały 
w 

tej chw
ili, na 

pew
­

no 
służyła 

tylko 
na 

pojedyncze 
spotkania. Hasłem

 
było 

tu 
zam

ów
ienie
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na 
papierosy; w 

przechodnim
 

pokoju 
Isia 

rzeczyw
iście 

w
idziała 

pięcio­
osobow

ą 
rodzinę 

zajętą 
nabijaniem

 
tutek 

sam
osiejką. Z 

pew
nością 

żyli 
z 

tego, a 
jakiem

uś 
znajom

em
u 

- 
z 

pułku 
m

oże 
czy 

z 
fabryki - 

udzielili 
m

ieszkania 
dla 

„w
ojsków

ki”, 
nie 

pytając 
o 

w
ięcej. Tacy 

ludzie 
i takie 

m
ieszkania 

na 
rojnej, proletariackiej W

oli to 
był ideał, ale 

niestety 
nie 

dla 
Zab 

z 
ich 

m
aszynam

i i stertą 
szpargałów

.
A 

sw
oją 

drogą 
przy 

spotkaniach 
ktoś 

prędzej czy 
później naprow

a­
dzi 

tu 
cynk, 

a 
w

tenczas... 
O

chronka 
będzie 

chyba 
ostrzeżona 

w 
porę, 

ale 
ci m

łodzi robiący 
papierosy 

(już 
nie 

m
ów

iąc 
o 

babci) w
ątpliw

e, czy 
zdążą 

uskoczyć 
do 

lasu.
- 

M
usicie, 

Isia, 
mieć 

dwa 
rów

norzędne 
lokale 

dyżurne 
dla 

dw
óch 

rów
norzędnych 

osób, które 
w

szystko 
u 

was w
iedzą.

- 
„U

n
a

!..- 
dopow

iedziała 
sobie 

Isia, nadstaw
iając 

uszu. I przytak­
nęła.- 

Ale 
to 

alibi z 
kraw

cow
ą 

- 
pow

róciła 
do 

dyskusji - 
nierealna 

rzecz, 
Lipka. Śm

iałyśm
y 

się 
nieraz, jak 

to 
zrobić: kto 

ma 
być 

stale 
w 

negliżu, 
a 

kto 
ze 

szpilkam
i w 

zębach. Przy 
naszej robocie...

W 
tej chw

ili w
szedł bez 

hasła 
osobnik, którego 

chuderlaw
a 

postura 
*' 

i kasztanow
ate 

wąsy 
w

ydały 
się 

Isi 
nieco 

znajom
e, 

lecz 
niezupełnie. 

Kiw
nął głow

ą 
i usiadł.

- 
To 

nie 
Una 

- 
m

ruknął. - 
To 

Isia 
z 

Żab 
- 

objaśniła 
Lipka.

Tak, w
idziała 

go 
już 

raz, tylko 
bez 

w
ąsów

: to 
był 

K
rogulec, zw

any 
W

idelcem
, bezpiecznik 

Piątki; m
iał 

niepokojący 
w

ygląd 
zbyt 

m
ądrego 

zw
ierzęcia, jakie 

w
iduje 

się 
na 

starych 
rycinach 

u 
boku 

czarow
nic: m

oże 
kozła, 

który 
jest 

w
łaściw

ie 
drugorzędnym

, 
smutnym 

diabłem
. M

yśląc 
tak, Isia 

skonstatow
ała 

rów
nocześnie: „W

ięc 
znowu 

U
na!”.

- 
Czy 

Una 
jest wam 

bardzo 
potrzebna 

w 
pracy? - 

Krogulec 
podniósł 

oczy 
na 

sufit.
- 

Konieczna 
- 

pospieszyła 
go 

zapew
nić 

delegatka 
Żab.

- 
Chodzi o 

urlop 
i kw

arantannę 
dla 

bezpieczeństw
a.

Czem
u 

nie? 
Ale 

tylko 
ona 

i D
orota 

w
iedzą 

w
szystko.

-Jak 
to? Ty 

m
iałaś 

być 
dublem 

D
oroty, nie 

Una, i w
iedzieć 

w
szyst­

ko 
- 

poruszyła 
się 

Lipkow
ska, św

iadom
a 

personaliów
 

praw
ie 

tak 
sam

o 
jak 

adresów
.

-Ja 
nie 

wiem 
i nie 

będę 
w

iedziała, bo 
nie 

pam
iętam

!

- 
A 

o 
D

orocie 
znowu 

była 
m

ow
a, że 

nie 
chce 

coraz 
w

iększej odpo­
w

iedzialności, bo 
nie 

potrafi.
- 

Tylko 
D

orota 
sam

a 
szerzy 

takie 
w

ieści, ale...
- 

Jakieś dziw
ne 

tam 
u 

was stosunki - 
stw

ierdził W
idelec. - 

W
ięc 

kto 
w

łaściw
ie?

W
szyscy 

- 
m

iała 
ochotę 

zaw
ołać 

Isia 
- 

w
szyscy 

są 
niezbędni i nikt 

w
ięcej! Ale 

na 
szczęście 

nie 
w

ypsnęła 
jej się 

tak 
mało 

służbow
a 

uw
aga: 

szelest na 
w

ycieraczce 
i cichutki dzw

onek 
przypraw

iły 
ją 

o 
przeczucie.

Tak! W
eszła 

U
na.

M
rugnęła 

tylko 
do 

niej i przysuw
ając 

sobie 
krzesło, uśm

iechnęła 
się 

do 
w

szystkich.
Szczurek 

tak 
sam

o 
zielonoblady 

jak 
zaw

sze, 
ze 

swoją 
krótką 

czu­
pryną 

i tw
arzą 

bez w
ieku, chłopięcą 

i chorą. W
ojskow

ą, spokojną 
- 

któ­
ra 

dla 
Isi była 

najbliższą 
sercu 

tw
arzą 

konspiracji.
- 

W
ięc 

mam 
pow

iedzieć, jak 
było 

- 
zw

róciła 
się 

do 
K

rogulca. Znała 
go 

z 
pew

nością, tak 
jak 

w
szystkich 

znała, od 
zaw

sze.
- 

Część 
wiem 

od 
Tuśki... - 

nie 
dokończył i skrzyw

ił się, poruszając 
jednym 

w
ąsem

.
- 

No 
więc 

nazajutrz 
skończyli rew

izję. Sześć 
osób 

m
łodych 

i zdro-/ 
wych 

zabrali na 
w

yw
óz 

na 
Skaryszew

ską, a 
resztę 

puścili.
- 

Nie 
chodził za 

panią 
nikt?

- 
N

ie.
- 

Dane 
oczyw

iście 
zapisali?

- 
Tak. M

iałam
 

kartę 
chorobow

ą, akurat tydzień 
temu 

uzupełnioną, 
z 

Przychodni 
Przeciw

gruźliczej.
- 

Chce 
pani wziąć 

urlop?
- 

N
ie. I napraw

dę 
to 

niepotrzebne. W
ypuścili nas 

dw
adzieścia 

pięć 
osób, w 

tym 
m

ężczyzn 
także.

- 
Czy 

u 
was 

się 
dubluje 

kierow
nictw

o? 
W

szystkie 
funkcje 

w 
zasa­

dzie 
pow

inny 
być 

dublow
ane.

- 
U 

nas się 
tripluje 

z 
konieczności. Albo 

też jedna 
osoba 

dzieli się 
na 

trzy 
kaw

ałki. W
ola 

boska.
- 

D
em

okracja 
- 

pozw
oliła 

sobie 
w

trącić 
Isia. - 

A 
przecież 

jakoś 
się 

trzym
a.

Lipka 
uśm

iechnęła 
się. W

idelec 
w

estchnął.
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- 
N

o, ale 
z 

waszym 
lokalem 

przeładow
anym

 
okrągły 

tydzień 
nie m

oże 
tak 

być. W
eźm

iecie 
jeszcze 

ten 
bajzel Lipki.

Lipkow
ska 

podniosła 
brw

i, a 
Una 

spytała 
rzeczow

o:
-Ten 

interes 
nad 

„N
arcyzem

”? 
Urzędow

ałem
 

tam 
trzy 

lata 
tem

u, 
jeszcze 

nie 
z 

Żabam
i. D

ziękuję.
- 

D
laczego? Ja 

też 
tam 

urzędow
ałem

 
i było 

dobrze.
- 

A 
w

padali do 
was 

szkopy 
zpniast do 

w
esołych 

dziew
czynek?

- 
Ze 

dwóch 
czy 

trzech 
szturm

ow
ało. Przeprosił każdy 

i poszedł.
- 

Z 
naszą 

robotą 
to 

niem
ożliw

e.
- 

Nie 
daw

ajcie 
tam 

m
aszyny 

i hurtow
ni z 

papieram
i.

- 
A 

z 
czym

że 
innym 

my 
m

am
y 

hurtow
nię?

Isia 
podziw

iała 
odw

agę 
Uny, jako 

że 
W

idelca 
bali się 

w
szyscy.

- 
Chociaż 

by 
naw

et obiecały 
- 

Lipka 
okazała 

się 
zachw

iana. - 
Poju­

trze 
puszczą 

w 
ruch 

dwa 
rem

ingtony.
- 

No 
więc 

co? Czy 
ma 

pani dla 
nich 

coś 
innego? - 

zniecierpliw
ił się. 

- 
Na 

Górkę 
też 

niedługo 
zajrzą 

szkopy, m
yśląc, że 

bajzel, skoro 
ich 

tam
 

tylu 
łazi!

- 
Z

araz... a 
jak 

z 
Chlew

ikiem
? 

O 
Batiarze 

w
iadom

ości nie 
ma 

pan?
- 

O 
tym 

skoczku? M
am

. W
ykończyli go, nie 

sypnął nic.
- 

No 
to 

Chlew
ik 

tak 
jak 

czysty 
- 

ucieszyła 
się 

Lipka.
Przem

ów
ienie 

pogrzebow
e... Ile 

to 
łat tem

u 
posłyszała 

Isia 
pierw

sze
podobne? 

I m
ów

iła 
sobie 

w
tedy, o, było 

się 
m

łodym
: „... Czeka 

go 
po­

grzeb 
z 

honorem
 

w
ojskow

ym
...”. Nie 

tylko 
poległem

u, 
ale 

kandyda­
tom 

na 
to 

sam
o 

w
łaściw

ie 
jest 

chyba 
w

szystko 
jedno.

- 
Z 

pow
odu 

Batiara 
tylko 

- 
Una 

potw
ierdziła 

- 
w

ysiadłyśm
y 

stam
­

tąd.- 
No 

to 
w

racajcie 
na 

Chlew
ik. Tylko 

spraw
dzić 

trzeba, naturalnie.
- 

A 
Una 

m
oże 

w
racać 

do 
pracy 

- 
dodał 

po 
nam

yśle 
K

rogulec. - 
O

strożnie, nie 
na 

całego 
jeszcze. Pierw

sza 
za 

kw
adrans 

już? 
Do 

w
idze­

nia.- 
W

iesz 
- 

Una 
dogoniła 

Isię 
na 

schodach. - 
Gdyby 

nie 
Tuśka, która 

w
idziała, jak 

było, nie 
w

yszłabym
 

tak 
łatwo 

czysta.
- 

Stąd, 
chcesz 

pow
iedzieć? 

- 
choć 

mina 
Uny 

była 
jak 

zaw
sze 

nie­
przenikniona, 

Isia 
pochw

yciła 
odcień 

w
yrazu. W

zruszyła 
ram

ionam
i. 

M
oże 

rzeczyw
iście 

to 
słuszne, będąc 

na 
m

iejscu 
K

rogulca, 
m

yśleć, że 
każdy 

za 
cenę 

życia 
m

oże 
zostać 

prow
okatorem

? 
A 

Una 
szczęściem

 
nie 

jest nadw
rażliw

a. Ale 
kto 

ją 
tam 

wie 
- 

Unę 
- 

jest czy 
nie 

jest?

- 
No 

więc 
do 

zobaczenia 
na 

Chlew
iku! - 

w
ym

knęły 
się 

z 
bram

y 
każ­

da 
osobno.

8.

Trzepotanie 
się 

i gęganie 
zastanow

iło 
W

ilczka. Ale 
poprzestała 

na 
dom

yśle: „W
idocznie 

u 
tych 

szkopów
-sąsiadów

” 
- 

i w
yjątkow

o 
statecz­

nym 
krokiem

 
przestąpiła 

furtkę 
ogrodow

ą. 
„Jak 

tutaj 
sym

patycznie. 
D

laczego 
tak 

brzydko 
nazw

ały?”.
Pani, która 

na 
krótki i długi dzw

onek 
praw

ie 
natychm

iast otw
orzy­

ła, okazała 
pew

ne 
zdziw

ienie 
i rozczarow

anie.
„To 

ta 
druga, 

chuda...” 
W

ysyłając 
W

ilczka 
na 

rekonesans 
dlatego 

w
łaśnie, że 

nie 
był na 

Chlew
iku 

znany, Żaby 
zaopatrzyły 

go 
w 

dokład­
ny 

rysopis osób, łącznie 
ze 

śm
iesznym

 
białym 

pinczerkiem
, obw

ąchują­
cym 

teraz 
nowe 

nogi. N
ajw

idoczniej w
szystko 

było 
w 

porządku.
- 

Przychodzę 
od 

pani Lipkow
skiej.

Chuda 
- 

czyli siostra 
pulchnej, siw

ej - 
rozjaśniła 

się, lecz 
zaw

ahała. 
M

achinalnie 
zrzuciła 

fartuch. - 
Proszę, proszę! W 

tej chw
ili, zaraz! M

oja 
siostra 

Stefania 
zaraz... - 

i znikła 
za 

drzw
iam

i. 
*

Rysopis pań 
z 

Chlew
ika 

był prawie 
wyłącznym

 
dziełem 

Isi, bo 
oka­

zało 
się 

że 
nikt 

inny 
dokładnie 

nie 
zapam

iętał tam 
nikogo 

- 
prócz 

pin- 
czerka 

niem
ego 

jak 
zabaw

ka. Co 
praw

da 
też 

obie 
siostry 

ryw
alizow

ały, 
dość 

zajadle 
naw

et, w 
dyskrecji i nie w

idoczności - 
przy 

najdalej posu­
niętej 

usłużności. 
- 

Nie 
rozum

iesz 
nic! 

One 
nie 

m
ogą 

o 
takich 

głup­
stwach 

pam
iętać! - 

fukały 
czasem 

na 
siebie, gdy 

deszcz 
zalał 

podłogę 
przez 

otw
arte 

okno 
lub 

buty 
oblociły 

dyw
anik. - 

A 
ty 

m
yślałaś... - 

Ja? 
Ależ 

nic 
nie 

m
yślałam

! - 
N

aw
et 

znalazłszy 
przy 

sprzątaniu 
przytajony 

złośliw
ie 

papierek 
Żabiego 

pochodzenia, oddaw
ały 

go 
w 

kopercie 
prze­

chow
any 

przez 
noc 

na 
łonie, bez 

słowa 
w

ym
ów

ki i nie 
rzuciw

szy 
nań 

okiem
.

A 
jednak 

pulchna 
pani byłaby 

dotknięta, gdyby 
w

iedziała, że 
D

orota 
i Una 

nie 
są 

w 
stanie 

jej opisać. Na 
samym 

początku 
pom

agała 
w 

robo­
cie, nie 

u 
siebie 

jeszcze 
w

tedy; stukała 
na 

m
aszynie, uczyła 

się 
pierw

­
szych 

łatwych 
szyfrów 

- 
i coraz 

m
niej rozum

iała, co 
ją 

niezm
iernie 

dzi­
w

iło. W
krótce 

też 
w 

oględnej form
ie 

posłyszała, że 
Żaby 

reflektują 
bar-
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dzo 
na 

jej m
ieszkanie, ale 

nie 
na 

jej osobę. - 
To 

jest zresztą 
dużo 

niebez­
pieczniejsze, daję 

pani słow
o. 

•
I 

tak 
już 

zostało. Pani 
z 

Chlew
ika 

pogodziła 
się 

z 
losem

, zw
łaszcza 

odkąd 
D

orota 
w

spom
inała 

um
yślnie 

przy 
niej 

o 
pewnym 

profesorze 
uniw

ersytetu, który 
chciał, ale 

nie 
potrafił dyktow

ać 
cyfr 

po 
porządku. 

O
bsada 

lokalu 
zm

ieniła 
się 

parę 
razy, okresam

i byw
ał też 

spalony 
albo 

„śm
ierdzący”. O

dw
iedziła 

go 
râ rew

izja, po 
której znikły 

kolczyki i pięć 
dolarów

. Zdaje 
się, że 

były 
to 

jakieś pieski folksdojczerskie 
- 

zapew
nili 

w
łaścicielkę, że 

o 
ile 

ona 
nie 

ma 
pretensji, oni też 

nie 
zgłaszają 

żadnych. 
Sentym

ent pań 
pozostał przy 

pierw
szych 

lokatorkach: Żabach.
Toteż 

„ta 
głów

na”, siw
a, aż zaśm

iała się 
z 

radości, gdy 
W

ilczek 
z 

m
iną 

obojętnej 
w

ygi 
oznajm

ił, 
że 

skoro 
w

szystko 
w 

porządku, nikt 
nie 

był, 
nikt się 

nie 
kręcił, to 

Zaby 
jutro 

w
racają. Na 

schody 
w

ysunęła 
się 

m
łod­

sza, chuda, z 
szalikiem

 
w 

ręku, który 
W

ilczek 
um

yślnie 
zostaw

ił, 
żeby 

choć 
na 

dzisiaj 
się 

go 
pozbyć. - 

Proszę, 
to 

pani! 
I proszę 

pow
iedzieć 

paniom
, koleżankom

 
niech 

pani pow
ie: 

m
apy!

-C
o

?
- 

Tylko 
to: m

apy! D
obrze?

Cichutko 
zam

knęła 
za 

sobą 
drzw

i, bardzo 
zadow

olona. A 
D

orota, 
odbierając 

w 
pół godziny 

potem 
relację, głow

iła 
się:

- 
Czyżby 

Sabina 
tam 

była 
i dokuczała? 

N
iem

ożliw
e, skoro 

n
ik

t 
nie 

był.
N

azajutrz 
W

ilczek 
zdążył 

obejrzeć 
sobie 

hodow
lę 

gęsi oraz 
pobaw

ić 
się 

chwilę 
z 

pinczerem
, próżno 

prow
okując 

go 
do 

w
ydania 

norm
alnego 

psiego 
głosu 

- 
nim 

zabrzm
iał pierw

szy 
krótki i długi dzw

onek. G
enow

efa 
w

kroczyła 
i wcale 

nie 
przejąw

szy 
się 

trium
falną 

w
ażnością 

W
ilczka, ro­

zejrzała 
się 

z 
wyraźnym

 
niesm

akiem
. W

szystkie 
meble 

w 
pokoju 

były 
ro­

dzinnym
i pseudoem

piram
i. Na 

stole 
- 

prym
ula, na 

zapleczu 
batikow

ane 
poduszki. Ani jednego 

papierka, naw
et popielniczka 

lśniła 
niepokalanie 

czysta. 
G

enow
efa, choć 

najbardziej 
dom

ow
a 

i porządnicka 
z 

Żab, 
w

es­
tchnęła 

na 
tak 

m
ieszczańsko-niesłużbow

y 
wygląd 

Chlew
ika.

-A 
m

aszyna? - 
zagadnęła 

surow
o. Nie 

czekając 
odpow

iedzi, rzuciła 
na 

stół 
dużą, 

m
odną 

puderniczkę 
- 

przedm
iot 

niedostosow
any 

do 
jej 

w
yglądu 

- 
i spod 

lusterka 
w

ydobyła 
świstek 

szyfru.
. - 

M
a 

pani robotę? — 
zaciekaw

ił się 
W

ilczek.
- 

Ech 
nie, to 

kopia, z 
M

.117 
- 

na 
kartce 

z 
notesu 

zaczęła 
obliczać.

- 
Niech 

pani 
i m

nie 
przy 

okazji 
pokaże 

trochę. Ja 
już 

troszeczkę 
um

iem
. Bo 

na 
pew

no 
kiedyś...

- 
Tak, w

rzasną 
któregoś dnia: jak 

to? W
ilczek 

jeszcze 
nie 

um
ie 

- 
skrzyw

iła 
się 

G
enow

efa, 
scyzorykiem

 
w

ycinając 
pole. - 

Ale 
przedtem

 
będą 

ci 
kładły 

w 
uszy: łączniczka 

nie 
ma 

naw
et 

w
iedzieć, co 

szyfr, co 
clair!- 

N
o, ja 

i tak 
już 

m
uszę 

na 
spotkanie 

z 
Jotam

i - 
zgodnie 

zakończyła 
kw

ęstię 
„m

ała”. 
Po 

czym 
wyszła 

na 
Skw

er 
W

ielkopolski 
opalać 

sobie 
nogi w 

pierwszym
 

w
iosennym

 
słońcu: napraw

dę 
idealne 

m
iejsce na rand­

kę.
Z 

daleka, z 
ław

ki, zobaczyła 
Titę 

z 
wielkim 

handlarskim
 

plecakiem
: 

na 
pew

no 
taszczy 

m
aszynę. A 

m
oże 

stołek?
Potem 

w 
osobie, 

która 
oderw

aw
szy 

się 
od 

grona 
tram

w
ajow

ego, 
natychm

iast zapaliła 
papierosa, bez 

trudu 
rozpoznała 

Isię.
Nim 

Tita 
na 

Chlew
iku 

zdjęła 
plecak, G

enow
efa 

oznajm
iła: - 

Ładny 
interes! N

aw
aliła 

któraś 
M

.117.
- 

N
ie! - 

Titę 
sprow

okow
ał z 

m
iejsca 

jej ton.
- 

Kto 
robił początek? 

Spraw
dzałam

: nie 
czyta 

się.
W

ciąż 
jeszcze 

z 
„chałupką” 

na 
grzbiecie 

Tita 
w

sadziła 
nos 

w 
m

ałą^ 
i nieco 

krzyw
ą 

bazę 
ze 

strzępiastym
i paskam

i alfabetu. - 
M

asz! O
puści-' 

łaś 
„ę”. Chciałaś 

na 
gw

ałt znaleźć 
dziurę 

w 
całym

!
G

enow
efie 

poczerw
ieniały 

uszy. Od 
trzech 

lat 
nie 

zdarzyła 
jej 

się 
pom

yłka: przynajm
niej żadnej nie 

pam
iętała.

- 
Spieszyłam

 
się 

- 
m

ruknęła 
- 

bo 
pew

nie 
W

ilczek 
zaraz... Ale 

dół, 
w

szystko 
jedno, coś 

nie 
w

ychodzi!
- 

Po 
prostu 

jedna 
grupa 

zm
ylona, albo 

m
oże 

skrót.
Isia, stanąw

szy 
nad 

nim
i, nałożyła 

okulary. I naraz 
zgasiła 

papierosa.
- 

Którego 
dziś 

m
am

y? 
Prędzej!

O
bejrzały 

się.
- 

D
rugiego 

m
aja, tak? To 

na 
kw

ietniow
e 

jest jeszcze 
hasło, o, to?...

- 
Kw

ietniow
e 

oczyw
iście. I patrzcie 

dalej, że 
dobrze!...

- 
Ale 

M
.119 

źle! - 
jęknęła 

Isia. I strąciła 
łokciem 

prym
ulkę.

G
enow

efa 
schyliła 

się 
po 

skorupy, a 
Tita 

cisnęła 
plecak 

na 
jedw

abną
batikow

aną 
poduszkę.

- 
D

laczego? - 
zaprotestow

ały 
obie 

jednocześnie.
- 

D
laczego! Bo 

było 
to 

samo 
hasło, a...
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- 
W

ydaje 
ci się.

- 
Jak 

m
ożesz 

pam
iętać 

cale 
hasło?

- 
D

ziew
iątka 

i ósem
ka 

były 
na 

początku... N
o! Czuję 

tu 
nosem 

kno­
ta! M

asz 
śm

ietnik 
ze 

sobą, Tita?
- 

Nie 
m

ogłam
 

nosić 
śm

ietnika 
razem 

z 
m

aszyną!
- 

No 
to 

ja 
lecę 

zaraz 
na 

G
órkę. Tam 

kopie 
są? 

Do 
luftu, 

m
ów

ię 
w

am
! 

i
- 

Jak 
przyniesiesz, zobaczym

y...
Zjaw

iw
szy 

się 
z 

kolei, Nula 
zastała 

na 
Chlew

iku 
już 

dosyć 
norm

alny 
nieporządek.

A 
Łapcia 

- 
m

ilczenie 
i w

rogie 
m

iny. W
łaśnie 

G
enow

efa 
oznajm

iła, 
że 

tylko 
ona 

jedna 
pam

ięta 
o 

spraw
dzaniu 

roboty, a 
Tita 

gryzła 
się 

w 
ję­

zyk, żeby 
jej serio 

nie 
zrugać.

- 
Una 

przyjdzie! - 
przypom

niała 
Łapcia, nie 

dopytując się 
taktow

nie 
o 

nic 
- 

Boże, jak 
to 

się 
zdaje 

daw
no... Nie 

uw
ażacie?

- 
Dwa 

m
eldunki bez 

niej...
- 

Trzy, ściśle 
biorąc.

- 
Taka 

now
a 

rachuba 
czasu. 

t,
- 

D
orota 

i Isia 
już 

z 
nią 

gadały. I w
yobraźcie 

sobie, że 
w

szyscy 
- 

ona 
tak 

m
ów

i - 
bali 

się 
przedtem

 
okropnie 

i jeden 
drugiego 

pytał, czy 
aby 

dentystka 
delikatnie 

boruje; a 
jak 

wlazło 
Gestapo 

- 
praw

ie 
ulżyło 

im
.

- 
N

o, przesada 
chyba.

- 
Unę 

przestał nagle 
ząb 

boleć. I przeczytała 
pół Potopu.

- D
ziw

ne. Bo 
ja 

jednego, czego 
się 

napraw
dę 

nie 
boję, to 

dentysty 
- 

zastanow
iła 

się 
N

ula. - 
I naw

et 
m

yślałam
 

nieraz, 
że 

jest 
coś 

takiego: 
dentystyczna 

odw
aga 

i sportow
a. Choć 

ktoś jest sportow
y 

tchórz...
- 

To 
racja 

- 
przerw

ała 
Tita, podnosząc 

palec. - 
Skoczyć 

gdzieś 
czy 

polecieć, czasem 
hadko. A 

w
ysiedzieć 

zaw
sze 

m
ożna. A

le... lepiej 
nie 

u 
dentystki.

U
śm

iechnęły 
się. N

ieczęsto 
w

zbierała 
w 

tym 
gronie wena w

spom
nień.

- 
Rów

nie 
dobrze 

m
ożem

y 
się 

przyznać 
- 

zaczęła 
Łapcia. - 

D
opóki 

nie 
w

idać 
W

ilczka, kto 
się 

czego 
najw

ięcej w
życiu 

przestraszył...
- 

Bujanie 
obow

iązuje: 
byle 

krótko.
- 

A 
gdzie 

to 
Isia?

. - 
Skrupułam

i zaraziła 
się 

od 
ciebie, Łapcia, i poleciała 

na 
G

órkę. N
o 

w
ięc... - 

Tita 
zrobiła 

sw
oją 

minę 
kabalarki. - 

Ale 
ja 

serio 
pow

iem
. Lat

temu 
niem

ało...
- 

Zaw
sze 

serio 
się 

buja!
- 

Na 
pustej ulicy 

w 
Kozim 

Grodzie 
Lublinie 

snułam 
sen 

m
łodociany

0 
szczęściu.

- 
I zostałaś 

przejechana?
- 

Brutalna 
jesteś, N

ula. I nielogiczna. Po 
prostu 

usłyszałam
 

kroki za 
sobą. Takie 

ciężkie 
jakby 

żelazne 
- 

od 
razu 

nasunęło 
mi się: Kroki Losu. 

Oglądam
 

się. Żebrak. Ale 
taki okropny 

jak 
w 

Lublinie 
byw

ali. W
erny- 

hora 
jakiś w

idm
ow

y 
czy 

Żyd 
W

ieczny 
Tułacz... Słow

o 
wam 

daję, że 
m

i 
się 

zim
no 

zrobiło.
- 

N
o, w 

rzeczy 
sam

ej zeszliśm
y 

trochę 
na 

dziady.
Ale Nula w

spom
niała 

kobietę 
spotkaną 

kiedyś nagle na 
zakręcie scho­

dów 
szpitalnych; 

ze 
zwałem 

bandaży 
tam

, 
gdzie 

pow
inna 

być 
tw

arz: 
istotnie 

taki w
idok 

bierze 
się 

jakoś bardzo 
do 

siebie.
- 

M
nie 

przestraszyło 
coś 

całkiem 
innego 

- 
G

enow
efa 

na 
m

om
ent 

jakby 
zacięła 

się, nim 
oznajm

iła: - 
Bardzo 

elegancki rotm
istrz.

- 
Takie 

w
rażenie 

na 
tobie 

zrobił?!
- 

... z 
drew

nianą 
nogą 

do 
kolana, 

ale 
m

usiał być 
świetnym

 
jeźdź- 

cem
. Nie 

pam
iętam

 
nazw

iska, szw
oleżer.

-N
o 

i?
-W

ięc 
podczas oblężenia... D

w
udziestego 

piątego 
w

rześnia, pam
ię­

tacie 
ten 

fajer? 
- 

w
iększość 

sztabow
ców

 
i w

iększość 
peżetek 

(czy 
jak 

w
tenczas 

się 
to 

nazyw
ało) 

urzędow
ała 

w 
piw

nicach. Ale 
nie 

m
ój 

rot­
m

istrz. D
ow

odził plutonem
 

grzejącym
 

do 
m

esserschm
ittów

 
i heinklów

 
z 

karabinów
. To 

dodaw
ało 

ducha 
wojsku 

i cyw
ilom

. M
łodziaki z 

pod­
chorążów

ki w
ystrzelali am

unicję, no 
i w

szyscy 
nie 

m
ieliśm

y 
już 

ani co 
jeść, 

ani co 
pić, 

ani 
co 

palić, a 
szkopy 

grzm
ocili coraz 

lepiej. W
ięc 

on 
nam 

wtedy 
opow

iedział, 
jak 

stracił 
nogę 

w 
dziew

iętnastym
 

roku 
pod 

Lwowem
 

i leżał w 
śniegu, a 

naokoło 
Ukraińcy 

- 
odtąd 

przekonał się, że 
nie 

ma 
sytuacji beznadziejnych. A 

m
nie 

nagle, w
iecie, w

ydało 
się, że 

on 
jest cały 

z 
drew

na 
- 

ten 
„pistolet”, jak 

m
ów

ili o 
nim 

żołnierze: bez 
jed­

nego 
nerw

u. Nie 
śm

iał się 
naw

et, praw
ie 

ziew
ał.

- 
No 

to 
co? - 

Tita, zdziw
iona 

nagłą 
sw

adą 
G

enow
efy, jeszcze w

ięcej 
zdziw

iła 
się 

m
ilczeniem

 
zam

iast finału.
N

ikt 
nie 

zw
rócił 

uw
agi 

na 
błysk 

okularów
 

Łapci. O
tw

orzyła 
usta

1 zam
knęła.
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- 
I 

dopiero 
trochę 

potem 
- 

podsunęła 
w

reszcie 
- 

nastraszyłaś się?
- 

Tak!
- 

Ciekaw
e. Ale 

w
iesz, rozum

iem
 

cię! - 
N

ajdziw
niejsze 

m
oże, że 

w
ła­

śnie 
G

enow
efa 

opow
iedziała 

taką 
rzecz... 

O
na, 

która 
też, 

zdaw
ałoby 

się, bywa 
z 

drew
na 

i uw
aża, że 

wszyscy 
pow

inni być 
tacy.

Ale 
to 

jeszcze 
nie 

cała 
historia. Czy 

G
enow

efa 
w

idziała 
ten 

sam 
co 

Łapcia 
jej 

sens? 
N

ieruchom
y 

kapitał daw
nej, m

łodzieńczej 
odw

agi za­
stępujący 

w
szystko... 

D
ow

ódcy-,1,pistolety”, 
którzy 

m
ają 

całkiem 
nie- 

unerw
ione 

- 
także 

i w
nętrza. Nie 

każdy, oczyw
iście, ale...

- 
Ja 

go 
znam

, zdaje 
mi się, tw

ojego 
kaw

alerzystę. W 
Trójce, w 

Far- 
biarni - 

ale 
tu 

Łapcia 
urw

ała, bo 
zlękła 

się 
tego, co 

zaczęła 
m

ów
ić.

... O
dpow

iedzialność! Praw
dziw

a, dojrzała, nieskostniała. Alboż ona 
sam

a 
bywa 

zaw
sze 

odpow
iedzialna? 

Ech, Boże.
- 

A 
więc 

w
ynika 

z 
tego, 

m
oje 

kochane 
- 

orzekła 
Nula 

- 
że 

każdy 
pow

inien 
m

ieć 
przydział cykorii.

- 
N

o, niekoniecznie.
- 

U
na!! - 

Łapcia 
zerw

ała 
się.

Przez 
okno 

zobaczyła 
ją 

przy 
furtce, 

a 
w 

trop 
za 

nią 
W

ilczek 
tak 

podskakiw
ał, że 

aż 
pinczerek 

w
ylegujący 

się 
na 

parapecie 
siadł ze 

zdu­
m

ienia 
i praw

ie 
szczeknął.

- 
Znajom

a, tylko 
trochę 

zapom
niana 

potw
arz - 

m
ruknęła U

na, uw
al­

niając 
się 

od 
uścisków 

w 
progu. Ale 

na 
próżno: wbrew 

Żabiem
u 

zw
y­

czajow
i „oblizyw

ały” 
ją 

dzisiaj w
szystkie.

- 
A 

gdzie 
D

orota? 
- 

zdołała 
w

reszcie 
spytać, zrzucając 

w
iatrów

kę.
Na 

niezw
ykły 

rozruch 
w 

przedpokoju 
w

ysunęła 
głowę 

Pani Pulchna
i zaraz 

schow
ała 

się.
W 

m
om

ent potem 
zapukaw

szy 
w

ym
am

rotała 
coś z 

tajem
niczym

 
ru­

m
ieńcem

 
i przyciągnęła 

Unę 
za 

rękaw
,

- 
Oddam 

coś 
pani - 

obw
ieściła 

samym 
niem

al ruchem 
w

arg, kryjąc 
się 

za 
kotarą 

z 
pluszu 

- 
która 

to 
konspiracja 

w 
konspiracji nie 

spłoszyła 
pow

agi z 
przezroczystego 

oblicza 
Szczurka.

Znalazłam
 

to... Było 
w 

kio 
pod 

wiadrem
 

ze 
szczotkam

i. Ale 
w 

po­
chew

ce, nie 
zam

okło.
Z 

niedow
ierzaniem

 
w

patrzyła 
się 

Una 
w 

celofanow
y 

m
apnik. Teraz 

poróżow
iała 

naw
et ona, gryząc 

w
argi, żeby 

się 
nie 

roześm
iać.

.- 
D

ziękuję 
pani bardzo. I przepraszam

y! To 
rzeczyw

iście 
nasze.

- 
Nie 

ma 
za 

co. Cieszę 
się.

- 
Jest za 

co.
Na 

w
idok 

rozw
eselenia 

Uny 
m

adam
e 

om
al nie 

rozpłynęła 
się 

i m
ru­

cząc 
jakieś 

zapew
nienia 

znikła, by 
oznajm

ić 
trium

f siostrze 
w 

kuchni.
Czy 

też która 
z 

nich 
się 

dom
yśla, jak 

daw
no 

sław
etne 

m
apy 

spo­
czywały 

w 
przejściow

ym
 

czyśćcu, niespuszczone 
- 

na 
szczęście; ale 

też 
nie 

zam
elinow

ane. I zapom
niane 

(Boh 
z 

durakom
)!

- 
Baby 

- 
Una 

cicho 
zam

knęła 
drzw

i za 
sobą. - 

Tylko, proszę 
w

as, nie 
w

rzaśnijcie.
Prawą 

rękę 
trzym

ała 
za 

plecam
i. - 

Jesteśm
y 

po 
prostu 

zhańbione. 
Sabina 

nabijać 
się 

z 
nas 

będzie 
do 

późnej 
starości. N

ie, 
nie 

próbujcie 
naw

et 
zgadyw

ać.
W

yciągnęła 
praw

icę: - 
Oto 

m
apy.

- 
To 

niem
ożliw

e 
- 

zaprotestow
ała 

trzeźw
a 

N
ula.

- 
M

apy!
-TU 

były?!
- 

No 
przecież 

m
adam

e 
nie 

urodziła 
ich 

dla 
naszej przyjem

ności. Były 
tu 

cały 
czas!

- 
Pokaż! M

oże 
w

ym
alow

ała 
przez 

gorliw
ość?

- 
Sam

a 
szukałam

 
i głow

ę bym 
sobie 

dała 
uciąć... - 

Ale 
naw

et G
eno­

wefa 
m

usiała 
ulec 

oczyw
istości.

- 
Isia! Jesteśm

y 
zgubione 

- 
w

yskandow
ała 

Tita 
do 

w
chodzącej.

- 
C

zekaj... A 
gdzie 

D
orota?

- 
Ależ 

p
o

p
atrz.

- 
Oko 

ci zbieleje.
-A 

co 
z 

M
. 119? - 

przerw
ała 

G
enow

efa. - 
M

asz 
kopię 

z 
G

órki?
- 

M
am

, m
oje 

kochane, ale 
nie 

z 
G

órki... U
f! „Gdziem

 
nie 

był, com
 

nie 
cierpiał!” 

W
łam

ałam
 

się 
do 

ciebie, Łapcia, i...
- 

A 
ja 

mam 
siedem 

depesz! - 
w

rzasnął W
ilczek 

niem
ogący 

zw
rócić 

na 
siebie 

uw
agi.

- 
... parszyw

e 
119 

sknocone 
faktycznie, mam 

sm
utny 

honor 
zazna­

czyć - 
Isia 

om
al nie przew

róciła 
się na 

skorupie 
z 

eks-doniczki. - 
A 

gdzież 
D

orota?
- 

D
orota? 

Pewno 
na 

G
órce...

- 
Skądże, byłam

. Gdzie 
poszła 

od 
w

as?
- 

W
cale 

jej tu 
nie 

było.
- 

Co? Przecież 
dw

unasta... czy 
też 

m
ój zegarek 

naw
ala?
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- 
Przede 

wszystkim
 

kto 
naw

alił M
.119, chciałabym

 
w

iedzieć!
- 

Przestań, G
enow

efa, z 
wiecznym

 
śledztw

em
! W 

pół tuzina, z 
tobą 

w
łącznie 

robiłyśm
y 

- 
i to 

w
szystkie 

nosam
i się 

podpierając!
- 

M
ożeś 

ty 
spała, bo 

ja 
nie.

- 
Co 

to? - 
Isia 

w 
tej chw

ili dopiero 
zobaczyła 

m
apnik. W

yrw
ała 

go 
z 

ręki Tity. I spojrzała 
na 

nią 
podejrzliw

ie, jak 
na 

prestidigitatora 
z 

kró­
likiem

. 
(

- 
M

adam
e 

oddała! Tak, tak: m
apy! A 

ty 
daw

aj tam
to 

sw
oje...

-Jak 
to 

oddała? M
adam

e?
Zrozum

ienie 
eksplodow

ało 
nagle 

obliczu 
Isi.

- 
C

hlew
ik... Na 

Chlew
iku! 

C
zyste 

m
ieszk

an
ie! - 

obsunęła 
się 

na 
poduszkę, parskając 

uryw
anym

, kaszlącym
 

śm
iechem

. - 
Una, nie 

m
ogę! Czyste 

m
ieszkanie... N

ie, dajcie 
spokój! Przecież 

rewizja 
szkopska 

tu 
była 

i my 
robiłyśm

y 
prawie 

że 
dezynfekcję, i M

aciejka w
pełzała w 

szpary.
- 

Dwa 
razy 

było 
spalone, trzy 

razy 
czyste, a 

m
apy 

cały 
czas 

urzędo­
wały 

w 
kio! W

ięc 
daj tę 

kopię.
Isia 

w
ysupłała 

ją 
z 

paska 
i rozejrzała 

się, nagle 
pow

ażniejąc.
- 

U
na, tu 

m
oże 

jest m
alutki tylko 

błąd, ale 
wolę 

polecieć 
i zobaczyć, 

czy 
D

orota 
nie 

przyszła 
tym

czasem
 

na 
G

órkę. No 
i chcę 

jej pow
iedzieć 

o 
m

apach.
- 

Z
araz... już 

w
iem

! D
orota 

m
iała 

dzisiaj spotkanie! Nie 
rób 

paniki, 
Isia!(Isia 

tyle 
tylko, ze 

w
stała 

z 
poduszki 

na 
podłodze 

i nie 
zapaliła 

pa­
pierosa). -Jakie, U

na?
- 

Ktoś 
m

iał jej przekazyw
ać 

instrukcję.
- 

K
urier?

- 
Chyba. M

ów
iła, że 

odbierze 
nowy 

haft.
- 

K
iedy?

- 
Rano. Tak, 

jakoś 
rano 

- 
Una 

odpow
iadała 

coraz 
w

olniej. - 
Ale 

gdzie, nie 
mam 

pojęcia.
Nula wzięła 

w 
m

ilczeniu 
kopię 

M
.l 19, a 

Genow
efa depesze od 

W
ilcz­

ka. ’- 
Sprostow

anie 
do 

119 
— 

m
ruknęła 

Una 
- 

trzeba 
zaraz 

pchnąć 
przez 

Jotów
.

- 
Ale 

jak 
sprostow

anie, 
póki nie 

znajdziem
y 

byka? 
A 

m
oże 

lepiej 
robić 

od 
now

a, bo 
jutro 

poczta?

- 
Tylko 

że 
tutaj mam 

dwa 
konie 

z 
dalszym 

ciągiem
, a 

jedno 
KKK 

- 
stw

ierdziła 
G

enow
efa 

bez 
zw

ykłego 
apetytu.

- 
I dalsze 

ciągi 
obiecali Joci 

na 
dzisiaj jeszcze. Ale 

m
oże 

bym 
na­

przód 
skoczyła...

- 
Nic 

„ale”, W
ilczek. Pójdziesz 

do 
Jotów 

i spokój. No 
i róbm

y 
już 

w 
końcu 

- 
Una 

w
yładow

ała 
z 

teczki naręcz 
bibułki i kratki. - 

A 
jak 

D
o­

rocie 
oddam

y 
w

ykopalisko, nie 
zgryzie 

się 
bardzo 

naw
alanką.

- 
P

ow
in

n
o 

od 
czasu 

do 
czasu 

coś 
naw

alić! 
Dla 

rów
now

agi! - 
W

różebność 
Tity 

była 
dzisiaj nieco 

sztuczna: - 
Ja 

mam 
ogólnie 

dobre 
przeczucie.

-N
ie 

m
iej lepiej żadnego 

- 
Una 

obliczyła 
hasło 

z 
szybkością 

arytm
o­

m
etru. - 

W
tenczas, jak 

zjadałam
 

„sady”, miałam 
raczej złe 

przeczucie.
- 

Nie 
przeszkadzajcie! 

- 
w

arknęła 
Nula 

nad 
kartką 

M
.119. - 

O
d 

tych 
głupstw 

z 
przeczuciam

i m
ożna 

dostać 
gęsiej skóry.

- 
Cicho 

bądź 
sam

a. N
astroje 

schow
aj do 

kieszeni.
- 

Tu 
coś 

będzie 
o 

zrzucie, w 
tej KKK 

- 
w

trąciła 
G

enow
efa 

pojed­
naw

czo. - 
Jedziem

y, Łapcia?
- 

Jedziem
y. W 

wilku 
rak 

kot.
- 

„W 
ślad”, bąk 

- 
odpow

iedziała, przesunąw
szy 

paski G
enow

efa.
- 

W 
zerze 

siedem 
zero 

- 
obw

ieściła 
Tita 

pod 
lustrem

. 
'

Zaśm
iecony 

już 
gruntow

nie 
salonik 

odnalazł znajom
ą 

m
elodię 

m
o­

notonnego 
czw

órgłosu.
- 

W 
capie 

pies 
lis... - 

D
epesza 

była 
na 

litery, w 
robocie 

zastępow
a­

ne 
zw

ierzętam
i, a 

m
eldunek 

pocztow
y 

na 
cyfry.

- 
Czy 

ci co 
w

ychodzi, N
ula?

- 
Dotąd 

nie. W 
dw

ójce 
pięć 

cztery.
- 

D
orota 

przyszła? - 
od 

drzw
i zabrzm

iało 
zdyszane 

pytanie 
W

ilczka.
- 

W 
dw

ójce 
sześć 

osiem
... W 

kocie 
tur m

ysz... - 
zaszem

rało 
zam

iast 
odpow

iedzi.
- 

Co 
m

asz? - 
podniosła 

głow
ę 

U
na.

- 
Pierw

sza 
godzina - 

stw
ierdziła Tita 

pod 
nosem

. - 
W 

zerze dwa dw
a.

- 
Te 

dalsze 
ciągi 

K
om

ara, 
ale 

pisał, w
idzę, 

naszym 
nowym 

ołów
­

kiem
! — 

odw
ażnie, grubym 

głosem 
zam

eldow
ał W

ilczek.
Jedna 

jedyna 
Nula 

nad 
kolum

ną 
obliczeń 

tak 
jakby 

zdołała 
się 

ode­
rwać 

od 
rzeczyw

istości.
- 

Nie 
dyktuj m

i, Tita. Bierz 
się 

lepiej 
do 

„od”, bo 
ja 

tu 
m

uszę 
na­

przód 
dobrym 

końcem 
rozum

u 
sam

a 
ruszyć.
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- 
W 

dziku 
łoś 

łoś...
- 

W 
lisie 

„buka” 
żubr...

I W
ilczek 

po 
półgodzinie 

dopuszczony 
został do 

dyktow
ania. G

dy 
Una 

zasiadła 
do 

m
aszyny 

pisać 
gotow

e 
już 

czystopisy-clairy.
- 

Która 
u 

ciebie, Łapcia? - 
spytała, w

ystrzeliw
szy 

jak 
karabin 

m
aszy­

nowy 
tabelkę 

zrzutow
ej broni.

- 
Już 

za 
dziesięć 

druga, U
na.

-Ja 
jednak 

pójdę 
na 

centralkę.
- 

Tobie 
nie 

w
olno 

się 
kręcić.

- 
G

łupstw
o, pójdę.

- 
N

ie, U
na. Tyś 

tutaj pow
inna 

zostać.
- 

... W 
osie 

pies 
gęś... 

„Pow
rócił do 

bazy...”
- 

M
yślisz, Łapcia?

- 
W 

kocie 
cap 

tur. Tak, to 
o 

„M
oście”! „... bez 

w
ypadku!”

- 
... Ja 

m
uszę 

na 
noc 

zabrać 
ten 

119... - 
Lecz 

tu 
zniechęcona 

N
ula 

naraz 
zerw

ała 
się, jakby 

tknięta 
natchnieniem

. Patrzyła 
w 

okno: - 
Sabi­

na 
idzie 

- 
szepnęła.

- 
„... i potw

ierdzam
y 

odbiór”... U
kład, G

enow
efa! U

w
ażaj.

- 
W 

gęsi kot igrek.
- 

Gdzie 
jest 

D
orota? 

- 
zapytała 

Sabina, tak 
sam

o 
jak 

W
ilczek: od 

drzw
i.

Przez 
m

om
ent m

ilczenia, które 
było 

odpow
iedzią, zlustrow

ała 
uw

aż­
nie 

w
szystkie 

tw
arze, rozpięła 

się 
i usiadła.

- 
Za 

połow
ą 

potrzebnych 
ludzi uganiam 

się 
dziś 

po 
całym 

m
ieście, 

jakby 
się 

um
yślhie 

pochow
ali - 

podniosła 
brw

i i poprosiła 
Isię 

o 
ogień.

- 
A 

czy 
w

iesz 
choć, Sabina, gdzie 

ona 
dziś 

m
iała 

być?
- 

Tyle 
wiem 

na 
razie, co 

i wy. Ale 
po 

prostu 
stanęły, zdaje 

się, i stoją 
tram

w
aje 

na 
Grochów

 
i na 

G
ocław

ek.
Znów 

była 
cisza, ale 

już 
cokolw

iek 
inna.

- 
D

aw
no? 

- 
A 

na 
Górce 

czyś 
była 

teraz? 
- 

przem
ów

iły 
Nula 

i Isia, 
jakby 

podtrzym
ując 

rozm
ow

ę.
- 

Sabina, patrz: oddaję 
m

apy 
- 

Una 
wyjęła 

paczkę 
spod 

różow
o- 

złotej poduszki. - 
Przy 

św
iadkach, kobieto, żebyś nas nie 

nudziła 
w

ięcej.
- 

Tupet 
m

asz, U
na: a 

któż 
to 

przysięgał, że 
nie 

m
acie 

i nie 
w

iecie? 
M

nie, a 
nie 

wam 
w

iercili o 
nie 

dziurę 
w 

brzuchu. N
apraw

dę 
pow

inny- 
ście 

się 
przezw

ać 
Flądry, a 

nie 
Żaby!

- 
W 

nosie 
cap 

buka 
- 

podjęła 
z 

obrazą 
G

enow
efa.

162

- 
I nigdy 

już 
nie 

będę 
w

ierzyć 
w 

wasze 
czyste 

lokale!
- 

Co 
znaczy 

„buka”? - 
spłoszył się 

W
ilczek.

- 
D

ziura; jak 
nie 

dosłyszał i...
- 

D
laczego 

buka?
- 

Cicho. Tak! „O
dbiór z 

»M
ostu« M

.l 19”... Zaraz 
nas 

rugną 
za 

kno­
ta!

- 
M

asz 
tutaj pocztę, Sabina 

- 
Una 

zaadresow
ała 

do 
trzech 

kom
órek 

w
ykaz 

broni. - 
Idziesz?

- 
Idę.

- 
A 

dasz 
nam 

znać?
- 

Nie 
dam 

wam 
znać, bo 

na 
pewno 

sam
a 

D
orota 

w
krótce 

przyleci, 
klnąc kom

unikację 
m

iejską. M
ało 

razy 
ktoś się 

spóźnia? N
erw

ow
e 

z 
w

as 
się 

zrobiły 
płazy 

- 
czy 

też 
gady, bo 

nigdy 
nie 

w
iem

.
- 

W 
buce 

wilk 
pies 

- 
przerw

ała 
Łapcia 

z 
energią.

- 
Zaraz! Już 

w
idzę, co 

jest o 
119. Przeczytali... tak, „czytam

y 
m

im
o 

pom
yłki”. W

ilczek, uw
ażaj, przeskoczyłaś 

linię. N
ula, zabierz 

jej to, bo 
już 

nie 
potrzebujesz 

łam
ać 

sobie 
głow

y...
- 

Sabina, jedna 
m

inuta. Kończą 
tu 

jeszcze 
kaw

ałeczek 
- 

Una 
oparła 

się 
na 

parapecie 
okna, 

z 
którego 

zeskoczył 
biały 

piesek. - 
K

ończycie, 
Łapcia? 

Która 
godzina, Sabina?

VII - 
1954

Poległym
: 

„Ż
anci” 

- 
H

alinie 
D

adejow
ej 

„Ew
ie" 

Stefanow
skiej 

„M
ariszce” 

K
oźm

ińskiej 
z 

„K
arolinek”, 

zw
anych 

później 
„B

ajką”, „Przedszkolem
”, „K

onsulatem
”,

z 
V 

KG 
AK.

O
pow

iadanie 
niniejsze 

nie 
jest kroniką. Osoby 

nie 
są 

portretam
i, 

raczej 
rozszczepieniem

, krzyżów
ką 

lub 
aluzją 

do 
pierw

ow
zorów

. M
oże

wynika 
z 

tego 
portret zbiorow

y 
kom

órki, 
także 

jednak 
niekom

pletny.

H
anna 

M
alew

ska
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Warszawa dn.03.07.08.

1

Fundacja „Archiwum i Muzeum Pomorskie Armii Krajowej 
oraz Wojskowej Służby Polek” w Toruniu”

Przesyłam w załączeniu materiały jakie pozostały w rodzinie po śmierci Barbary 
Smoleńskiej. Wiadomo mi, że wiele pamiątek przekazano już do muzeum Powstania 
Warszawskiego ale jako, że Ciocia Basia była osobą samotną to nikt się upamiętnianiem jej nie 
zajmował. Teraz, jak sądzę pojawiła się taka szansa.

Dla mnie takim impulsem było ukazanie się w miesięczniku „Znak” (lipiec sierpień 2006 ) 
opowiadania Hanny Malewskiej „Czyste mieszkanie” oraz wysłuchanie audycji na jego temat 
w tymże roku. Czytając bez trudu odnalazłam sylwetkę naszej Cioci Basi, jest to osoba
0 pseudonimie Una. Przesyłam xero tego opowiadania. Strona 114 pozwoliła mi rozwiać 
wątpliwości.

Una nie nosi przy sobie cyjankali bo już raz próbowała odebrać sobie życie i po raz drugi 
tego nie zrobi. Nie powinna też znaleźć się w więzieniu, bo ona już więzienie przeszła. 
Szczegóły identyfikujące -  nie jest to Lwów, a Mińsk białoruski i niczego nie połykała, a wbiła 
sobie igłę (obok serca). Wśród załączonych materiałów jest zaświadczenie z 1946 roku wydane 
przez Klinikę w Heidelbergu opisujące wynik badania rentgenowskiego. Z igłą tą  chodziła 
do końca życia.

O pobycie w mińskim więzieniu opowiadała mnie już po śmierci Cioci Basi jej 
przyjaciółka Antonina Burzyńska z domu Rojowska, także szyfrantka z tej samej komórki 
Hanny Malewskiej (w opowiadaniu najprawdopodobniej dziewczynka w okularkach). Chcąc 
złamać przesłuchiwaną Barbarę pokazano jej dowódcę w którym była zakochana jak pali 
papierosa na sali przesłuchań. Odebrała to zgodnie z zamierzeniem oprawców, że zaczął sypać 
Zupełnie się załamała i po powrocie do celi powiesiła się na sznurze z prześcieradła. Zdjął ją  
w porę klawisz który kontrolował sytuację. Wtedy postanowiła wbić sobie w serce dość dużą 
igłę, którą pożyczały więźniarki od dobrego klawisza. Myślę, że mógł to być wielki Białoruś 
zwany Sowiookim, o którym pisze Grażyna Lipińska w książce „Jeśli zapomnę o nich” 
(str. 112), a którego sowieci w końcu zabili.

Barbara Smoleńska z igłą na granicy osierdzia weszła w proces wielkiego nawrócenia, 
które nigdy nie miało ani cienia dewocji. Faktycznie odbieranie sobie życia już od tego 
momentu nie wchodziło w rachubę i to niezależnie od sytuacji. Dalej wyglądało to tak, że Ciocia 
uciekła z kilkoma innymi z tzw. marszu śmierci, opisanego przez wspomnianą już Grażynę 
Lipińską. Marsz ten zorganizowali Sowieci po wkroczeniu Niemców do Białorusi. Uciekinierki 
musiały omijać zamieszkane okolice w obawie przed denuncjacją. Jedna z nich umarła w drodze. 
Zdarzyło się też, że znalazły w śniegu cały bochen chleba, co w tych okolicznościach uratowało 
je  od głodowej śmierci. Szły bardzo długo, bo do wiosny następnego roku, przez Wilno i Ostrą 
Bramę. W Cioci pokoju był tylko jeden święty obrazek, była to Matka Boska Ostrobramska. 
Wiadomo, że po tej wędrówce Barbara Smoleńska odzyskiwała siły i zdrowie w jakimś polskim 
majątku ziemskim. W opowiadaniu „Czyste mieszkanie” występuje Genowefa jako opiekunka 
Cioci z tego okresu a tak na imię miała rodzona siostra jej ojca, po mężu Sarbiewska, więźniarka 
z Rawensbrick.

Zastanawiam się dlaczego powierzono jej po tym wszystkim tak odpowiedzialne zadanie
1 dochodzę do wniosku że poza niewątpliwie sprzyjającą sytuacją rodzinną pełna 
samodzielność i chęć zemsty za śmierć brata Władysława (był w armii Kleberga -  zginął pod 
Wolą Gułowską) musiała być naprawdę dobra merytorycznie. Ślady dawnej świetności 
obserwowałam na własne oczy i pamiętam, że z prawdziwą rozkoszą dosłownie błyskawicznie

F U N D A C J A  
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w Toruniu

Wpłynęło dnia:......... ...............................
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Załączniki:

Referent:................................
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rozwiązywała krzyżówki z Przekroju, potem biegiem wysyłała; stąd w domu cała kolekcja 
książek, które redakcja przysyłała w nagrodę.

Jako odrębny materiał załączam pracę swego syna, który w 1980/81 roku, mając 
podówczas lat 13 przygotował dla swojej drużyny harcerskiej jej życiorys sporządzony 
w oparciu o rozmowę z samą bohaterką.

Wśród załączonych materiałów jest też duży wierszowany utwór który był w posiadaniu 
Cioci Basi -  „Msza więzienna”. Porównałam z tekstem zamieszczonym w książce. Grażyny 
Lipińskiej, naniosłam zmiany i doszłam do wniosku, że tekst naszej Cioci był spisany z pamięci.

Na koniec warto zatrzymać się na moment nad kwestią cenzury tak dotkliwie osaczającą 
naszą Ciocię Basię. Nie należała do ZBOWID-u, miała bardzo niską emeryturę a w życiorysie 
lukę (w załączonych materiałach życiorys pisany własnoręcznie), ale nie siedziała za AK 
w więzieniu jak jej niektóre koleżanki. Opowiadała kiedyś o takiej, która urodziła na 
Rakowieckiej maleństwo i jak się tym dzieckiem zespołowo opiekowały. Nigdy nie mówiło się, 
żeby nękała j ą  służba bezpieczeństwa. Przy jej sposobie życia może było to możliwe - zawsze 
skupiona, małomówna, o specyficznym, często wisielczym humorze. Bardzo ciepło ją  
wspominam, znałam ją  prawie 20 lat (była rodzoną Ciotką mojego męża) i próbuję szerzej 
opisać dla dzieci i wnuków.

PS: Obecnie wyjeżdżam na całe wakacje ale będę pod teł. komórkowym Obiecane
w rozmowie telefonicznej materiały wysyłam i jestem otwarta na ewentualne dalsze kontakty 
oraz wyjaśnienia.
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Warszawa dn.03.07.08.

słsczniki; ̂ oś^iy^- >t
Fundacja „Archiwum i Muzeum Pomorskie Armii Krajowej 
oraz Wojskowej Służby Polek” w Toruniu”

sferent:
Przesyłam w załączeniu materiały jakie pozostały w rodzinie po śmierci Barbary 

Smoleńskiej. Wiadomo mi, że wiele pamiątek przekazano już do muzeum Powstania 
Warszawskiego ale jako, że Ciocia Basia była osobą samotną to nikt się upamiętnianiem jej nie 
zajmował. Teraz, jak sądzę pojawiła się taka szansa.

Dla mnie takim impulsem było ukazanie się w miesięczniku „Znak” (lipiec sierpień 2006 ) 
opowiadania Hanny Malewskiej „Czyste mieszkanie” oraz wysłuchanie audycji na jego temat 
w tymże roku. Czytając bez trudu odnalazłam sylwetkę naszej Cioci Basi, jest to osoba
0 pseudonimie Una. Przesyłam xero tego opowiadania. Strona 114 pozwoliła mi rozwiać 
wątpliwości.

Una nie nosi przy sobie cyjankali bo już raz próbowała odebrać sobie życie i po raz drugi 
tego nie zrobi. Nie powinna też znaleźć się w więzieniu, bo ona już więzienie przeszła. 
Szczegóły identyfikujące -  nie jest to Lwów, a Mińsk białoruski i niczego nie połykała , a wbiła 
sobie igłę (obok serca). Wśród załączonych materiałów jest zaświadczenie z 1946 roku wydane 
przez Klinikę w Heidelbergu opisujące wynik badania rentgenowskiego. Z igłą tą  chodziła 
do końca życia.

O pobycie w mińskim więzieniu opowiadała mnie już po śmierci Cioci Basi jej 
przyjaciółka Antonina Burzyńska z domu Rojowska, także szyfrantka z tej samej komórki 
Hanny Malewskiej (w opowiadaniu najprawdopodobniej dziewczynka w okularkach). Chcąc 
złamać przesłuchiwaną Barbarę pokazano jej dowódcę w którym była zakochana jak pali 
papierosa na sali przesłuchań. Odebrała to zgodnie z zamierzeniem oprawców, że zaczął sypać 
Zupełnie się załamała i po powrocie do celi powiesiła się na sznurze z prześcieradła. Zdjął j ą  
w porę klawisz który kontrolował sytuację. Wtedy postanowiła wbić sobie w serce dość dużą 
igłę, którą pożyczały więźniarki od dobrego klawisza. Myślę, że mógł to być wielki Białoruś 
zwany Sowiookim, o którym pisze Grażyna Lipińska w książce „Jeśli zapomnę o nich” 
(str. 112), a którego sowieci w końcu zabili.

Barbara Smoleńska z igłą na granicy osierdzia weszła w proces wielkiego nawrócenia, 
które nigdy nie miało ani cienia dewocji. Faktycznie odbieranie sobie życia już od tego 
momentu nie wchodziło w rachubę i to niezależnie od sytuacji. Dalej wyglądało to tak, że Ciocia 
uciekła z kilkoma innymi z tzw. marszu śmierci, opisanego przez wspomnianą już Grażynę 
Lipińską. Marsz ten zorganizowali Sowieci po wkroczeniu Niemców do Białorusi. Uciekinierki 
musiały omijać zamieszkane okolice w obawie przed denuncjacją. Jedna z nich umarła w drodze. 
Zdarzyło się też, że znalazły w śniegu cały bochen chleba, co w tych okolicznościach uratowało 
je  od głodowej śmierci. Szły bardzo długo, bo do wiosny następnego roku, przez Wilno i Ostrą 
Bramę. W Cioci pokoju był tylko jeden święty obrazek, była to Matka Boska Ostrobramska. 
Wiadomo, że po tej wędrówce Barbara Smoleńska odzyskiwała siły i zdrowie w jakimś polskim 
majątku ziemskim. W opowiadaniu „Czyste mieszkanie” występuje Genowefa jako opiekunka 
Cioci z tego okresu a tak na imię miała rodzona siostra jej ojca, po mężu Sarbiewska, więźniarka 
z Rawensbrick.

Zastanawiam się dlaczego powierzono jej po tym wszystkim tak odpowiedzialne zadanie
1 dochodzę do wniosku że poza niewątpliwie sprzyjającą sytuacją rodzinną pełna 
samodzielność i chęć zemsty za śmierć brata Władysława (był w armii Kleberga -  zginął pod 
Wolą Gułowską) musiała być naprawdę dobra merytorycznie. Ślady dawnej świetności 
obserwowałam na własne oczy i pamiętam, że z prawdziwą rozkoszą dosłownie błyskawicznie
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rozwiązywała krzyżówki z Przekroju, potem biegiem wysyłała; stąd w domu cała kolekcja 
książek, które redakcja przysyłała w nagrodę.

Jako odrębny materiał załączam pracę swego syna, który w 1980/81 roku, mając 
podówczas lat 13 przygotował dla swojej drużyny harcerskiej jej życiorys sporządzony 
w oparciu o rozmowę z samą bohaterką.

Wśród załączonych materiałów jest też duży wierszowany utwór który był w posiadaniu 
Cioci Basi -  „Msza więzienna”. Porównałam z tekstem zamieszczonym w książce. Grażyny 
Lipińskiej, naniosłam zmiany i doszłam do wniosku, że tekst naszej Cioci był spisany z pamięci.

Na koniec warto zatrzymać się na moment nad kwestią cenzury tak dotkliwie osaczającą 
naszą Ciocię Basię. Nie należała do ZBOWID-u, miała bardzo niską emeryturę a w życiorysie 
lukę (w załączonych materiałach życiorys pisany własnoręcznie), ale nie siedziała za AK 
w więzieniu jak jej niektóre koleżanki. Opowiadała kiedyś o takiej, która urodziła na 
Rakowieckiej maleństwo i jak się tym dzieckiem zespołowo opiekowały. Nigdy nie mówiło się, 
żeby nękała ją  służba bezpieczeństwa. Przy jej sposobie życia może było to możliwe - zawsze 
skupiona, małomówna, o specyficznym, często wisielczym humorze. Bardzo ciepło ją  
wspominam, znałam ją  prawie 20 lat (była rodzoną Ciotką mojego męża) i próbuję szerzej 
opisać dla dzieci i wnuków.

PS: Obecnie wyjeżdżam na całe wakacje ale będę pod teł. komórkowym Obiecane
w rozmowie telefonicznej materiały wysyłam i jestem otwarta na ewentualne dalsze kontakty 
oraz wyjaśnienia.
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